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I. 

OBJAŚNIENIA OGÓLNE. 



Szczegółowe objaśnienia tablicy Btatyslyczno-graficznej. 



Wystawa Akademii Umiejętności w Krakowie obej- 
muje: a) wydawnictwa Akademii, b) mapy, przedsta- 
wiające jej działalność w badaniu ziem polskich, c) 
tablice graficzne, w których starano si§ przedstawić 
niektóre ważniejsze szczegóły dotyczące administracyi 
Akademii oraz jej składu i stanowiska na zewnątrz, 
wreszcie d) wielka tablicę statystyczno-graficzną , przed- 
stawiającą ruch wydawniczy w piśmiennictwie polskiem 
od r. 1794 do r. 1893. 

a) Wydawnictwa Akademii. 

1. Szafa z kńc^kami zawiera 374 tomów, które 
Akademia wydała w ciągu 21 lat swego istnienia. 
W gablotce pod szkłem i na dole: niektóre ciekawsze 
tablice, dołączone do wydawnictw Akademii. 

2. Na atole w środku sali rozłożono również nie- 
które pnblikacye z ciekawszemi tablicami i rycinami, 

1* 
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odnoszącemi się do różnych dziedzin wiedzy (Atlas geo- 
logiczny Galicyi, J^ilka tomów Pamiętnika Wydziału 
matematyczno - przyrodniczego, publikacye z zakresu 
archeologii i historyi sztuki i t. p.). 

b) Mapy (9 sztuk). 

Ną \;^fęciu mapach ziem polskich przedstawiono 
badania (antropologiczne, etnologiczne, dyalektologiczne, 
archeologiczne oraz w dziedzinie historyi sztuki), któ- 
rych wyniki pomieszczone sa w wydawnictwach Aka- 
demii. Na czterech mapach Galicyi pznaczono podobnie 
badania w przedmiocie fizyografii krajowej, dokonane 
za sprawą Akademii i pomieszczone w jej wydawni- 
ctwach. Zwraca się na to z góry uwagę, aby uniknąd 
nieporozumienia, które zdarzało się nieraz przed ogło- 
szeniem tych objaśnień. Tak np. mapa Galicyi z na- 
pisem „Geologia" nie jest bynajmniej mapą geologiczna 
Galicyi, ale jest to graficzne sprawozdanie z dotych- 
czasowych badań Akademii w przedmiocie geologii 
Galicyi. Miejsca, opatrzone znakami i okolice założone 
barwami, są to miejsca i okolice przez Akademią 
badane; do miejsc pustych, białych, badania Akademii 
nie sięgały. 

'Mapy te przedstawiają według porządku numerów: 

3. Badania antropologiczne. Ob. niżej str. 108* 

4. Badania etnologiczne, Ob. niżej str. 97. • 

6. Badania w przedmiocie archeologii przedhisto- 
rycznej, (Objaśnienia dokładniejsze ob. niżej str. 104). 

6. Badania w przedmiocie historyi sztuki w Polsce^ 
(Objaśnienia dokładniejsze ob. niżej str. 91). 
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7; Badania dyaUktologiczne. (Objaśnienia dokład- 
niejsze ob. niżej str. 87). 

8. Badania fizyograficzne, I. Geologia^ Topografia, 
(Objaśnienia dokładniejsze ob. niżej str. 114). 

9. Badania Jizyograficzne. IL Flora, (ńwiat ro- 
ślinny). (Objaśnienia dokładniejsze ob. niżej str. 117). 

10. Badania fieyograficzne. III. Fauna, (Świat 
zwierzęcy). (Objaśnienia dokładniejsze ob. niżej str. 118). 

11. Badania jizyograficzne, IV. Meteorologia^ ma- 
gnetyzm. (Objaśnienia dokładniejsze ob. niżej str. 112). 

c) Tablice graficzne (4 sztuki). 

Na tych tablicach starano się przedstawić niektóre 
szczegóły, dotyczące składu Akademii, jej funduszów 
i stosunków na zewnątrz, a mianowicie: 

12. Skład Akademii w czerwcu 1894, (Objaśnie- 
nia dokładniejsze ob. niżej str. 35). 

13 i 14. Fundtcsze Akademii, (Objaśnienia dokład- 
niejsze ob. niżej str. 44 — 62). 

15. Mapa kuli ziemskiej w projekcyi Merkatora, 
przedstawiająca stosunki Akademii z insty- 
tucyami zagranicznemi. (Objaśnienia dokład- 
niejsze ob, str. 67). 

d) 16. Tablica statystyczno-graficzna ruchu wy- 
dawniczego polskiego w ostatnich stu latach. 

Tablica ta nie jest w bezpośrednim związku z dzia- 
łalnością Akademii ^). Obejmuje przedmiotem wielka 

^) Z tego powodu objaśniamy ją w tern miejsca dokładniej, 
żebj już nie powracać do tego przedmiotu; objaśnienia innych 
tablic znajdzie czytelnik w dalszym ciągu. 



— 6 — 

całość, której cząstkę stanowią pubUkacye Akademii, 
czasem zas całe stulecie porozbiorowe, na którego osta- 
tnią , piata część, przypada działanie naszej instytucyi^ 
Jeśli jednak było to powsźechnem pragnieniem, żeby 
Wystawa tegoroczna dała obraz żywotności naszego 
społeczeństwa, sadziliśmy, że tablica taka na niej po- 
jawić się powinna, aby suchemi cyframi wykazać ogólną 
sumę produkcyi umysłowej narodu w epoce porozbio- 
rowej i udział każdej dzielnicy, wszystkich ognisk umy- 
słowego życia w ogólnym ruchu. Akademia zaś przed 
wszystkimi poczuwała się do tego obowiązku i przed 
wszystkimi innymi miała do tego prawo, aby go speł- 
nić. Jej publikacya bowiem, dzieło życia jej członka, 
Bibliografia Karola Estreichera, umożebniła nam speł- 
nienie tego zadania, które ze względu na piśmiennictwa 
innych narodów dziś jeszcze spełnić się nie da, ponie- 
waż nie posiadają takiego dzieła. 

Konstrukcya tablicy jest bardzo prosta. U góry 
widzimy w zestawieniu tabelarycznem statystykę dru- 
ków polskich, wydanych od powstania Kościuszkow- 
skiego po koniec ostatniego roku. Uwzględniono jedy- 
nie druki polskie, oraz łacińskie pisma polskich autorów; 
wykluczono dzieła polskich pisarzy, wydane w obcych 
językach żyjących (np. Kurs literatur słowiańskich Mic- 
kiewicza w oryginale). Rozdzielono zestawienie takie 
na 2 tablice. W pierwszej, obejmującej lata 1794 — 1814, 
miasta (miejsca wydania) następują po sobie w porządku 
alfabetycznym, gdyż rozdział ich na dzielnice nie dał 
się wykonać z powodu częstych zmian terytoryalnycb 
przed Kongresem wiedeńskim. Druga tablica obejmuje 
79 lat od Kongresu wiedeńskiego: miasta rozdzielone 
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sa tutaj według dzielnic^ każda dzielnica oznaczona tłem 
innej barwy. Kubryki pionowe oznaczają w obu tabli- 
cach miejsce wydania, rabryki poziome rok wydania. 
. U dołu znajdują się dwie tablice graficzne, służące 
do uzmysłowienia cyfr, zawartych w zestawieniu tabe- 
larycznem. 

Pierwsza tablica (po lewej) przedstawia obraz ogól- 
nego ruchu wydawniczego w piśmiennictwie polskiem 
od r. 1794 do r. 1893. Służy do tego figura, złożona 
z 100 obok siebie ustawionych prostokątów. Każdy prosto- 
kąt wyraża wysokością swoja ilość druków polskich, 
wydanych w jednym roku. (Skala: Y2 milimetra ozna- 
cza jedne publikacyą, bez względu na ilośó tomów 
w ciągu tego samego roku wydanych). Tak w pierw- 
szym roku 1794, w roku Kościuszkowskim, ostatnim 
roku samoistnego bytu politycznego, ogólna suma dru- 
ków polskich wynosiła 497, w roku następnym (1795) 
spadła od razu na 209, zniżyła się najbardziej w latach 
1798 (rok urodzenia Mickiewicza) i 1802, schodząc 
w obu tych latach do 193. Od r. 1802 podnosi się stale 
z niewielkiemi^ w ogólności fluktuacyami, dochodzi w roku 
1809 (Księstwo Warszawskie) do 402, spada cokolwiek 
w następnych latach wojennych, w r. 1813 aż do 227, 
w r. 1814 podnosi się znów do 326, w r. 1815 do 
339. Pomiędzy r. 1815 a 1830 wzrost jest stały z nie- 
znacznemi fluktuacyami; ruch wydawniczy rozwija się, 
dzięki podnoszącemu się życiu umysłowemu w Kró- 
lestwie Kongresowem i na Litwie; to epoka Uniwer- 
sytetu wileńskiego i Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Sa 
lata lepsze 1820 (544 druków), 1826 (490), sa gorsze 
1824 (381). Punktem kulminacyjnym jest w tej epoce 
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rok 1829 (721), rok powstania listopadowego 1830 za- 
znacza się cyfra 667 druków: w roku następnym, wojny 
i klęski, mamy ich już tylko 329, w. r. 1832 tylko 
336. Pomiędzy rokiem 1833 (484) a 1847 (534) wzrost 
jest ciągły, ale w jednym tylko roku 1845 ogólna 
suma wydawnictw dorównywa sumie z ostatniego roku 
przed powstaniem listopadowem, wynosi tyleż t. j. 721 . 
Za to prostokąt r. 1848 wyskakuje wysokim^ kominem 
ponad sąsiadów: wykazuje 1409 wydawnictw (prze- 
ważnie sa to naturalnie broszury polityczne). Rok ten, 
bądź co bądź, działa podniecająco: w r. 1850 mamy 775, 
wydawnictw, więcej niż kiedykolwiek do tego czasu, oprócz 
roku 1848; w r. 1851 spada cyfra na 605, ale odtąd 
z roku na rok stale się podnosi aż do r. 1856 (846). Peryod 
1857—1862 jest bardzo ożywiony (1027, 938, 1174, 
1376, 1334). W następnych latach klęsk cyfry spadają 
mniej więcej do poziomu r. 1857: 953 (rok 1863), 830, 
813, 888, 823. W r. 1868 znów przekraczamy tysiąc: 
1009 i odtąd poniżej tysiąca nie spadamy. Wzrost 
odtąd stały i pocieszający, choć nie bez fluktuacyj, 
przez kilkanaście lat następnych (18723=1489, 1880=: 
1716). Najwyższe cyfry grupują się około r. 1884, sta- 
nowiącego z cyfra 2217 punkt kulminacyjny. W r. 1887 
ogólna cyfra wydawnictw spada z 2019 na 1543, odtąd 
średnia roczna wynosi w ostatnich 7 latach: 1622. 
W siedmioleciu zaś 1875 — 1881, poprzedzajacem naj- 
urodzajniejsze czterolecie 1882 — 1886 średnia roczna 
wynosi 1474. Czemu przypisać ten upadek w ostatnich 
siedmiu latach? Przedewszystkiem należy tu cośkolwiek 
odliczyć na karb niedokładności: z r. 1889 brak nam 
już Bibliografii Estreichera, zbierano zatem daty « Prze- 
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wodnika bibliograficznego Wisłockiego, gdzie z ko- 
nieczności pominięte zostało z bieżących wydawnictw 
niejedno, co nie byłoby uszło uwagi systematycznej 
pracy bibliografa, zbierającego skrzętnie zaległości lat 
poprzednich. Z tern wszystkiem upadek jest widoczny, 
a wytłomaczyć się da pogorszeniem stosunków w Kró- 
lestwie, jak o tern nas poucza druga tablica. 

Na pierwszej tablicy zestawiono jeszcze w kwa- 
dracie różnobarwnym graficzny obraz udziału, jaki każde 
z znaczniejszych miast polskich brało w ogólnym ruchu 
wydawniczym od r. 1794 do r. 1893. Skala 1 mili- 
metr n= jedno wydawnictwo. Prym dzierży tutaj, ro- 
zumie się, Warszawa (pole czerwone) z sumą 26.517 
wydawnictw, za nia idzie Kraków (pole fioletowe) 15.912, 
po nim Lwów (pole żółte) 10.524, następnie Poznań 
(pole błękitne) 4.712 i Wilno (pole zielone) 4.669. Pole 
białe oznacza sumę druków, wydanych w miastach pro- 
wincyonalnych, brunatne za granica, czarno cieniowane 
bez miejsca wydania. Ogólna suma wydawnictw w cią- 
gu całego stulecia wynosi 81.410; z tego przypada na 
czas do Kongresu wiedeńskiego 6.049, na czas po Kon- 
gresie windeńskim 75.361. 

Druga tablica (po prawej) służy do uzmysłowienia 
udziału każdej dzielnicy w ogólnym ruchu wydawniczym 
po Kongresie wiedeńskim. Kierunek pionowy wyraża 
tu również . ilość wydawnictw; skala jest tu ta sama, co 
na poprzedniej tablicy: Y2 niiliraetra oznacza jedna 
publikacya. Zamiast prostokątów mamy tu krzyżujące 
się linie różnobarwne, stanowiące połączenia punktów. 
Oddalenie zaś każdego punktu od poziomu wyraża ilośó 
wydawnictw pewnej dzielnicy w pewjiym roku. Tak • 
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n. p. pierwszy punkt pasowy oddalony jest od pozioma 
o 66Y2 niilim.; znaczy to, że w r. 1815 w Królestwie 
wyszło 66Y2 X2, t. j. 133 druków polskich. Punkta 
i linie żółte oznaczają Galicya i Śląsk austryacki, pą- 
sowe Królestwo Polskie, zielone Ziemie zabrane (Litwę , 
Wołyń, Podole, Ukrainę), błękitne Zabór pruski (W- 
ks. Poznańskie, Prusy i Śląsk pruski), fioletowe Rzecz- 
pospolitą krakowska do r. 1845, brunatne zaś druki 
polskie wydane zagranica (literatura emigracyjna) ^). 

Widok krzyżujących się różnobarwnych linij jest 
bardzo pouczający. Przez cały niemal czas Królestwa 
dzierży berło ruchu wydawniczego, przynajmniej pod 
względem ilości wydawnictw. Królestwo rozpoczyna tę 
epokę sumą 133 druków w roku Kongresu wiedeńskiego, 
wznosi się w r. 1829 do 468, spada w latach 
1832 i 1833 do 123 i 98; następnie nie schodzi już; 
nigdy poniżej 100 i utrzymuje się do r. 1855 w te} 
samej mniej więcej średniej wysokości co między r. 
1815 a 1830; do cyfry r. 1829 zbliża się jednak do- 
piero w latach 1861 i 1862 (449, 419). Następnie spada 
znów do średniej, dorównywającej produkcyi kilku lat 
po r. 1855; w r. 1872 po raz pierwszy przekracza wy- 
nik r. 1829 z cyfrą 501 i podnosi się odtąd stale przez 
lat 12 aż do punktu kulminacyjnego, który stanowią 
lata 1883.i 1884 z cyframi 922 i 918. W następnych 



^) Cafy Śląsk praski, a tern samem i Wrocław, zaliczono do 
zieip polskich, zaboru pruskiego. Go do druków wrocławskich, mo- 
żna o nich powiedzieć, że miejsce druku było tu rzeczą przypadku ; 
należą one w każdym razie do produkcyi umysłowej ziem polskich 
(nie z&k emigracyi) a mianowicie zaboru pruskiego. 
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dwu latach spada produkcja wydawnicza na razie do 
800 i 809, w r. 1887 widoczny nagły spadek 
aż na 397 (cyfra dorównywajaca zaledwie rokowi 1871), 
poczerń w ostatniem siedmioleciu średnia wynosi 462,. 
a więc niemal połowę tylko produkcyi naj urodzajniej- 
szych lat 1883 i 1884. Jest to T^ridoczny skutek represyi 
i obostrzenia cenzury. 

Rzecz ciekawa, że właśnie w tych najlepszych latach 
Królestwo traci pierwszeństwo na rzecz O-alicyi. .W r» 
1881 znajdujemy jeszcze w Galicyi o 19 druków mniej, 
w następnym roku (o ile obliczenia sa dokładne) Gali- 
cya dwoma drukami prześciga już BIrólestwo, w latach 
1883 i 1884 wznosi się do 985 i 1006 i utrzymuje się 
w ostatnich latach z pewnemi fluktuacyami na tej sa- 
mej wysokości, z średnia ostatniego dziesięciolecia 
w cyfrze 970, dosięgając punktu kulnainacyjnego w r» 
1888 z cyfra 1030, a zamykając dwa ostatnie lata tą 
sama eyfra 1008. 

A w roku 1816, w roku Kongresu wiedeńskiego, 
Galicya wydała tylko — 16 druków! Wówczas po 
Eiólewstwie pierwszeństwo miały Ziemie zabrane z cy- 
frą 64, już w r. 1817 wzniosły się do 132, w r. 1831 
spadły z 106 n a 38; podniosły się jednak już w r^ 
1837 do 66 i utrzymywały się wcale równo aż do r. 
1863 z średnia cyfra 70 druków na rok. Punktu 
kulminacyjnego dosięgają wr. 1860 z cy- 
fra 158. Dopiero w r. 1864, w roku Mura- 
wiewa, spadają nagle na 21, w latach na- 
stępnych po kolei na 6, 6, 5 i 4, w 1872 
podnoszą się do 1 1 ; przez dwanaście lat utrzymują si^ 
z średnia 16 publikacyj, w r. 1881 i 1882 dźwigaj% 
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8ię do 42 i 33 (średnia lat .1831 i 1832), aż w ostat- 
nim dziesiątku lat, za obecnego panowania, spadają na 
3, 2, 1! 

W pierwszych 15 latach po Kongresie wiedeń- 
skim linia Galicyi pełza blisko poziomu z średnią 15 
milimetrów czyli cyfra. 30 druków, daleko jej wówczas 
do linii ziem zabranych ze świetnej epoki wileńskiego 
Uniwersytetu; w roku 1830 dosięga cyfry 52 druków, 
spada w dwu następnych latach na 27 i 24, wznosi 
fiię w r, 1833. do 50 i utrzymuje się dość równo do 
r. 1845 z cyfrą średnia 52. W r. 1846 dosięga 100, 
w r. 1847 przekracza setkę (103), co jednak nie jest 
>bynajmniej oznaką wzrostu produkcyi, gdyż od roku 
1846 zalicza się do Galicyi Kraków, który od r. 1815 
<io r. 1845 jako osobna Rzeczpospolita wykazuje śred- 
nia cyfrę 51 wydawnictw. W r. 1848 strzela G-a- 
łicya razem z Krakowem w górę pismami 
politycżnemi do cyfry 778, jaka dotąd żadna 
dzielnica nie mogła się poszczycić, w r. 1849 schodzi 
wprawdzie na 214, ale na tej samej już mniej więcej 
wysokości, przechodzącej dwakroó dotychczasowy punkt 
kulminacyjny, trzyma się w latach następnych, od 1858 
^313) wznosi się stale, choć nie bez fluktuacyj (n. p. 
1862 r. = 580, 1864 r. = 275), aż w r. 1884 przekracza 
po raz pierwszy tysiączkę. 

Najrówniej trzyma się linia Poznańskiego. W r. 
Kongresu wiedeńskiego o 3 druki tylko góruje nad 
Oalicya z cyfrą 18, wznosi się potem zwolna, aż do 
roku 1839 wykazując cyfrę średnia 3172? ^ r* 1840 
skacze nagle z 25 na 79, w latach następnych ma 64, 
71, 90, w r. 1844 przekracza po raz pierwszy setkę. 
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Od r. i84fO aż do 1*. 1893 średnia wynosi tu 124 a cy- 
fry roczne niewiele od niej odbiegają: spadają znacznie- 
niżej w trzech pierwszych latach 1840 — 1843 (79, 64^, 
71, 90), 1846, 1847 (92, 99), 1854—1857 (98, 87, 79, 
96), 1859 (92), 1864 (90), a nawet w 1890 i 1891 (65,, 
67), wznoszą się natomiast znaczniej po nad średnią, 
tylko w latach 1861 i 1862 (183, 208), 1871 i 1872 
(180, 211), 1884 i 1885 (203, 184). 'Słusznie ktoś zro- 
biJ to spostrzeżenie, źe gdyby można było obliczyć 
wysokość produkcyi wydawniczej nie według sumy 
wydawnictw, ale według ilości egzemplarzy, udział 
Poznańskiego w ogólnej produkcyi przedstawiałby się 
o wiele korzystniej, a to ze względu na obfita konsump- 
cya piśmiennictwa ludowego. 

Linia brunatna, oznaczająca ilość druków polskich, 
wydanych za granica-, ciekawa jest głównie ze względu, 
na literaturę emigracyjną z lat 1831 — 1847; średnia 
wynosi tu 103, a więc dwa razy tyle, co średnia Gali- 
cyi i Poznańskiego w tym samym czasie, o Y3 więcej 
niźli średnia Ziem zabranych, a niemal o Y3 mniej niż 
ówczesna średnia Królestwa. 

Kwadrat różnobarwny na drugiej ta- 
blicy, przedstawia udział rozmaitych dzielnic Polski 
w ogólnym ruchu wydawniczym po Kongresie wie- 
deńskim. Kwadrat ten obejmuje 75.36L milimetrów D, 
tj. tyle, ile wynosi ogólna suma wydawnictw polskich 
w tej epoce. Największe jest pole Galicyi, żółte, 280.610; 
za niem idzie pole Królestwa, czerwone, 262.930; potem 
Poznańskie, pole błękitne, 75.270; Ziemie zabrane,.. 
pole zielone, 42.600; wreszcie Rzeczpospolita krakow- 
ska od r. 1815 do r. 1845, pole " fioletowe 16.160;, 
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druki za granica wydane, (pole Brunatne) wynoszą 
64.830; reszta przypada na druki wydane bez wymie- 
nienia miejsca. 

Dołączone są jeszcze dwa mapogramy, 
przedstawiające ^ stosunek procentowy udziału każdej 
dzielnicy w ogólnym ruchu. Gęstość kresek kolorowych, 
któremi założony jest obszar każdej dzielnicy, wyraża 
ten procentowy stosunek. Pierwszy mapogram przed- 
stawia epokę, obejmującą lata 1815 — 1845; drugi od- 
nosi się do całej epoki po Kongresie wiedeńskim. Tak 
w epoce 1815 — 1845 udział Królestwa wynosi 40'2%, 
Ziem zabranych 16*7®/o, Rzeczypospolitej krakowskiej 
107o> Zaboru pruskiego i8-77oj Galicyi 7-257oj reszta 
przypada na druki zagraniczne i druki bez wymienie- 
nia miejsca wydania. Obszar Królestwa zatem założo- 
ny jest kreskami czerwonemi; których gęstość wynosi 
^ = 20 kresek na centymetr, obszar Ziem zabranych 
założony kreskami zielonemi , których gęstość wynosi 
= 8*3 kresek na centymetr itp. ^) 
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Wystawę Akademii ozdabiają wreszcie: 

17. Portret pierwszego Prezesa (w latach 1873 — 
1890) J. Eks. Dr. Józefa Majera (pędzla Pochwal- 
«kiego). 



^) Wszystkich obliczeń, wedZug których te tablice ułożono, do- 
konał n^ podstawie Bibliografii Estreichera i Przewodnika Bibliogr. 
Wisłockiego, p. Józef Rutkowski, Litwin. 



— IS- 
IS. Portret pierwszfego Sekretarza generalnego 

{w latach 1873 — 1883), ś. p. Józefa Szujskiego 

w stroju rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego (tegoż 

samego pędzla) 

i cztery fotografie^ zdjęte z gmachu Akademii^ 

a mianowicie: 

19. Ogólny widok budynku. 

20. -21. Główna Sala. 

22. Sala Zarządu i Sale Muzeum antropo- 
logiczno-archeologicznego. 
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II. 

ÓRGANIZACYA AKADEMII. — CELE I ŚRODKI. 



Objaśnienie tablic Nr. 12 — 15. 



Dnia 2 maja 1871 r. Najjaśniejszy Pan, Cesarz: 
Franciszek Józef wystosował do ówczesnego Ministra. 
Oświaty pi&mo odręczne następującej osnowy: 

„Życzeniem jest mojem, żeby założona była Aka- 
demia Umiejętności w Krakowie. W tym celu zechcesŁ 
Pan wejsó' w rokowania z tamtejszem Towarzystwem 
Nauko wem, którego skuteczna działalność uznaję, wzglę- 
dem przeobrażenia go na taka Akademią i przedstawid 
mi do orzeczenia odpowiednie wnioski**. 

Skromna zatem, ale wytrwała działalność dawnega 
Towarzystwa Naukowego Krakowskie- 
g o niemało zaważyła w wspaniałomyslnem postanowie- 
niu Najjaśniejszego Pana. Towarzystwo to istniało od 
roku 1816. Skromnymi wyposażone środkami, które 
czerpało głównie z wkładek swych członków, według^ 
możności starało się rozwijać działalność naukowa -i sku- 
piać pracę nielicznych wówczas w kraju uczonych, słu- 



Dom Akademii. 
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żacyeh polskiej nauce. Od lat kilku dopiero zabrzmiał 
był wówczas na nowo język polski w salach wykłado- 
wych Uniwersytetu Jagiellońskiego; na Uniwersytecie 
lwowskim zapowiedziane było zaledwie wprowadzenie 
polskich wykładów. Około rozwoju Towarzystwa wiel- 
kie zasługi położył długoletni jego prezes, Dr. Józef 
Majer, profesor fizyologii i antropologii, jedyny z mi- 
strzów Szkoły Jagiellońskiej, któremu udało się, w cza- 
sie jej germanizacyi, utrzymać na swej katedrze nie- 
przerwana tradycyą polskiego wykładu. Jemu zawdzię- 
czała głównie ta instytucya dźwignięcie się na wyższy 
poziom naukowy; mąż głębokiej nauki wstrzymywał 
je od zbaczania na manowce dyletantyzmu, pieniącego 
się tak bujnie w owych smutnych dla polskiej nauki 
czasach, gdy przed nia stały zamknięte podwoje uniwer- 
sytetów i szkół publicznych. Wiele też zasług zaskarbił 
sobie drugi Prezes Towarzystwa, ś. p. kasztelan F r a n- 
c.iszekWęźyk, poeta przedmickiewiczowskiej epoki; 
jego to zabiegami i ofiarnością stanął ze składek naro- 
dowych gmach Towarzystwa Naukowego na ulicy Sław- 
kowskiej, który po założeniu Akademii wraz z całym 
majątkiem Towarzystwa przeszedł na jej własność. 

Dzięki przytoczonemu powyżej pismu odręcznemu 
Najjaśniejszego Pana rozpoczęły się w r. 1871. roko- 
wania między rządem a Towarzystwem w sprawie orga- 
nizacyi Akademii. 28 stycznia 1872 nastąpiło zatwier- 
dzenie Statutu, poczem Najjaśniejszy Pan, przyjmując 
najwyższa opiekę nad założona przez siebie Akademia, 
zamianował jej Protektorem Najdostojniejszego brata 
swego, Arcyksięcia Karola Ludwika. 11 maja odbyły 
się wybory pierwszych 12 członków z grona dawnego 
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Towarzystwa Naukowego i), którzy następnie 23 lipca 
uzupełnili skład Akademii dalszymi wyborami 24 człon- 
ków. Cesarz zastrzegł był sobie nominacya pierwszego 
Prezesa i Sekretarza generalnego: 24 listopada 1872 
zamianował Prezesem Józefa Maj era, Sekretarzem 
generalnym Józefa Szujskiego. Tak ukonsty- 
tuowana Akademia rozpoczęła swe czynności w r. 1873: 
7 maja odbyło się jej uroczyste otwarcie przez Nąjd. 
Protektora Arcyksięcia Karola Ludwika. 

Akademia składa się z trzech Wydziałów: filo- 
logicznego^ historyczno - filozoficznego i matematyczno- 

przyrodniczego. Do zadań pierwszego Wydziału należą: 
Filologia i lingwistyka, głównie pol- 
ska i słowian 8 ka, historya piśmienni- 
ctwa p o w s z e chn e g o , a w szczególności 
polskiego i historya sztuki. Zakres drugiego 
Wydziału stanowią: Umiejętności filozofi- 
czne, polityczne, umiejętność prawa, 
historya z archeologia. Przedmiotem badań 
trzeciego Wydziału sa: Umiejętności matema- 
tyczne, przyrodnicze z geografia i le- 
karskie. 

To określenie zadań Akademii wyjęte jest z §. 3. 
Statutu: wytknięto w niem zadanie rozległe, ale poło- 
żono nacisk szczególny na badanie rzeczy polskich, pol- 
skiego języka, polskiej literatury i dziejów polskich. 



O Wybrano : Dunajewskiego, Estreichera, Kremera, Kuczyń- 
«kiego, Majera, Mecherzyńskiego, Pola, Siemieńskiego, Skobla, Szuj- 
skiego^ Teichmanna i Walewskiego. 

2* 
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Zadania Akademii obejmują zatem wszystkie ga- 
łęzie wiedzy ludzkiej, ale nie wszystkie przedmioty 
naukowe . wchodzą w zakres jej badań, których obręb 
nietylko samym statutem, ale, co więcej, właściwym ce- 
lem wszystkich pokrewnych instytucyi ściślej jest od- 
graniczony. Cel Akademii stanowi bowiem 
praca bada wcza w dziedzinie nauk teo- 
retycznych; nie należą zaś do jej zadań 
wszelkie naukistosowane, których istota 
polega na praktycznem spożytkowaniu wypadków pracy 
badawczej. Tak n. p. niatematyka i fizyka należą do 
zadań Akademii; ale zastosowanie tych umiejętności 
w technice, inżynierya, budownictwo, konstrukcya ma- 
szyn i t. p. nie wchodzą już w jej zakres. Tak Aka- 
demia uprawia chemię teoretyczną, ale obrębu jej za- 
dań wykluczone są wszystkie gałęzie technologii che- 
micznej: gorzelnictwo, farbiarstwo i t. p. Botanika 
z anatomia i fizyologią roślin ma w Akademii kilku 
przedstawicieli; uprawa roślin i nauka rolnictwa znaj- 
duje się po za jej zakresem. Z nauk lekarskich tylko 
naukami teoretycznemi zajmuje się Akademia: anato- 
mia opisowa, i patologiczna, i fizyologią; cała terapia 
z rozległem swem rozgałęzieniem pozostaje obcą zada- 
niom Akademii. Taż sama zasada ma ścisłe zastoso- 
wanie w umiejętnościach prawnych i społecznych: Aka- 
demia pomieszcza w swych wydawnictwach prące z dzie- 
dziny teoryi i historyi prawa i nauk politycznych, na- 
tomiast nauka prawa pozytywnego, polityka ekono- 
miczna i skarbowa wykluczone sa z zakresu jej zadań. 

Nie może tu.byó mowy o jakiejkolwiek wyższo- 
ści jednej grupy nauk nad druga. Obie wspierają się 
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wzajemnie: teorya daje naukom stosowanym umiejętny 
fundament, ale zarazem w nich znajduje pożądane 
sprawdzenie rzeczywistej wartości badań dokonanych 
w swoim zakresie; rozliczne zagadnienia natury prak- 
tycznej otwierają co raz to nowe widnokręgi teoretycznej 
pracy, ukazują jej nowe cele, oddziaływają ożywczo na 
grunt jej badań. Podział pracy jest tu jednak niezbędny, 
wymaga jej już sama natura zagadnień naukowych 
jednej i drugiej dziedziny, a rzadko zdarzają się wy- 
jątkowe indywidualności, którym usposobienie, właści- 
wość umysłu, czas sam wreszcie pozwala działać w je- 
dnym i drugim zakresie prac naukowych. Więks?a ży- 
wotność nauk stosowanych, wysoka wartość praktyczna 
każdego ich odkrycia, które w lot daje się spożytkować 
i przynosi społeczeństwu bezpośrednie korzyści: oto 
czynniki, które wpływają w dzisiejszych czasach na 
tak świetny rozwój wszelkich gałęzi umiejętności, ma- 
jących praktyczne zastosowanie. Nie potrzebują one 
osobnych insty tucyj , któreby służyły do poparcia ich 
zadań, coraz więcej mnożą się ich zdobycze drogą na- 
turalnego rozwoju. Inaczej jest z badaniami w zakre- 
sie nauk, wypełniających zadanie Akademii: bez upo- 
sażenia z funduszów publicznych, bez wydawnictw, 
które nie mogą się opłacać a wymagają znacznego na- 
kładu, postęp tych nauk napotykałby nieprzezwycię- 
żone trudności. 

Dla tego to właśnie istnieją Akademie, 
mające cel wyłączny w uprawie tych gałęzi wiedzy i dla 
tego odgraniczony jest obszar zadań tak naszej jak 
i wszystkich pokrewnych jej instytucyi. 



Józef BI aj er 
Prezes Ak&demii 1873 — 1890. 
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Trudną to było wogóle rzeczą, niezmiernie trudną, 
utrzymać nasza Akademia w samym początku na stano- 
wisku właściwem, wytknąć jej tę właśnie drogę, na któ- 
rej rozwinęła się pomyślnie, a ustrzedz ja od tak łatwego 
w naszych stosunkach zboczenia na manowce. Było to 
teni trudniejsze, iż w chwili założenia Akademii mało 
było w społeczeństwie naszem ludzi, którzy sobie jasno 
zdawali sprawę z celów i ze znaczenia tej instytucyi. 
Słusznie powiedział jakiś Francuz, że Akademie wogóle 
maja to do siebie, iż więcej nieprzyjaciół Ilcza niźli 
przyjaciół. Rzecz naturalna: ilość członków jest ograni- 
czona, nie wszyscy mogą się w Akademii pomieścić? 
którzyby mieli do tego pretensyą a często i prawo zu- 
pełne; stad wiele podrażnionych ambicyi, które od kół 
naukowych uprzedzeniami i niechęciami rozszerzają się 
w rozległe, nauce częstokroć zupełnie obce koła. Cóż do- 
piero było u nas, gdzie wogóle skłonność do krytyki jest 
tak rozpowszechniona, do wszelkiej „powagi" z góry 
uprzedzenie wielkie, i to w czasie, gdy Akademia dla 
społeczeństwa naszego była zupełną nowością, a pojęcia 
o jej istotnem zadaniu bardzo niejasne i mętne. Że Aka- 
demia odrazu na właściwą wstąpiła drogę i z niej, mimo 
rozlicznych krzyków i napaści sprowadzić się nie dała, 
że stała się tem, czem być powinna, jak słusznie po- 
wiedziano: „warsztatem naukowej pracy w narodzie": 
to było przedewszystkiem niespożytą zasługa dwóch lu- 
dzi, którzy stali na czele Akademii w jej pierwszych 
latach. Prezesa Józefa Majera i Sekretarza Gene- 
ralnego ś. p. Józefa Szujskiego. 

Warto przypomnieć, co o tych trudnościach mówił 
Szujski, zaznaczając zarazem stanowisko, jakie Akade- 



Józef Sznjski 
Sekretarz Generalo; Akademii 1873—1 SBH. 
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mia winna zajmować, w sprawozdaniu dorocznem, od- 
<3zytanem na posiedzeniu publicznem r. 1879: 

„Jedną z cech, którą pierwsi uczestnicy Akademii 
przedewszystkiem tej instytucyi nadać chcieli, jedna 
z cech, zrazu przez szeroka publiczność mało zrozu- 
mianych, było unikanie wszelkiej próżnej pozy na 
uprzywilejowane wielkości, był pospiech ku utworzeniu 
fachowej pracowni dla poszczególnych nauk, do utoro- 
wania badaniu naukowemu drogi przez terytoryum Pol- 
ek! Nie tworzyliśmy popisowej Acad^mie de cuaranfe, 
o której każde krzesło toczyć się zwykły walki polity- 
cznej i religijnej natury, Akademii, która ma być zbio- 
rem najwybitniejszych duchowych przedstawicieli kraju 
i na czczej chwale tej atakowanej często reprezentacyi 
poprzestaje. Ofiarowana nam z dopustu Opatrzności, 
z łaski monarszej, za staraniem zacnych obywateli In- 
stytucyą nie chcieliśmy mnożyć próżnej w społeczeń- 
stwie walki, ani sobie próżniejszej jeszcze a wątpliwej 
dodawać chluby; jako pracownicy i robotnicy w poje- 
dynczych gałęziach wiedzy zasiedliśmy tutaj nie w celu 
odziewania zdań naszych powagą i nimbem akademic- 
kiego tytuJu, nie w celu wydawania i głoszenia wyro- 
ków w wielkich kwestyach poruszających światem i na- 
uką (indywidualizm każdego z uczestników pozostaje 
w całości po za kołem Akademii); ale w tem mocnem 
przeświadczeniu, że im więcej badania, im więcej wszech- 
stronnych obserwacyj, im więcej zebranych aktów do 
poznania jakiegokolwiekbądź zjawiska w świecie przy- 
rody i człowieczeństwa się znajdzie i zgromadzi, tem 
wielostronniej, dokładniej pozna się zjawisko, tem sil- 
niejsze nałoży się wędzidło aprioryzmowi w pomysłach 
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naukowych, tern skuteczniej powściągnie oderwane, 
oparte często na indywidualnych lub społecznych na- 
miętnoBciach teorye, tern skuteczniej pomoże do ugrun- 
towania zdrowych i silnych przekonań. Ta przedmio- 
towość i neutralność, ten brak pretensyi do zamykania 
nauki w granicach pewnej doktryny lub teoryi, ta sze- 
roka wolnośó, dana zdaniom i przekonaniom indywidu- 
alnym, winna była w naszem właśnie społeczeństwie, 
hierarchiczności nie lubiącym, zapewnić Akademii sze- 
rokie poparcie kół naukowych, uwidocznić wszystkim 
otwarte dla wszystkich przyjaciół nauki podwoje, wy- 
tłómaczyć, że jeżeli formalne ramy Akademii juź wsku- 
tek orzeczeń Statutu objaó nie mogły wszystkich na- 
szych specyalistów naukowych, jeżeli niezależne od nas 
przeszkody nie dozwoliły sięgnąć tam do współpraco- 
wników, gdziebyśmy najgoręcej tego pragnęli, to prze- 
cież unoszący się po nad fornjalnościami, zindywiduali- 
zowany juź dzisiaj duch Akademii gamie wszystkich 
i zaprasza — nie do honorów i zaszczytów, marnych 
wobec wielkości zadania, ale do poczciwej pracy, która 
ma prowadzić do rzetelnego, zdrowego, organicznego 
rozwoju narodowości naszej". 

„Ale jeżeli pragniemy gorąco, aby naukowe siły 
całej Polski uznały w istytucyi naszej, nie Parnas boż- 
ków z nominacyi, nie areopag sędziów, którzy się wza- 
jemnie na sędziów narzucili, ale domowe ognisko, gdzie 
płonie miłość rzeczy polskich i gorąca chęć utrzymania 
czci narodu, jeżeli zamiast spektatorów między nimi 
życzylibyśmy sobie jak najwięcej uczestników: to wo- 
bec samej powszechności polskiej ożywia nas inncj nie- 
mniej gorące życzenie, życzenie, aby raczyła przejąd 
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od nas pojęcie o związku, jaki między instytacya na- 
sza, między tem, co może się w niej nowem nazwać- 
'W społeczeństwie naszem, a między skarbami naszej 
tradycyi narodowej istnieje". 

„Jest u nas, nie możemy sobie tego taić, pewna 
]ękliwość, która obawia się, aby niemiłosierny skalpel 
uczonego nie obszedł się zbyt mechanicznie z spuścizna. 
nasza, a dochodząc jej części składowych, nie poprzecinał 
tych właśnie delikatnych włókien, w których krążyła 
istota życia. Jest obawa, że pokolenie dziszejsze bogat- 
sze w wiedzę, jaka daje obfitszy materyał, w studyo- 
waniu szczegółów zatraci ducha, który w sposób sobie 
właściwy intuicya raczej niż badaniem, chwytali poe- 
tyczni geniusze. Jest obawa, że między tem, co ci 
w natchnieniu widzieli, a tem, co tamci obładowani 
aktami dowodów demonstrować przyjdą, okaże się sprze- 
czność a ta sprzeczność wpłynie ostatecznie na obniże- 
nie poczucia narodowego, rzutkości i przedsiębiorczości, 
ba! nawet do pewnego zaprzaństwa doprowadzić może.. 
Chciejmy tę obawę wyrozumieć, chciejmy z szlachet- 
nego jej gruntu wydobyć roślinę przyszłości. Toć jest 
istota wielkiej dziejów tragiczności, że pokolenia synów 
żyją w pewnej walce z trądy cy a ojców a nie mogą już 
przejąć w całości, co tych ojców było tradycya ! W tem 
tajemnica życia i odrodzenia, w tem przekwitanie i od-- 
kwitanie świata. Pokolenie konstytucyonistów 3 maja 
nie byłoż taką trzeźwością i miarą rozumową, zagra- 
niczna potroszę, wobec zamaszystości kontuszowej ostat- 
nich rycerzy barskich, pokolenie to, ustami Prezesa 
powściągające burzę piersi Kordyjana, nie doe?ekałoi 
się wylkanicznego wybuchu tej piersi? Jak wszędzie? 
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i;ak i u nas byó musza i bywają młodości niepojmowane 
-przez starość i młodości starsze usposobieniem od po- 
kolenia, z którego wypłynęły; w tajemnicach niezgłę- 
bionych prawa generacyjnego szukać należy przyczyn 
tego wytryskiwania ognia z wody a wody z ognia, 
-spokojniejszych usposobień z pokoleń przeciągniętych 
nerwowOj a pełnego rozbudzenia cholerycznego tempe- 
ramentu z pokoleń spokojniejszych. Przy pełnej jeszcze 
•indywidualności naszej nie obawiać nam się za jednym 
zamachem zastoju upadających ludów. Obawiać tern 
mniej, im pomimo najnieprzyjaźniej szych okoliczności, 
w jednej zaledwie części naszego terytoryum pełną od- 
dychające piersią, przecież pochlubić się możemy rosna- 
-iłem a nie upadającem życiem duchowem. W przeszłości 
zeszłego wieku, dopiero co wspomnianej, żaden dźwięk 
sympatyczny, żadna wieszcza lutnia poety, nie łączyła 
epopei Puławskiego i Ojca Marka z pokoleniem rządu 
i ładu pragnącem, żadne głębsze uczucie religijne i oby- 
czajowe nie wiązało tego, co jędmem jeszcze, krzepkiem 
i zdrowem było w kontuszowej Rzeczypospolitej z re- 
formatorami , studyujacymi Montesquieu'go , Mablego, 
Roussa i Voltaira. Pod koniec żywota swego miękko 
tylko broniło pokolenie to zasady, która mu dała racya 
bytu i życia; następcy, owiani dymem i ogniem wiel- 
kich napoleońskich zapasów, po za nie sięgnęli w prze- 
szłość, poślubiając rycerzy barskich, poślubiając niedość 
krytycznie wszystko co nieśli z sobą, wszystko aż do 
wybujałego indywidualizmu, który bez żelaznej więzi 
karności kochał i zbawiał Ojczyznę na własny r«tchu- 
^ek . . . CzyU grozi nam dzisiaj taki rozbrat i odsko- 
<;zenie pokoleń od siebie, czyli niema stokroć więcej 
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tych połączeń organicznych między jednem a drngiem^ 
tego pełniejszego rozkwita życia i zdań przeciwnych^ 
które ścierając się ze sobą, budząc ruch, neutralizują, 
możliwe wybryki jednostronności? Czyliż do tej pełnej, 
skali nczuó i wspomnień narodowych, które pozostawiła, 
po sobie wielka epoka poetyczna, nie przybywa z dnieni^ 
każdym badawcze przeszłości odtworzenie, nie zamknięte 
w noli me tangere tradycyjnego wspomnienia ostatniego 
wieku, ale sięgające tam, gdzie było życie większe, 
widoki dalsze, siła znaczniejsza, tradycye zdrowsze 
i rozumniejsze ? I nie tradycye same rządu i polityki, 
ale wielkich cywilizacyjnych ruchów, wielkiego działa- 
nia na polu religii, Kościoła, obyczaju. Dla jednostki 
wystarcza może, aby szła w cnotliwe ślady ojca i dziada^ 
dla narodu nie! On jak musi rozpatrzeć się badawczo- 
w ziemi, która zamieszkał, w charakterze ludu, który 
ma prowadzić, jak ostro i przenikając© musi poznać 
sąsiadów i nieprzyjaciół swoich, nie w przysądzającej 
sobie lekkomyślnie wyższość chełpliwości, ale w ocenie- 
niu ich zalet i braków własnych, tak ma prawo i obo- 
wiązek cała przeszłość uważać niepodzielnie za przodka 
swojego i nawiązać swoje jutro o te jej ideje i tradycye,, 
które za zdrowsze, silniejsze, szczęśliwsze uważa, ma 
prawo i obowiązek odciąć się od złego, chociażby je 
zachwalał i bronił je najbliższy, podjąć dobre, chociażby 
watek jego w zamierzchłej leżał trumnie, a im ta 
z większa znajomością, szerśzem rzeczy objęciem, z wyż- 
szem istoty swojej rozumieniem uczyni, tem lepiej za- 
służył się wobec grzechów i błędów, pragnących odku- 
pienia, wobec pokoleń przyszłych, wołających życia I 
Nauka badawcza, sumienna, niczego nie poświęcająca 
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imiennym teoryom chwilowym, powołaną jest z natury 
swojej na wielkiego arbitra walk między pokoleniami, 
Ittóre wśród złej doli w przeciwne kierunki szarpie ży- 
cia i odrodzenia pragnienie: ona obok przysłowiowego 
-comprendre deat pardonner^ niesie wielka myśl zjedno- 
czenia na podstawie tych zasad narodowego życia, które 
wiekami, istnieniem lub brakiem swoim zdobyły sobie 
3)rawo lub konieczność bytu w organizmie narodowym: 
i^iary, która była acz nie zawsze dostateczna i dosc 
czynna i silna; idei rządu, której brakowało prawie 
izawsze; obyczaju, który działał cuda; wiedzy i nauki, 
Łtóra upadała i wznosiła się, związku z niepożytemi 
skarbami cywilizacyi Zachodu; której płytsze raczej, 
niż głębsze chwytać lubimy rezultata>. . . Nie ! żeglujący, 
-da Bóg, ku życiu, świadomi, że jest w nas jakieś nie- 
iraiertelne coś, czego w świecie brakować zaczyna, że 
potrzebni być możemy twardemu światu, a przez to 
«amo droga przyszłości nam się ściele tam, gdzie tylko 
^potrzebni maja prawo obywatelstwa — nie lękajmy się 
-tego, co nas potężnie zbroi, co nas raptownie zbliża do 
chwili świadomego i rozumnego wystąpienia, a tern jest 
badanie naukowe^ tem jest umiejętność! W walkach 
tych myśli mogą różne odzywać się głosy, w niejednem 
pojęciu może graniczyć o miedzę prawda z przypuszcze- 
niem, nawet miara z przesadą, zapasy te poprowadzą 
mimo tego do prawdy, do miary, do siły ! Grożnem i za- 
bijającem byłoby tylko milczenie i zastój, grożnem 
tylko galwalnizowanie tego, co żyć przestaje, tłoczenie 
w poczwarkę, z której wylatuje motyl z barwistemi 
fikrzydły, . gest , który zatyka uszy i zakrywa oczy. 
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^rożnem tylko przeciąganie falsetem nuty, która w in- 
nej śpiewano epoce*'. 

-Pamiętajmy także o jednem, imponującem, nieza- 
przeczalnem, społecznem zjawisku. Jest to garnienie 
się tysiaców do roli i rządu w społeczeństwie, które 
prócz trądy cy i Kościoła i czysto rodzinnej, niehistory- 
cznej tradycyi z domu, innej nie mają. Dla nich na- 
uka musi stać się tradycyą narodową, ona z wyżyn 
4Swoicłi użyźnia ten grunt zdrowy i krzepki, ale czynić 
to musi po swojemu. W nich dusza narodowa wstę- 
puje złożona z^ wrażeń, jakie im daje rzeczywistość^ 
z wrażeń jakie im daje szkoła, książka i czasopismo. 
Cnota, poświęceniem, przykładem, opieką winno ich 
w^yhodować społeczeństwo; na jego odpowiedzialności 
spocznie, jeżeli trujące jadem przewrotności wpływy 
codziennie na nich działać będą; nauka, co ich myśleć 
i pracować nauczy, wśród niedobrych wpływów staje 
«ię ich zbawieniem i regulatorem. I oni koniecznie 
i nieodwołalnie odmienia widok przyszłości, i oni wpły- 
ną, że polskość pokoleń nadchodząch nowe, odmienne 
przybierze formy, ale w sumie wiedzy, którą ira da- 
my^ w sumie sposobności poznania dziejów, starożyt- 
nością języka, literatury narodu swego, jaka mieć będą, 
leży rękojmia, że może inaczej i wśród innych widno- 
kręgów myśli i działania, ale jednakiem sercem kochać 
będą to, co kochali przodkowie, i służyć, czemu oni 
dłużyli. Tak w drodze duchowego ojcostwa dokonywać 
się będzie wielkie zadanie obsadzenia nowymi coraz 
nowymi rycerzami tego szańca, na którym Opatrzność 
walczyć nam kazała, szańca obronnego cywilizacyi za- 
chodniej, który wobec błędów i braków przeszłości. 
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wobec win cudzych i własnych przyjąć powinien ewan- 
geliczne hasło: Et veritas liber abit vo8l^ 



Warsztatem naukowej pracy narodu miała być 
Akademia, według wyrażenia i intencyi Szujskiego. 
Przy tym warsztacie pragnął on widzieć zespolone wszyst- 
kie siły naukowe naszego społeczeństwa. Do tego służyła 
przedewszystkiem organizacya Komisyj Akademii, orga- 
nizacya oryginalna a bardzo szczęśliwa i właściwa tylko 
naszej instytucyi. Specyalne Komisye spotykamy także 
w innych Akademiach; ich celem bywa zwykle zbie- 
ranie i umiejętne opracowywanie materyałów nauko- 
wych, praca zbiorowa zatem, albo wykonywana co naj- 
nmiej z inicyatywy i według planu, ułożonego przez takie 
ciało zbiorowe. Ale gdzieindziej Komisye takie składają 
się z samych członków Akademii ; u nas otwarto do Ko- 
misyj przystęp pracownikom, nienaleźacym do Akade- 
mii, których przez to z Akademią ściślej związano^ 
Powołanie do Komisyi, zaproszenie do wspólnej pracy,, 
bywa w wielu razach pierwszym niejako szczeblem w do- 
sługiwaniu się dalszych godności; przez ten szczebeł 
przeszła niemal połowa dzisiejszych członków Akade- 
mii. Tak powstały w ciągu pierwszych lat po założeniu 
Akademii: przy Wydziale filologicznym Komisya języ- 
kowa, Komisya do badań w zakresie historyi literatury 
i oświaty w Polsce, Komisya do badania historyi sztuki 
w Polsce; przy Wydziale historyczno-filozoficznym : Ko- 
misya historyczna, Komisya prawnicza, zajmująca się- 
przeważnie materyałami do historyi prawa polskiego^ 
Komisya archeologiczna; przy Wydziale matematyczno- 
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przyrodniczym: Komisya* antropologiczna; Komisya fizyo- 
graficzna ^). 

Akademia liczyć może 42 CZłonkÓW czynnych kra- 
jowych, 30 członków czynnych zagranicznych i zakra- 
jowych, i 72 korespondentów ^), Polacy^ którzy nie sa 
obywatelami austryackimi, należą do kategoryi człon- 
ków zagranicznych. Wybór członków zagranicznych 
ulega zatwierdzeniu Najjaśniejszego Pana^). 



^) Komisya historyczna i Komisya fizyograficzna istniafy już 
w dawnem Towarzystwie Naukowem Krakowskiem. Ponieważ zda- 
rzało się nieraz, że niektórzy przybrani członkowie Komisyj, zwłasz- 
cza zamiejscowi, nie zdawali sobie jasno. sprawy ze swego stano- 
wiska i nieraz w dobrej wierze nawet mniemali, że ich mianowano 
członkami Akademii, w r. 1892 zamiast nazwy członków Komisyj 
wprowadzono nazwę współpracowników Komisyj . 

*) Pierwotnie liczba korespondentów wynosiła tylko 36, po- 
dwojono ją w rr 1892. 

*) Jestto powszechnym zwyczajem dyplomatycznym, że w spra- 
wach tego rodzaju, jak zatwierdzenie zagranicznych członków Aka- 
demii (podobnie jak przy udzielaniu orderów) Rząd zasięga opinii 
Rządu te^o państwa, którego poddanym jest nowowy brany członek. 
Z wyborów od założenia Akademii dokonanych, nie zatwierdzono 
następujących: czł. czynnych Augusta Frączkiewicza, wybr. 1873, 
t 1883, Romualda Hubego, wybr. 1873, f 1889, Karola Libelta 
wybr. 1873, f 1875, Wacława Aleksandra Maciejowskiego, wybr. 
1873, t 1883, Maurycego Manna, wybr* 1873, f 1876, Józefa 
Przyhorowskiego^ wybr. 1873, Edmunda Stawiskiego, wybr. 1873, 
t 1889, Wiktora Szokalskiego, wybr. 1873, f 1890, Aleksandra Ty- 
szyńskiego, wybr. 1873, f 1880; korespondentów: Włodzimierza 
Brodowskiego, wybr. 1873, Polikarpa Girsztowta wybr. 1873, f 1877, 
Henryka Hoyera , wybr. 1873, Kazimierza Koszewskiego , wybr. 
1873, Oskara Kolberga, wj^br. 1873, f 1890, Tadeusza ks. Lubo- 

3 
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Z członków, którzy należeli do składu Akademii 
w r. 1873, żyje dotąd 13 czł. czynnych krajowych, 
1 zakrajowy i 2 ówcześni korespondenci, którzy obecnie 
sa członkami czynnymi.. 

W ciągu lat 24 zmarli: 

Członkowie czynni krajowi Wjdzia/u filologicznego: K. 
Mecherzyński , wybrany 1872, f 1881 r. , Winę. Pol, wybrany 

1872, t 1872, L. Siemieński, wybr. 1872, t 1877, F. JSkobel, 
wybr. 1872, f 1876, Aleks. Fredro, wybr. 1872, f 1876, J. Łep- 
kowski, wybr. 1872, f 1894-, Z. Węclewski, wybr. 1873, f 1887; 
Wydziału historyczno-filologicznego : J. Kremer, wybr. 1872, i" 1875, 
J. Szujski, wybr. 1872, f 1883, A. Walewski, wybr. 1872, f 1876. 
A. Bielowski, wybr. 1872, f 1876, F. Pawłowski, wybr. 1872, f 
1876, J. Supiński, wybr. 1872, f 1893, A. Bojarski, wybr. 1872. 
t 1884i, M. hr. Dzieduszycki, wybr. 1873, t 1877, K. hr. Stadni- 
cki, wybr. 1873, f 1876, J. Zielonacki, wybr. 1873, t 1885, P. 
Burzyński, wybr. 1873, f 1879, W. Kalinka, wybr. 1873 t 1886, 
X. Liske, wybr. 1873, f 1891 ; Wydziału matematyczno-przyrodni- 
czego: J. Dietl, wybr. 1872, f 1878, A. Biesiadecki, wybr. 1872, 
t 1889, Ł Czerwiakowski, wybr. 1872, t 1878, T. Żebrawski. 
wybr. 1872, f 1887, W. Zmurko, wybr. 1872, f. 1889, A. Alth, 
^vybr. 1873, f 1886, E. Czyrniański, wybr. 1873, f 1889, M. No- 
wicki, wybr. 1873, f 1890, G. Piotrowski, wybr. 1873, f 1884, F. Strze- 
lecki, wybr. 1873, t 1883, I. Kopernicki, wybr. 1877, f 1891. i 
Czł. czynni zagraniczni Wydziału filologicznego: J. Jireeek, wybi. | 

1873, t 1888, S. Koźmian, wybr. 1873, f 1885, J.. L Kraszewski,! 
wybr. 1873, f 1887,' F. X. Malinowski, wybr. 1873, f 1881, F. , 
Miklosich, wybr. 1873, f 1891, W. Stule. wybr. 1878, f 1887, , 
S. A. Krasiński, wybr. 1887, f 1892; Wydziału hist.-filozof. : A. 



mirskiego, wybr. 1873, Ant. Edw. Odyńca, wybr. 1873, f 1885. 
Bolesława Podczaszyńskiego, wybr. 1873, f 1876, Henryka Stru- 
vego, wybr. 1873, Leona Wegnera, wybr. 1873, t 1873, Kaz. Wład. 
Wójcickiego, wybr. 1873, f 1879, Feliksa Zielińskiego, wybr. 1873, 
t 1876, ks. Franciszka Hiplera, wybr. 1876, Jana Nep. Sadów- 
skiego^ wybr. 1878. 
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hr. Cieszkowski, wybr. 1873, f 1894, T. Morawski, wybr. 1873, 
t 1879, F. Palacky, wybr. 1873, f 1876, R. Roepell, wybr. 1873, 
t 1893, A. Theiner, wybr. 1873, f 1874, L. WoZowski, wybr. 
1873, t 1876, F. Romer, wybr. 1878, f 1889, F. Carlson, wybr. 
1881, t 1887; WydziaZu matematyczno-prz^rodniczego: I. Domeyko, 
wybr. 1873, f 1889, K. Rokitansky, wybr. 1873, f 1878; Kores- 
pondenci: Wydziału filologicznego ; A. Chodźko, wybr. 1873, f 1891, 
A. O. Essenwein, wybr. 1873, f 1892, I. Polkowski, wybr. 1878, 
-f 1888; Wydziału his tory czno-filozoficznego : K. Hoffmann, wybr. 

1873, 1 1875, B. Zaleski, wybr. 1873, f 1880, A. hr. Uwarów, wybr. 

1874, t 1885; Wydziału matematyczno-przyrodniczego : J. Tetma- 
jer, wybr. 1873, f 1880, J. Grabowski, wybr. 1877, f 1882, Z. 
Wróblewski, wybr. 1883, t 1889. 

Obecny skład Akademii w czerwcu 1894 roku 
przedstawia: 

Tablica ta podaje nazwiska wszystkich obecnych 
członków, a rozdziela ich według pocljodzenia 
z różnych dzielnic Polski. Celem uzmysłowienia, 
w jakim stosunku złożyły się różne dzielnice na dzi- 
siejsze grono członków Akademii, wpisano nazwiska 
członków na kwadratach różnej barwy. Każda barwa 
oznacza inną dzielnicę, a mianowicie: fioletowa Kra- 
ków^), żółta .Galicya, stalowa Śląsk austryacki, 
czerwona Królestwo Polskie, zielona Ziemie za- 
brane, błękitna W. Ks. Poznańskie i Prusy. Tło żółte 
z kreskami brunatnemi oznacza Rusinów, tło 
brunatne cudzoziemców. Odcień ciemniejszy 
oznacza członków czynnych, jaśniejszy kores- 
pondentów. 



') Prawie wszyscy urodzeni za Rzeczypospolitej krakowskiej. 

3* 
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Członkowie czynni. 

• a) 6 pochodzc^ch z Krakowa: . 

1) Józef Majer III. 1872 (Kraków)^). 

2) Karol Estreichef I. 1872. (Kraków). 

8) Franciszek Karliński III. 1872. (Kraków). 

4) WZadyslaw Łuszczkiewicz I. 1873. (Kraków), 

5) Michai Bobrzyński II. 1878. 1883. (Lwów). 

6) Tadeusz Wojciechowski II. 1881. (Lwów). 

b) 16 pochodzących z Galicyi: 

1) Julian Dunajewski II. 1872. (Kraków). 

2) StanisZaw hr. Tarnowski I. 1873. (Kraków). 

3) Fryderyk Zoll II. 1873. (Kraków). 

4) Władysław Zajączkowski III. 1873. 1890. (Lwów)» 

5) Leon Biliński II. 1876. (Wiedeń). 

6) Franciszek Piekosiński II. 1878. (Kraków)." 

7) Władysław Wisłocki I. 1878. (Kraków). 
.8) Edward Rittner II. 188J. (Wiedeń). 

9) Staaisław Smolka U. 1881. 1884. (Kraków). 

10) Franciszek Kasparek II. 1883. 1891. (Kraków). 

11) Jan N. Frankę III. 1885. (^wów). 

12) Szczęsny Kreutz III. 1887. 1888. (Kraków), 

13) Julian Niedźwiedzki 111. 1887. 1893. (Lwów). 
14;) August Witkowski III. 1888. 1893. (Kraków). . 

15) Aleksander Briickner I. 1888. 1891. (BerlinJ. 

16) Władysław Łoziński I. 1890. (Lwów). 

c) 13 pochodzących z Królestwa Polskiego, 

1) Ludwik Teichmann III. 1872. (Kraków). 

2) Edward Strassburger III. 1873. 1888. (Bonn). 



^) Cyfra rzymska oznapza Wydział: I Wydział filologiczny, 
II Wydział historyczno-filozoficzny, 111 Wydział matematyczno- 
przyrodniczy. Cyfra arabska oznacza datę wyboru; gdzie są dwie 
cyfiy, pierwsza jest datą wyboru na korespondenta, druga na członka 
czynnego. W nawiasach podano miejsce zamieszkania*. 



— 37 — 

3) Bronisław Radziszewski III. 1874. 1881. (Lwów). 

4) Józef Rostafiński III. 1877. 1883. (Kraków). 
6) Lncyan Malinowski I. 1880. (Kraków). 

6) Maryan Sokołowski I. 1880. 1884. (Kraków). 

7) Wincenty Zakrzewski U. 1881. 1884. (Kraków). 

8) MarceU Nencki III. 1884 (Petersburg). 

9) Jan Baudonin de Courtenay I. 1887. (Kraków). 

10) Emil Godlewski III. 1887. 1891. (Kraków). 

11) Kazimierz Stronczyński I. 1888. (Piotrków). 

12) Adolf Pawiński H. 1891. (Warszawa). 

13) Henryk Sienkiewicz I. 1898. (Warszawa). 

d) 6 pochodzc^ch z Ziem zabranych : 

1) Julian Klaczko I. 1872. (Kraków). 

2) Włodzimierz Spasowicz I. 1873. 1890. (Petersburg). 

3) Edward Janczewski 111, 1876. 1885. (Kraków). 

4) Napoleon Cybulski III. 1887. 1891. (Kraków). 
6) Bolesław Ulanowski II. 1888. 1894 (Kraków). 
6) Benedykt Dybowski III. 1891. (Lwów). 

e) 7 pochodzących z W, Ks. Poznańskiego lub z Prus: 

1) Antoni Małecki I. 1872. (Lwów). 

2) Wojciech Kętrzyński II. 1873. 1887. (Lwów). 

3) Władysław Nehring I. 1873. 1885. (Wrocław). 

4) Kazimierz Morawski I. 1883. 1887. (Kraków). 

5) Ks. Stefan Pawlicki II. 1884 1891. (Kraków). 

6) Franciszek Mertens 111. 1885. (Graz). 

7) Ks. Biskup Edward Likowski II. 1887. (Poznań). 

d) 2 Rusinów: 

1) Ks. Antoni Petruszewicz I. 1873. (Lwów). 

2) Izydor Szaraniewicz II.- 1873. (Lwów). 

e) 16 cudzoziemców: 

i^Ł Niemców, 3 Czechów,- 2 Francuzów, 2 Węgrów, 1 Anglik, 
1 Włoch, 1 Eosyanin, 1 Kroat, 1 Serb). 

1) Józef Hyrtl III. 1873. (Wiedeń). 

2) Watrosław Jagig I. 1878. (Wiedeń). 
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3) Antoni Randa 11. 1878. (Praira). 

4) Jakób Caro II. 1881. (Wroc/aw). 

6) .WZadywój Tomek II. 1881. (Praga). 

6) Alfred Arneth U. 1888. (Wiedeń). 

7) Wilhelm Fraknoi II. 1888. (Rzym). 

8) Jan Gebaner I. 1888. (Praga). 

9) Józef Hampel I. 1888. (Bndapeszt). 

10) Lndwik Pasteur III. 1890. (Paryż). 

11) Jan Sehiaparelli III. 1890. (Medyolan). 

12) Albert Sorel II. 1890. (Paryż). 

13) William Thomson-Kelwin III. 1890. (Glasgow). 

14) Rudolf Yirchow lU. 189U. (Berlin). 

16) Dymitr Mendelejew III. 1891. (Petersburg). 
16) Stojan Novakovi6 I. 1891. (Belgrad). 

Członkowie korespondenci: 

a) 2 pochodzących, z Krakowa: 

1) WZadyrfaw Kulczyński ID. 1894. (Kraków). 

2) Stanisław Tomkowicz I. 1894. (Kraków). 

b) 22 pochodzących z Galicyi: 

1) Roman Piłat I. 1880. (Lwów). 

2) Włodzimierz hr. Dzieduszycki III. 1881. (Lwów). 

3) Leonard Piętak II. 1883. (Lwów). 

4) Ludwik Kubala II. 1884. (Lwów). 

5) Zygmunt Samolewicz I. 1884. (Lwów). 

6) Wojciech hr. Dzieduszycki I. 1887. (Lwów). 

7) Oswald Balzer II. 1888. (Lwów). 

8) Tadeusz Piłat II. 1888.. (Lwów). 

9) Karol Olszewski III. 1888. (Kraków). 

10) Henryk Kadyi in. 1889. (Lwów). 

11) Anatol Lewicki II. 1889. (Kraków). 

12) Karol hr. Lanckoroński I. 1891. (Wiedeń). 

13) Antoni Wierzejski III. 1891. (Kraków). 

14) Władysław Abraham II. 1893. (Lwów). 
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« 

15) Ludwik Birkenmajer III. 1893. (Kraków). 

16) Adam Miodoński I. 1898. (Kraków). 

17) Antoni Prochaska 11. 1893. (Lwów). . 

18) Aleksander Semkowicz II. 1893. (Lwów). 

19) Leon Stembach I. 1893. (Kraków). 

20) Ernest Bandrowski Ul. 1894 (Kraków). 

21) Tadeusz Browicz III. 1894 (Kraków). 

22) Hugo Zapalowicz HI. 1894. (Wiedeń). 

c) 1 pochodzący ze Śląska aib»tryacktego : 
1) Jan Bystroń 1. 1894 (Kraków). 

d) 8 pochodzących z Królestwa Polskiego : 

1) Edward Skiba lU. 1873. (Kraków). 

2) Adam Ant. Kryński I. 1890. (Warszawa). 

3) Władysław Ochenkowski II. 1890. (Lwów). 

4) Władysław Gosiewski III. 1891. (Warszawa). 

5) Heniyk Lisicki 11. 1891. (Kalinówka). 

6) Samuel Dickstein III. 1893. (Warszawa). 

7) Władysław Natanson III. 1893. (Kraków). 

8) Adam Prażmowski III. 1893. (Kraków). 

e) 5 pochodzących z Ziem zabranych: 

1) Jan Karłowicz I. 1887. (Warszawa). 

2) Józef Tretiak I. 1888. (Kraków). 

3) Tadeusz Korzon U. 1890. (Warszawa). 

4) Józef Kallenbach I. 1893. (Fryburg). 

5) Józef Kleczyński II. 1893. (Kraków). 

f) 3 pochodzących z W, X. Poznańskiego: 

1) Antoni Kalina I. 1884. (Lwów), 

2) Maxymilian Kawczyński I. 1890. (Kraków). 

3) Ludwik Ćwikliński I. 1893. (Lwów). 

g) 1 Rusin: 
1) Ks. Emil Ogonowski I. 1881. (Lwów). 
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h) 5 ctidzoziemców 

(3 Niemców, 1 Francuz, 1 Rosjanin): 

1) Margr. Henryk de Noailles II. 1873. (Paryż). 

2) Henryk Zeissberg II. 1874. (Wiedeń). 

3) Maiymilian Perlbach II. 1893. (Halle), 

4) Ks. Paweł Pierling H. 1893. (Paryż). 

5) Alwin Schultz I. 1894. (Praga). 

Razem więc "liczy Akademia obecnie 113^) człon- 
ków, 39 czynnych krajowych, 27 czynnych zagranicz- 
nych , 47 korespondentów. Między nimi jest Polaków 
89 (8 pochodzących z Krakowa, 38 z Galicyi, 21 
z Królestwa Polskiego, 11 z Ziem zabranych, 10 z W. 
X. Poznańskiego i z Prus, 1 ze Śląska austryackiego), 
Rusinów 3, cudzoziemców 21. Z Polaków jest zamiesz- 
kałych w Krakowie 43 (czynnych 26, korespondentów 
17), we Lwowie 25 (czynnych 10, korespondentów 15), 
w Galicyi na prowincyi 1 (kor.), w Wiedniu 4 (czyn- 
nych 2, korespondentów 2), w Warszawie 7 (czynnych 
2, korespondentów 5), w Królestwie Pol. na prowincyi 
1 (cz.), w Poznaniu 1 (cz.), za granicą 6 (5 cz. , 1 
kor.). 

Według wyraźnego brzmienia Statutu (§. 8): 
Kwalifikacya korespondentów jest ta- 
ka sama, jak i członków czynnych. Ko- 
respondenci nie biorą tylko udziału w posiedzeniach 
administracyjnych. Z tego też powodu pomiędzy człon- 
kami czynnymi spotykamy największą ilość zamieszka- 



^) W tablicy graficznej zaszła pomyJka: jednego członka po- 
liczono podwójnie w dwu dzielnicach; jeden kwadrat żółty pomię- 
dzy, korespondentami jest zl)yteczny. 
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łych w Krakowie; jeat to niezbędnem że względu na 
czynności administracyjne. Zamiejscowi członkowie kra- 
jowi, zarówno czynni jak i korespondenci , przybywają 
często do Krakowa na posiedzenia naukowe i maja 
w takim razie zapewniony zwrot kosztów. 

Oprócz powyżej wymienionych członków, istnieje 
jeszcze do czasu kategorya członków nadzwyczajnych. 
Sa to dawni członkowie b. Towarzystwa naukowego, 
którym przyznano ten tytuł , gdy z przeobrażeniem To- 
warzystwa na Akademią, nie weszli do jej składu. 
Obok tego tytułu, maja oni jedynie prawo do odbie- 
rania wydawnictw Akademii. W r. 1873 było ich 62, 
obecnie pozostało tylko 15. 



Majątek Akademii jest bardzo nieznaczny. W sto- 
sunku do zadań i do działalności, która już rozwinię- 
to^ można nawet powiedzieć, że Akademia niemal ład- 
nego nie posiada majątku ^) , a środki materyalne czer- 
pie prawie wyłącznie z dotacyj rocznych, które pobie- 
ra, ze Skarbu Państwa i z funduszów krajowych. 



^ ) Dla porównania warto nadmienić, że Akademia węgierska 
posiadała w roku 1888 prócz gmachu, którego cześć wynajmuje, 
a który wraz z Biblioteką i ruchomościami oszacowano' na 1.000.000 
■złr., fundusz żelazny w papierach wart. nom. 964;..326, osobne ka- 
pitały z przeznaczeniem specyalnem w sumie 324.972 i t. d. Sio- 
-wem wykaz urzędowy z r. 1888, ostatni, który w Rocznikach Aka- 
demii węgierskiej ogłoszono, oblicza jej majątek na: przeszło dwa 
miliony t. j. 2.386.979 zł. 30 Icr. Zamknięcie rachunkowe funduszów 
Akademii węgierskiej za rok 1888 wykazuje 194.401 złr. 5 kr. do- 
cdiodu, a 144.363 zł. 28 kr. rozchodu. Prócz dochodów bowiem z tak 
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Cały majątek Akademii składa się mianowicie: 

1) Z domu odziedziczonego po dawnem Towarzy- 
stwie Naukowem Krakowskiem (ul. Sławkowska N. 
17 — 19), który już dziś nie wystarcza na pomieszcze- 
nie biur, zbiorów i składu wydawnictw; Ob. wyżej 
str. 17.; 

2) Z zakładu zdrojowego w Szczawnicy; zapisa- 
nego Akademii przez ś. p. Józefa Szalaja; 

3) Z funduszu żelaznego, który w końcu r. 1893 
wynosił 25.600 zł. wa. w papierach wartościowych 
i 70.153 zł. wa. w gotówce; ta gotówka jednak ulo- 
kowana jest w pożyczce wewnętrznej na cele podnie- 
sienia zakładu zdrojowego w Szczawnicy. Fundusz że- 
lazny powstał z kapitału, odziedziczonego po dawnero 
Towarzystwie Naukowem i z różnych darów, pomiędzy 
którymi: dar Najjaśniejszego Pana, ofiarowany przy 
założeniu Akademii, wynosił 20.000 zł. wa., dar Jego 
Ces. i Król. Wysokości Arcyksięcia Karola Ludwika 
5.000 zł. wa., dar Wiceprotektora ś. p. hr. Alfreda Po- 
tockiego 5.000 zł. wa.^). 

S. p. Józef Szalaj , zapisał Akademii testamentem 
z dnia 23. lutego 1875 zakład zdrojowy w Szczawnicy^ 



znacznego majątku, pobiera Akademia węgierska dotacją rządowa 
staZą w kwocie 30.000 złr., w r. 1888 zaś n. p. wpfynęło z o6ar 
prywatnych 48.677 złr. 42 kr. Tak więc oszczędności roku 188'S 
wynosify w Akademii węgierskiej więcf^j aniżeli roczna suma do- 
chodów naszej Akademii ze wszystkich źródeZ. 

^) Prócz tego posiada Akademia w Paryżu dom na Quai 
d*Orl^ns N. 6 i kapitał paryskiej Stacyi Naukowej. Jest to jed- 
nak osobna fundacya, ob. niżej str. 72. 



i 
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pod warunkiem wypłacania połowy czystego dochodu: 
jego spadkobiercom. Według postanowienia testamentu^. 
Akademii nie wolno własności tej sprzedać ani komu- 
kolwiek innemu odstąpić. Trudności, jakie Akademia 
napotykała w administracyi zdrojowiska, z powodu wa- 
runku wypłacania połowy czystego dochodu spadko- 
biercom, zmusiły ją w r. 1879 do układu, w którym 
spadkobiercy zrzekli się tego prawa za wypłatą kapi- 
tału 47.000 zł. wa. W ten sposób włożono przeważna 
część funduszu żelaznego w Szczawnicę; później nie- 
uniknione potrzeby różnych ulepszeń zniewoliły Aka- 
demią, do dalszych wkładów, tak że dziś przeszło 
70.000 zł. wa. funduszu żelaznego tkwi w zdrojowisku 
szcza wnickiem. Akademia wydzierżawiła od r. 1893 ta 
zdrojowisko, aby uchronić się od konieczności dalszych 
wkładów i innych niedogodności własnej administracyi; 
czynsz dzierżawny starczy właśnie, po straceniu cięża- 
rów, na oprocentowanie włożonego funduszu i jego po- 
wolną amortyzacya. Tak więc Akademia nie miała do- 
tąd i nie ma obecnie żadnych osobnych dochodów ze 
Szczawnicy. 

W tern położeniu byt i dalszy rozwój Akademii 
zależny jest wyłącznie od dotacyi rządowej i krajowej. 
Dotacye te stanowią główne źródła dochodów funduszu 
obrotowego, z którego opędzają się wszelkie wydatki 
administracyjne i naukowe, a do którego wpływają 
oprócz tego: subwencya miasta Krakowa w rocznej 
kwocie 500 zł. wa. , odsetki od funduszu żelaznego, 
dochód ze sprzedaży publikacyj i pomniejsze dary jed- 
norazowe, nie przekraczające 1000 zł. wa. 
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Na tablicach Nr. 13 i 14. podano w z 

^iach tabelarycznych i przedstawieniach gr; 

obraz szczegółowy całej gospodarki Akademii 
jej założenia. 



Po lewej stronie tablica z napisem : Fundi 
toyyy^ Przychód i rozchód w latach 1873 — 1893\ 

U góry: Zestawienie tabelaryczne w dokj 
cyfrach, które podajemy na załączonej obok di 
nej tabl. I. pod 1). Zestawiono tu sumy doch< 
chodu w każdym roku, oraz przewyżki przych< 
rozchodu. Przewyżki przychodu stanowiły zapj 
źący do pokrywania niedoboru w latach, w 
rozchód był większy od przychodu. Zapasy te 
ły aż do przedostatniego roku; w r. 1893 okj 

niedobór w kwocie 5663 zł. 42 icr., który poki 

razie zaliczką z kapitałów. 

U dołu tablica graficzna przedstawiająca'] 
przychodu i rozchodu od założenia Akademii w 
cokolwiek zaokrąglonych. 

Mamy tu dwie figury: 

Pierwszą figurę stanowi: szereg prosto 
Każdy prostokąt składa się z dwóch części równej" 
kości i przedstawia rezultat finansowy gospodarl 
nego roku. Kierunek pionowy oznacza wysoko- 
pieniężnych; skala: 1 milim. =100 zł. wa. Barw! 
łona oznacza przychód , czerwona rozchód , i 
t a przewyżkę przychodu a czarna przewyżki 
^chodu czyli niedobór. 
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■ Drugą figurę stanowi : kwadrat kolorowy.. 
^k:ala: 1 milim. n oznacza 40 zł. wa. Cały kwadrat 
przedstawia ogólną sumę rozchodu od r. 1873 — 1893; 
pole zielone przedstawia ogólną sumę dochodu w tym 
3zasie; kwadracik czarny zatem przedstawia ostatecznym 
niedobór z końca r. 1893, wynoszący 5.663 zł. 42 kr. 
^okrągło 5.700). 

Tablica g*r*afiozua ]>rf. 14. 

Tablica ta podaje zestawienie buchalteryczne przy- 
chodu i rozchodu za 21 lat, z wyszczególnieniem wszyst- 
kich głównych rubryk dochodów i wydatków; słowem, 
jest to obraz szczegółowy, wykazujący, skąd Akademia 
czerpała fundusze i jak ich używała. 

U góry: zestawienie tabelaryczne w cyfrach do- 
kładnych; po lewej stronie Przychód (na załączonej., 
obok drukowanej tablicy I. pod 2), po prawej stronie 
Rozchód (na drukowanej obok tablicy II). 

U dołu na tablicach graficznych przedstawiono te 
same cyfry cokolwiek zaokrąglone. 

Na obu tablicach widzimy po dwie figury : 
szereg prostokątów i kwadrat różno- 
barwny. W pierwszej figurze każdy prostokąt przed- 
stawia przychód lub rozchód jednego roku, a różne je- 
go części rozmaitą barwa wyrażają różne źródła docho- 
du lub rubryki wydatków. Skala na obu tablicach ta 
sama: 1 milimetr oznacza 100 zł. wa. Kwadraty przed- 
stawiają ogólna sumę przychodu lub rozchodu w 21 
latach, a dzielą się na prostokąty różnobarwne, z któ- 
rych każdy odmienną barwą oznacza inne źródło do-^ 
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>chodu lub kategoryę wydatków. Skala: 1 milim. G 
oznacza 20 zł. wa. 

Znaczenie barw objaśniono na tablicach; tu nie- 
podobna ich wymieniać, ponieważ na oznaczenie 15 
rubryk wydatków użyto 15 odcieni , które trudno opi- 
sać. Czarna barwa oznacza wydatki administracyjne, 
brunatna ogólne wydatki naukowe, błękitna 
w trzech odcieniach wydatki na cele nauk przyrodni- 
czych i matematycznych , zielona, żółta i pą- 
sowa w różnych odcieniach wydatki na cele nauk 
humanistycznych (filologia; literatura, historya, archeo- 
logia, prawo). 

Przypatrując się rubrykom przychodu, widzimy, 
że Reprezentacya kraju dostarczyła Akademii niemal 
połowy jej funduszów, podnosząc z biegiem roku do- 
tacyą krajową z pierwotnej wysokości w kwocie lO.OOO 
zł. najpierw na 15.000 zł., później na 18.000 zł., 
wreszcie na 25.000 zł.; w roku bieżącym podniesiono 
Ja jeszcze do 26.000 zł. Rząd przyznał Akademii przy 
jej założeniu dotacya w kwocie 12.000 zł., która na- 
stępnie podniósł w r. 1889 do 16.000 zł. Niedostatecz- 
ność tej dotacyi uznał rząd w oświadczeniach Jego 
Exc. Pana Ministra Oświaty, złożonych tego roku w Ko- 
misyi budżetowej Izby Deputowanych i zapowiedzią} 
stopniowe jej podwyższenie^). 

Ciekawa, choć mało wydatna jest rubryka do- 
chodu ze sprzedaży publikacyj Akademii. Średnia wy- 



^) Dla porównania nadmieniamy, że dotacya rządowa Aka- 
«demii Wiedeńskiej wynosi przeszło 80.000 zł, wa. 
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Tiosi tutaj 1130 zł. wa. ^). W kraju mało kto kupuje 
^e wydawnictwa: uczeni nasi otrzymują je po najwięk- 
szej części za darmo, gdyż sa członkami Akademii albo 
^współpracownikami Komisyj. Więcej egzemplarzy roz- 
chodzi się droga księgarska za granicą, chociaż i tam 
na wszystkie strony rozsyła się tyle egzemplarzy za 
'darmo, instytucyom, z któremi Akademia utrzymuje 
stosunki, że i zagraniczny handel księgarski niewiele 
ich potrzebuje. Nieraz ubolewano nad tem , że w spo- 
łeczeństwie naszem nie znajdzie się znaczniejsza ilośó 
ludzi zamożnych, którzyby kupowali wydawnictwa Aka- 
demii z poczucia obowiązku , żeby Instytucyi dopomódz. 
Może nie zwrócono dotąd na to należytej uwagi. Akade- 
mia ogłasza obecnie abonament roczny na wszystkie 
-swe wydawnictwa (125 zł. wa., 100 rs., 200 marek, 300 
franków), który ludziom dobrej woli, o ileby się poczuwali 
-do tego obowiązku, ułatwi jego spełnienie. Warunki 
abonamentu są niezmiernie korzystne; za 20 — 25 tomów 
dzieł naukowych niemieckich albo francuskich , tak ob- 
ficie zaopatrzonych w tablice i rysunki , wypadłoby za- 
płacić przynajmniej trzy razy tyle 2). 



^) W latach 1886 — 1890 widzimy znaczne różnice w docho- 
dzie rocznym z sprzedaży publikacyj. Nie są to fluktuacye; Aka- 
demia miała wówczas jednego komisanta, który często ociągał się 
z wypłatą należy tosci, tak, że' nieraz w jednym roku wpłynęła 
od niego należy tość za dwa lata lub więcej^ 

■) Nad prostokątem r. 1893 pomieszczono osobno prostokącik 
wysokości 50 milimetrów, oznaczający subwencyę nadzwy- 
czajną 5000 zł. wa., którą Sejm krajowy przyznał Akademii w r. 
1893 na nadzwyczajne wydatki, jakie ją czekały w r. 1894^ a zwła- 
;8zcza na koszta udziału w Wystawie Krajowej. Utwo- 
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Wskazując na szczegółowy wykaz wydatków, 
może Akademia śmiało stwierdzić, że dokłada wszetkicb 
starań, aby administracya pochłaniała jak naj- 
mniej grosza publicznego, który dostarje się do 
jej rozporządzenia z funduszu krajowego i z Skarbu 
Państwa. Średnia wydatków administracyjnych w pierw- 
szem pięcioleciu istnienia Akademii wynosiła okrągło 
8900 zł.; jeśli w ostatniera pięcioleciu mimo tak znacz- 
nego rozszerzenia czynności i zakresu działania Insty- 
tucyi, średnia wydatków administracyjnych podniosła 
się tylko o 1660 zł. tj. do 10,560 zł., należy przyznać 
stanowczo, że oszczędność posunięta jest do ostatecznych 
granic, których dalej ścieśniać nie można bez naraże- 
nia na szwank prawidłowego toku spraw i niezbędnego 
porządku w ich załatwianiu ^). 

Rzut oka na obraz graficzny- wydatków daje po- 
znać trudności budżetowe, z któremi Akademia nie 
przestaje walczyć. Według §. 27 Statutów, budżet Aka- 
demii układa się w ten sposób, że po opędzeniu wy- 
datków na administracya i wydatków naukowych .ogól- 



rzoao z tych 5,000 zZ. wa. fundusz osobny i nie wniesiono icb 
z tego powodu do funduszu -obrotowego. Gdyby nie ta ofiarność 
Sejmu, Akademia nie byZaby mogła wziąć udziału w Wystawie 
Krajowej , gdyż nie byłaby się odwaźj^a użyć na to fundi|8z6w, 
przeznaczonych na badania i wydawnictwa naukowe. 

^) Tak np. w ostatnich latach wprowadzono prawidłową ra^ 
chunkowość a prowadzenie ksiąg powierzono fachowemu rachmi- 
strzowi. Wobec obrotu wynoszącego dziś przeszło -100,000 zł-, i za- 
wikłanych nieraz spraw rachunkowych z powodu ulokowania znacz- 
nej części funduszu żelaznego w interesach szczawnickich, oszczę- 
dność na tern polu byłaby bardzo niebezpieczną rzeczą/ 
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nych 1), cały dochód rozdziela się porówno pomiędzy 
Wydział matematyczno - przyrodniczy a dwa inne Wy- 
dzii^, tj. filologiczny i historyczno-filozoficzny. Jest to 
rzeczą o tyle słnszną i uzasadniona, że wydawnictwa 
przyrodnicze z powodu kosztownych tablic i rycin wy- 
magają znacznego nakładu. Jeżeli jednak w obec tego 
uposażenie Wydziału matematyczno-przyrodniczego jest 
niemal wystarczającem w stosunku do jego dzisiejszych 
potrzeb, to niedostatek środków, któremi rozporządzają 
dwa inne Wjdzisljj zniewalają Akademia do tamowa- 
nia coraz bujniej rozwijającego się ruchu naukowego 
w dziedzinie - filologii i historyi, w badaniach nad języ- 
kiem polskim, nad cywilizacyą i przeszłością narodu, 
słowem w tych wszystkich kierunkach^ które według 
Statutu i przeznaczenia Akademii stanowią jej główne, 
najżywotniejsze zadanie. Jest to tem boleśniejsze, iż 
nieraz zaniechać przychodzi niejednego doniosłego przed- 
sięwzięcia naukowego w dziedzinie badań historycznych, 
o którem się wie z pewnością, że w naszem położe- 
niu jest to ostatnia chwila, w której jakieś 
ważne materyały jeszcze można spożytko- 
wać; zagraniczne instytucye naukowe nigdy nie znaj- 
dują się w takiem położeniu. Stwierdzając to, można 
zaniechać wyjaśnienia, dla czego Akademia zamknęła 
rachunki ostatniego roku niedoborem przeszło 5,000 zł., 
raczej wypadałoby się usprawiedliwić, dla czego nie 



^) Biblioteka, wydawnictwo Sprawozdań polskich oraz Biu- 
letynu międzynarodowego, ob. niżej str. 82, wydawnictwa, mające 
równe znaczenie dla wszystkich trzech WydziaJów, jak Bibliogra- 
fia i t. p. 

4 
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dopuszczono większego niedoboru^). Na to odpowiadamy, 
że Akademia musi byó oględna i zniewolona jest za- 



^) Dołączamy jeszcze następujące zestawienie wydatków r. 
1893 z wyszczególnieniem, ile kosztowa? druk, ile wydano na ta- 
blice, ile pochłonęły honorarya autorskie i t. p. 

Wydatki administracyjne: 

Zwyczajne. 

1. Płace i wynagrodzenia 7.938 zł. 64 kr. 

2. Koszta podróiy członków zamiejscowych 
przybywających na posiedzenia .... 537 „ 8 

3. Potrzeby kancelaryjne 452 „ 31 

4. Porta i frachty 642 „ 13 

5. Oprawy ozdobne wydawnictw Akademii 
(dla Najj. Pana, J. C. W. Protektora i Wi- 
ceprotektora) 128 n 20 , 

6. Opał i światło 363 „ 87 

7. Porządki domowe 352 „ 32 

8. Ciężary domowe 322 „ 57 

9. Reszta należy tości za zaprowadzenie gazu 119 n 17 
10. Różne wydatki administracyjne . . . x 961 « — 



Ił 

Ił 



n 
łi 
Ił 
n 
fi 



Razem . 11.817 zł. 29 kr. 

Nadzwyczajne. 

1. Restauracya domu 1.200 zł. — kr. 

Wydatki naukowe. 

Wydawnictwa. 

1. Druk 19.072 zł. 48 kr. 

2. Klisze do rycin, tablice 2.122 » 93 , 

3. Korekta 725 , — „ 

4. Broszurowanie - 453 « 55 „ 

5. Honorarya autorskie 11.245 « 43 „ 

33.619 zł. 39 kr. 
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chować pewne granice w przekraczaniu budżetu, gdyż 
inaczej szybko doczekalibyśmy się tej chwili, kiedyby 
przyszło z braku funduszów zawiesić na czas pewien 
^svszelkie czynności. I tak już , przeszłoroczne przekro- 
czenia zmusiiy Akademią w roku bieżącym powstrzy- 
mać dalszy tok wydawnictw Wydziału filologicznego 
i Komisyi historyi sztuki. 

Kto uważnie śledzi sprawozdania nasze .z lat osta- 
tnich, spostrzeże łatwo, że coraz bardziej zwiększa się 
ruch naukowy na wszystkich trzech Wydziałach, 
mnożą się rozprawy naukowe, których wydawnictwo 
wymaga znacznego nakładu. Dzieje się to kosztem Ko- 
misyj; w budżecie naszym musimy im obecnie uszczu- 



Przygotowanie do wydawnictw. 

1. Zasiłki na badania z polecenia Akademii 

przedsięwzięte 1.463 zł. 20 kr. 

2. Koszta przepisywania materyalów . . . 443 ^ 19 „ 

1.906 z2. 39 kr. 

Zbiory Akademii. 

2. Muzeum fizyografii krajowej .... 1.660 zł. 63 kr. 

1. Biblioteka 461 „ 80 „ 

2122 zZ. 43 kr. 

Inne wydawnictwa. 

1. Na nagrody konkursowe im. J. Majera . 500 zł, -^ kr. 

2. Subwencya na wydawnictwo Przewodnika 

bibliogr 300 „ — „ 

3. Eozsylka Biuletynu do instytucyj zagra- 
nicznych 244 „ 60 „ 

Eozsyłka Biuletynu jest właściwie wydatkiem administra- 
cyjnym, wstawia się jednak w budżecie do kosztów wydawnictwa 
Biuletynu, 

4.* 
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plaó coroczne dotacye, gdyż uważamy, że potrzeby Wy- 
działów winny by<5 przedewszystkiem zaspokojone, aby 
prace naukowe, wykończone i przygotowane do druku, 
nie czekały długo na ogłoszenie. Jeżeli tak punkt cięż- 
kości naszego ruchu naukowego ustala się w Wydzia- 
łach^ możemy to uważać za objaw pocieszający, za 
świadectwo, że praca naukowa zwraca się coraz czyn- 
niej ku rozwiązywaniu wyższych zagadnień. Z tem 
wszystkiem nie możemy zataić ubolewania, że niedo- 
statek środków zniewala nas powściągać Eomisye w icb 
czynnościach, powstrzymywać od podejmowania rozle- 
glejszych zadań, do którychby im sił nie zabrakło. 
Przytoczmy dla przykładu położenie Komisyi historyi 
sztuki, której działalność rozszerzyła się znacznie w osta- 
tnich latach przez utworzenie osobnego grona członków 
we Lwowie. Szczupłe jej uposażenie (1600 zł.) nie star- 
czy już nawet na wydawnictwo corocznej stałej publł- 
kacyi, opatrzonej kosztownemi reprodukcyami zbadanych 
pomników, rycinami i tablicami. Chcąc bowiem sprostać 
wymaganiom ścisłości naukowej, dorównywać zagrani- 
cznym publikacyom tego rodzaju, nie można uchylać 
się od zamieszczania coraz obfitszych reprodukcyj w tem. 
lyydawnictwie, w którem tekst, choćby najsumienniej 
opracowany, bez dostatecznego oparcia o rysunek, traci 
połowę wartości. W tem położeniu Komisya historyi 
sztuki wyrzec się musi szerszego rozwinięcia programu 
swych czynności, któreby polegało na powolnem, ale 
systematycznem badaniu pomników historyi sztuki na 
całym obszarze ziem polskich, badaniu, wymagajacem 
co roku pewnego funduszu na wycieczki i podróże nau- 
kowe. W podobnem położeniu znajdują się niemal wszyst- 
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łde Komisje. Nie mogą nakreślić sobie jakiegokolwiek 
szerszego planu systematycznego działania, choćby na 
^łłoźsze lata rozłożonego, w obrębie którego należałoby 
eo roku spełniać pewne z góry określone zadania; każde 
takie zadanie wymagałoby bowiem umyślnych poszuki- 
wań, wycieczek, nieraz dalszych podróży, na które nie 
tna funduszów. Tak zaś po największej części przyj- 
muje się to, co daje inicyatywa osobista i dobra wola 
raz tego, to znów innego współpracownika, rzeczy prze- 
'ważnie bardzo cenne, cegiełki, które, gromadzone lata- 
mi, składają się czasem na bogaty materyał, w których 
zbieraniu jednak, jak dotąd, nie ma po największej 
części jasnego, pewnym krokiem do celu zmierzającego 
programu. 

Przypatrzmy się kilku szczegółom, wyrwanym z za- 
kresu działania różnych Komisyj. Od dawna uważamy 
wydawnictwo materyałów do historyi parlamentaryzmu 
w Polsce za jedne z najżywotniejszych potrzeb na polu. 
badań historycznych. Pracę tę rozpoczął Szujski jeszcze 
przed laty 20; pierwsza publikacya Komisyi history- 
cznej obejmowała właśnie źródła do historyi sejmów za 
Zygmunta Augusta. Gdybyśmy chcieli przystąpić do sy- 
stematycznego wydawnictwa tych źródeł, w rodzaju 
;, Deutsche Keiehtagsacten^ lub choćby „Monumenta co- 
mitialia Hungariae", należałoby najpierw zebrać wszyst- 
kie dyaryusze sejmowe, ukryte w rękopisach i poroz- 
rzucane w najrozmaitszych bibliotekach, wybrać z nich 
najlepsze teksty, innych użyó tylko do porównania 
a zarazem gromadzić akta urzędowe i koręspondencye, 
odnoszące się do sejmów, dokumenta, któreby należało 
spożytkować w części redakcyjnej takiego wydawnictwa* 
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Po wielu latach przywiedlibyśmy do skutku publikacya 
monumentalną, zasadniczego znaczenia, ale sama praca 
przygotowawcza pochłonęłaby może do 30.000 zł., trze- 
baby ja bowiem powierzyć pracownikom, wyłącznie 
temu zajęciu oddanym, jak to się dzieje w podobnych 
monumentalnych wydawnictwach za granicą. Na takie 
przedsięwzięcie nas nie stać, o ile zatem odkryje się 
jakiś dyaryusz sejmowy, o ile znajdzie się chętny wy- 
dawca, pospieszamy z ogłoszeniem takiego nowego przy- 
czynku w Archiwum Komisyi historycznej, nie bez 
obawy, że wkrótce znajdzie się jakiś tekst lepszy tego 
samego zabytku, i nie bez przeświadczenia, że godzi- 
łoby się zaopatrzyć wydanie każdego dyaryusza pełniej- 
szym aparatem naukowym. Możemy już wprawdzie z za- 
dowolnieniem spoglądać na obfite materyały do dyale- 
ktologii polskiej, do etnologii ziem polskich, zebrane od 
lat dwudziestu w naszych publikacyach. O ileż większą 
jednak miałyby one wartość, gdyby nam było dane 
prowadzić badania dyalektologiczne i etnologiczne we- 
dług jakiegoś planu systematycznego, gdybyśmy mogli 
powierzać dobranym współpracownikom umiejętne zba- 
danie pewnych gwar, szczególnie charakterystycznych, 
któreby dostarczyły klucza do rozwiązania ogólniej- 
szych zagadnień w dziedzinie dyalektologii; gdybyśmy 
z własnej inicyatywy podejmowali badania najwybi- 
tniejszych a nietkniętych jeszcze typów etnologicznych, 
zamiast przyjmować z wdzięcznością cenne zresztą przy- 
czynki do dokładniejszego poznania przedmiotów, które 
już nieraz były badane. Przed laty 20 byłaby może 
wszelka akcya systematyczna w tych przedmiotach nie- 
doścignionem marzeniem, dziś, dzięki materyałom ze- 
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l>ra]iym i ogłoszonym, już pora na nia przyszła a nie 
zabrakłoby sił, nzdolnionycłi i należycie przygotowa- 
nych, pomiędzy które możnaby pracę rozdzielić. W tem 
samem położeniu znajdnja się badania w dziedzinie fizyo- 
grafii krajowej. Był czas, kiedy Komisya fizyograficzna 
ezy^iła zupełnie zadość swemu celowi^ dając w swych 
publikacyach gościnność wszelkim przyczynkom do po* 
znania dokładniejszego przyrody kraju, raz z tej, to 
znów z innej okolicy, jak komu właśnie stosunki po- 
zwalały je zbierać. Dziś nagromadził się tak obfity ma- 
teryał, że na tem poprzestać nie można; dziś należa- 
łoby zorganizować grono współpracowników, wyłącznie 
albo przeważnie temu zadaniu oddanych, którymby po- 
wierzono systematyczne opracowywanie zebranych ma- 
teryałów oraz dalsza pracę badawczą, uzupełniająca, 
według umiejętnego, szczegółowego planu. 

Zdajemy sobie z tego sprawę, ale nie mamy na 
to wszystko środków zaradczych, oprócz jednego, któ- 
ryby jednak był tak radykalnym, że o nim myśleć nie 
można. Należałoby bowiem chyba zawiesić zupełnie na 
czas jakiś wszystkie wydawnictwa naszych Komisyj, 
powstrzymać się od ogłaszania materyałów, które cze- 
kają już wydania lub z każdym rokiem wpływają, na- 
tomiast zaś fundusze Komisyj obracać na potrzeby szer- 
szej akcyi przygotowawczej do powolnego wypełniania 
umiejętnego programu, jakiby sobie każda Komisya mo- 
- gła w takim razie zakreślić. Po wielu latach dojrzałyby 
może wydatniejsze owoce takiego postępowania, groma- 
dziłyby się bowiem materyały, w których możnaby czy- 
nić wybredniejszy wybór, których układ byłby więcej 
systematyczny, których opracowanie oparłoby się na 
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rozleglejszem objęciu przedmiotu. Dla stanu nauki na- 
szej w przyszłem lub w trzeciem z kolei pokoleniu by- 
łaby stąd korzyść niezawodnie bez porównania większa. 
Ale taka radykalna reforma mogłaby łatwo sprowadzić 
zanik całego ruchu naukowego, który dziś skupia się 
w Akademii. W obecoem bowiem półcieniu naszego 
społeczeństwa, wydawnictwa naszych Komisyj sa jedy- 
nemi w Polsce publikacyami, gdzie materyały naukowe 
mogą znalesc pomieszczenie. Zaprzestać ich na czas ja- 
kiś, lub choćby tylko zwolnić znacznie ich postęp, by- 
łoby tyle, co ubezwładnió i rozprzadz liczne już koło 
skrzętnych pracowników, którzy zniechęciliby się zu- 
pełnie, gdyby widzieli, że owoce ich poszukiwań wyjdą 
chyba na pożytek przyszłych dopiero pokoleń. W na- 
szych stosunkach, gdzie jutro tak niepewne, gdzie rze- 
czywiście bi8 dat qui cito dat, takiem dążeniem do do- 
skonałości ściągnęlibyśmy na siebie ciężka odpowie- 
dzialność, ze względu na potrzeby chwili obecnej, kto 
wie, czy nie wobec całej przyszłości. Jedno byłoby 
tylko wyjście, gdyby Komisye nasze, nie zaprzestając 
wydawania dotychczasowych swych publikacyj, mogły 
przynajmniej część swych funduszów łożyć na prace 
przygotowawcze do powolnego spełniania ogólniej- 
szych zadań, w obrębie programu, na dłuższa metę 
obmyślonego, na to jednak potrzebaby sowitszego, niż 
dotąd, uposażenia naszej instytucyi. 

Oprócz majątku, powyżej wymienionego. Akade- 
mia posiada nadto jeszcze fundusze, które mają prze- 
znaczenie specyalne a pochodzą z rozmaitych zapisów. 
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Osobna kategoryą pomiędzy tymi funduszami sta- 
nowią kapitały, których odsetki służyć maja na bada- 
nia i wydawnictwa naukowe w pewnych przez ofiaro- 
dawcę określonych przedmiotach. Z nich więc czerpie 
Akademia rzeczywista pomoc w spełnianiu właściwych 
zadań. Wynoszą one jednak tylko 50.700 zł. wart. nom. 
(co czyni ^/^ 2.074f zł. w. a.) i dzielą się, jak na- 
stępuje : 

1. Fandnsz 6. p. Józefa Bełzy (na wydawnictwo 

dziet tyczących się języka polskiego . . . 6.100 zł, w. a. 

2. Fnndnsz ś. p. Tekli Brodczakowej (na wyda- 
wnictwo materyalów historycznych) .... 4.600 „ „ 

3. Fundusz 6. p. Józefa Carzydly (na hadania 
i wydawnictwa w przedmiocie historyi pol- 
skiej) 40.000 n n 

Razem . . 50.700 zZ. w. a.^) 

Szczególna czcią otacza Akademia pamięć Józefa 
Cnrzydły, któremu zawdzięcza piękna fundacya, tak 
znakomicie popierająca badania naszych dziejów. Jest to 
po fnndacyi ś. p. Barczewskiego na nagrody, o której 
hędzie poniżej, n aj znaczniejsza ofiara, jaka Akademia 
otrzymała od czasu założenia. Ale nie w tem tylko, 
nie w samej wysokości tkwi jej znaczenie : fundacya 



^) Oprócz powyższych kapitałów, posiada Akademia w fun- 
duszach na wydawnictwa i hadania naukowe przeszło 8.000 zł. 
gotówki, na którą składają się kwoty procentowe od powyższych 
kapitałów i sumy, ofiarowane Akademii do użycia w pewnych okre- 
ślonych celach, jak fundusz hr. J. Roztworowskiego na wydawni- 
ctwo Słownika polskiego (3.773 zł. 74 kr.), fundusz hr. Konst. Przez- 
dzieckiego na wydawuictwo starożytnych modlitewników miniatU' 
rowych (stan dnia 31. grudnia 1893 r. 670 zł. 7 kr.) itp. 



Józef Citrz}'(lto. 
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Curzydły ma dla nas nieobliczoną wartość moralną. 
Józef Curzydło po r. 1848 opuścił Kraków nbogimt 
czeladnikiem krawieckim, z kilku kraj carami w kie- 
szeni, idąc w daleki świat dla lepszego wykształcenia 
w rzemiośle, a z zacnem, wzniosłem pragnieniem, żeby 
mógł się dorobić majątku, któryby oddał na pożyte- 
czny cel narodowy. Bóg mu poszczęścił, po kilkuletnim 
pobycie w Wiedniu osiadł w Bernie, gdzie warsztat 
jego dobił się niebawem zasłużonego rozgłosu. W roku 
1891, spracowany, schorzały, oślepły, wezwał Sekreta- 
rza Generalnego Akademii do Berna, wręczył mu ciężko- 
zapracowany kapitał 40.000 zł., przeznaczając ten fun- 
dusz na popieranie badań nad dziejami narodu. W sześć 
tygodni po tem zamknął powieki. Cześć jego pamięci! 
Drugą, również z celami Akademii bezpośrednia 
związaną kategorya funduszów stanowią kapitały, któ- 
rych odsetki służą na nagrody: 

1. Fundusz k p. Probusa Barczewskiego (na 

nagrody za dzieZa z zakresu historyi polskiej 

i obrazy^ 60.4/00 zł. w. a. 

2. Fundusz ś. p. ks. Adama Jakubowskiego (na 

nagrody za prace historyczne, treści religijno 
moralnej oraz z zakresu nauk przyrodniczych 
stosowanych do gospodarstwa^) 8.700 „ ^ 

3. Fundusz ś. p. ks. biskupa A. S. Krasińskiego 

(na nagrody bez określenia przedmiotu) . . 10.000 „ „ 

4. Fundusz b. p. Dr. Jonatana Warschauera (na 

nagrody za prace treści lekarskiej). . . . 8.800 „ ,, 

6. Fundusz im. S. B. Lindego, fundacyi pani Lu- 



') Eonkursa ogłasza si§ po kolei, za kaidym razem z in- 
nego przedmiotu. 
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dwiki GÓMckiej (na nagrody za badania omie- 
jctn6 języka polskiego) walory wartości no- 

min. 5.400 rs. czyli wartości nomin. ... 8.100 



Razem . . 81.000 zl. ^) 
Nadio powierzono Akademii rozporządza- 
nie funduszem 6. p. K. Bieleckiego na nagro« 
•dy dla uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
iapitaZ 7.000 zt. 

Trzecia kategorya łunduszów osobnych, przezna- 
czona na utrzymanie i powiększenie zbiorów Akademii; 
nie obejmuje żadnych kapitałów i liczyła z końcem r. 
1893 niespełna 1000 zł. gotówki. Zwiększy się ona 
znacznie po rychłem juź, jak się spodziewamy, ukoń- 
<^zeniu sporu z książętami Lubomirskimi (ks. Hieroni- 
mem i spadkobiercami ks. Adama) w sprawie zapisu 
i. p. Jerzego Romana ks. Lubomirskiego, który wy- 
znaczył jeszcze dawnemu Towarzystwu Naukowemu 
rentę 2.000 zł., w połowie służyć mająca na nagrody, 
IV połowie zaś na zbiory naukowe. 

Czwarta i piata kategorya (fundusze stypendyjne 
i fundusze na cele nąukowo-humanjtarnę) w luźnym 
tylko są związku z właściwemi zadaniami Akademii. 



^) Oprócz powyższych kapitałów posiada Akademia fundusz, 
pochodzący z napisu ś. p. gen. Augustynowicza 9.321 z2. 27 kr. 
W' gotówce (nagrody konkursowe za prace o historyi uwłaszczenia 
włościan w ziemiach polskich) oraz parę tysięcy zł. -gotówki w kwo- 
tach procentowych od powyższych kapitałów i w kwotach przeńia- 
czonych na nagrody jednorazowe. Celem uczczenia swego długo- 
letniego Prezesa, Józefa Majera, Akademia od jego ustąpienia w r. 
1891 przeznacza co roku po 500 zł. na nagrody jego imienia. Kon- 
kursa ogłasza się na przemian : z dziedziny dziejów Polski i fi- 
zyografii- ziem polskich. Co do omyłki w tabl. ob. str. 62. 
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Sa one do pewnego stopnia tylko ciężarem, przyczy- 
niając zajęcia administracyi , której Akademia podjęła 
się ze względu na int^es publiczny, widząc w tem 
zresztą cenny dla siebie dowód zaufania, że jej właśnie 
fundusze te powierzono. 

Niektóre stypendya (Katarzyńskiego, Konarskiego,, 
im. Mickiewicza, Sawickiego) przeznaczone są dla ucz- 
niów Uniwersytetu Jagiellońskiego, którzy za to obo- 
wiązują się po 6 godzin tygodniowo pracować w bi- 
bliotece lub w zbiorach Akademii; przez to oszczędza, 
się cokolwiek na wydatkach administracyjnych; Sty- 
pendya Pileckiego (1.200 zł. co rok), im. Mickiewicza 
(1.000 zł. co 4—5 lat), Wereszczyńskiego (1.000 zł. co^ 
3 — i lat), służą na wyjazd za granicę. Nadto Akade- 
mia (w porozumieniu z referentami, profesorami Uni- 
wersytetu JagielL, najczęściej członkami Akademii) roz- 
porządza co roku Wysokiem stypendyum zagranicznem 
im. braci Śniadeckich, fundacyi ś. p. S. Gałęzowskiego; 
kapitał znajduje się pod zarządem Rady Administra- 
cyjnej Szkoły Batignolskiej w Paryżu. Ogółem kapi- 
tały tej kategoryi wynosiły 31. grudnia 1893: 88.200- 
zł., gotówką 4.260 zł. 14 kr. 

Dwa fundusze służą na cele naukowo-humani- 
tarne: fundusz im. ś. p. Maryi Sienkiewiczowej fun- 
dacyi Henryka Sienkiewicza 20.000 zł. na zasiłki dla 
literatów i artystów lub ich żon, wyjeżdżających na 
południe celem poratowania zdrowia; fundusz ś. p. E. 
Liwskiego (obecnie 22.400 zł.) kapitalizuje się przez, 
lat 30, poczem odsetki służyć mają na zasiłki dla zu- 
bożałych literatów. 
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Ze względu na pochodzenie z ogólnej sun 
iduszów osobnychj które obecnie są w posiadani 
demii, wynoszącej 264.713 zł. 97 kr. w wt 
^2,210 w gotówce, wpłynęło z Królestwa i ZŁ 
branych 214.513 zł. 97 kr. w walorach, 24.C 
37 kr. w gotówce; z daru Curzydły, pochodzącego wka 
cyi a osiadłego na obczyźnie 40.000 zł. w w 
a 1047 zł. 41 kr. w gotówce; z darów zaś, które w{ 
z Galicyi, tylko 10.200 zł. w. a. w walorach a 
-33 kr. w gotówce; resztę drobna stanowią kwo|[ 
łożone z funduszów Akademii na pewne cele spec}|l 

Porównanie stanu tych funduszów w rokufe 
1883 i 1893 podaje: 1 



Tablioa g-irafiozna. ISir. 13 

Trzy figury, złożone z prostokątów o róźn 
wie, przedstawiają stan tych funduszów w wy 
uych 3 latach. Kierunek pionowy wyraża w 
^um; skala: 7^2 niilim. = 1000 zł. Rozmaite 
wami oznaczone sa kategorye funduszów. Kwadr; 
nobarwny służy do porównania wysokości 
sumy funduszów w tych trzech latach; skala 
metr D = 20 zł., każdy rok oznaczony inna 1 
Odcień ciemniejszy oznacza w obu figurach sumy 
lorach, jaśniejszy zaś w gotówce. 




^) Na tablicy tej zaszła drobna pomyłka na tern polej 
że parę tysięcy rubli wzięto za zł. w. a., a nie podano id) 
'■tośó nominalną w zł. w. a., jak to uczyniliśmy powyżej. 




1 
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Licząc się ze środkami i z ciągłym wzrostem po- 
trzeb na cele wydawnictw i badań naukowych, byliśmy 
zniewoleni zastanowić się nad tem, jakie stanowisko 
zajaó należy względem zbiorÓW naukowych, które Aka- 
demia posiada, przejąwszy je już w części po byłem 
Towarzystwie naukowem; mnożąc się nieustannie, mo- 
głyby one stać się dla budżetu naszego niemałym cię- 
żarem, z ujma dla głównych celów Akademii, jeżeli- 
byśmy mieli tyle na nieło żyć, ileby rzeczywiście wyma- 
gało ich należyte urządzenie i utrzymanie. Prócz kosztów, 
bez których utrzymanie zbiorów obejść się nie może, 
należało tu także liczyć się z brakiem miejsca w naszym 
budynku, z którym na każdym kroku walczyć musimy. 
Każdy przybytek w zbiorach, każdy dar znaczniejszy, 
choćby jak cenny, budzi już w obecnych stosunkach 
obawę, co będzie z pomieszczeniem. Ofiarowano nam 
wprawdzie na sprzedaż dom graniczący z budynkiem 
Akademii y z propozycyi tej jednak nie mogliśmy ko- 
rzystać, gdybyśmy bowiem w tym celu użyli funduszu 
żelaznego, zmniejszyłyby się przez to stałe dochody 
Akademii z odsetek od papierów, w których ten fundusz 
jest lokowany, co byłoby dotkliwym uszczerbkiem dla 
wydawnictw i badań naukowych. Wobec tego pojawiła 
się nawet myśl, żeby Akademia pozbyła się wszystkich 
swych zbiorów, ustępując ich Uniwersytetowi Jagielloń- 
skiemu i innym instytucyom publicznym w Krakowie^). 



^) Wniosek taki łatwiej byto postawić, niż rzecz wykonać. 
Ustępując zbiorów Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, trzebaby je 
ofiarować c. k. Rządowi^ któryby ich zapewne nie przyj aZ, gdyż 
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Myśl ta jednak upadła, świadczy ona jedynie^ jakie 
trudności mamy do przezwyciężenia wobec braku miej- 
sca i ciasnoty naszego skromnego budynku. Usunęliśmy 
tylko w ostatnim roku z sal naszych zbiory, odnoszące 
się do archeologii historycznej i historyi sztuki, a ko- 
rzystając z uprzejmości Dyrekcyi Muzeum Narodowego, 
złożyliśmy w niem jako depozyt te zabytki, po najwię- 
kszej części przedmioty pamiątkowe, które pod troskliwą 
opieka tej instytucyi mogą staó się dostępniejszymi dla 
publiczności. Utrzymujemy natomiast muzeum fizjogra- 
ficzne i antropologiczne, składające się przeważnie ze 
zdobyczy wycieczek naukowych, które odbywano z ini- 
cyatywy i kosztem Akademii; przedmioty, wchodzące 
w skład tych zbiorów, stanowią zatem niejako materyał 
do sprawdzania wyników różnych prac naukowych, po- 
mieszczonych w naszych wydawnictwach^). 



na pomieszczenie musiałby wystawić budynek i urządzić admini- 
stracyą, która w Akademii spełniana przez ludzi dobrej woli, pra- 
wie nic nie kosztuje. Muzeum nasze fizyograficzne, mające w swej 
całości wielką wartość naukową, jako zbićr dokumentów do pozna- 
nia przyrody kraju, straciłoby tę wartość zupełnie, gdyby je roz- 
członkowano i wcielono do 4: gabinetów uniwersyteckich : mineralo^ 
gicznego, geologicznego, botanicznego i zoologicznego. Biblioteka 
nasza wreszcie^ licząca przeszło 40.000 dzieł drukowanych i około 
1.000 rękopisów, straciłaby całą wartość, gdyby ją wcielono do 
Biblioteki Jagiellońskiej, której w liczbie 40.000 dzieł przybyłoby 
przynajmniej 25.000 dubletów. Tak zaś, jako osobna biblioteka, 
odgrywa ona niepoślednią rolę w życiu umysłowem Krakowa. 

^) Niedawno ofiarowano Akademii za bardzo niską cenę ob- 
fite zbiory do fizyografii ziem polskich, pozostałe po ś. p. Antonina 
Wadze. Było niejako rzeczą obowiązku korzystać z propozycyi, 
aby zapobiedz korzystniejszej dla spadkobierców rozprzedaż^ tych 
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Biblioteka Akademii ma wobec naszego rucha nau- 
kowego niewątpliwie ważne znaczenie, szczególnie z tęga 
powoda, że jest to na całym obszarze ziem polskich 
jedyna biblioteka, posiadająca w takim komplecie roz- 
liczne publikacye różnych instytucyj naukowych, z któ- 
renii Akademia utrzymuje stałe stosunki, oparte na wy- 
mianie wydawnictw. Aby ułatwić korzystanie z tych 
publikacyj, urządziliśmy w r. 1892 czytelnią, do której 
maja wstęp przedewszystkiem członkowie Akade^iii 
i współpracownicy Komisyj, nauczyciele szkół publicz- 
nych i każdy zresztą, kto dla celów ściśle naukowych 
do czytelni tej pragnie uczęszczać. Jest ona otwarta 
codzień, przez cztery godziny, a na urządzenie jej uży- 
liśmy jedynej większej sali w naszym budynku, która 
zarazem jest sala posiedzeń. ' Rozłożone sa w niej na 
7 wielkich stołach wszystkie publikacye, które odbie- 
ramy od różnych instytucyj ; jest ich blizko 400. Skoro 
tylko nadejdzie dalszy ciąg jakiegokolwiek wydawnic- 
twa, zeszyty dawniejsze składa się w bibliotece, a naj- 
świeższe zajmują ich miejsce, stale wyznaczone dla 
każdej publikacyi. Musimy wyznać, że z bogactwa za- 
sobów, które posiadamy dzięki wymianie wydawnictw, 
mogliśmy sobie dopiero teraz jasno zdać sprawę, widząc 
je zgromadzone razem, w przejrzystem zestawieniu. 



zbiorów pomiędzy muzea zagraniczne. Piszący te słowa, cho^ z ża- 
lem wielkim, opierał się wszelkiemi sitami nabycia tak cennych 
zbiorów, za niem bowiem idzie nieunikniona konieczność rozszerze- 
nia Muzeum fizyograficznego przez]^ stosowną adaptacyą strychu^ 
kosztem przynajmniej 2.500 zl., z uszczerbkiem dla funduszów prze- 
znaczonych na wydawnictwa. Przegłosowano go jednak, Akademia 
nabyła zbiory ś. p. Wagi, może z korzyścią dla sprawy. 

5 
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Rozległa sieć stałych stosunków, które Akademia 
Titrzymuje z róźnemi instytucjami naukowemi całego 
świata, obejmuje obie półkule. Od wszystkich tych in- 
stytucyj Akademia odbiera ich publikacye i posyła im 
w zamian swoje polskie wydawnictwa lub przynajmniej 
Biuletyn {Bidletin intemałional), yrychodzacy w zeszy- 
tach miesięcznych, w francuskim i niemieckim języku, 
i podający dokładne a zwięzłe sprawozdania o wszyst- 
kich pracach, których polski oryginał ukazał się w wy- 
dawnictwach Akademii. Całą sieó tych stosunków Aka- 
demii z instytucyami zagranicznemi przedstawia do- 
kładnie: 

Tablica g^rafiozna l^r. 15, 

składająca się z mapy kuli ziemskiej w projekcyi Mer- 
catora i z dwóch map pobocznych: Europy zachodniej 
i środkowej, oraz Galicy i. 

Każda miejscowość, zamieszczona na tych ma- 
pach, otoczona jest grubszym lub cieńszym pierścieniem, 
składającym się z kółek o różnych barwach. Kółko 
zaś takie, o obwodzie grubości 1 milimetra, zatoczone 
około pewnej miejscowości, oznacza, że tam znajduje 
się instytucya^ utrzymująca z Akademia stałe stosunki, 
oparte, na. wymianie wydawnictw. Rzecz naturalna, że 
Akademia nie posyła wszystkim tym instytucyom' 
wszystkich swych publikacyj, ale czyni w tym wzglę- 
dzie wybór, zastosowany do właściwości i stanowiska 
każdej instytucyi. Do wyrażenia tych różnie służą bar- 
wy kółek. I tak barwa: 

B* 
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Zielona oznacza instytucyą* odbierającą wszystkie publikacje 
błękitna ^ „ . „ wydawn. Wydz. filolog, 

fioletowa „ • „ ' „ p Wyd. hist filozof, 

żółta „ „ „ » „ mat. przyroa. 

czerwona n n » tylko Biuletyny Akademii. 

Przykład: Paryż otoczony jest pierścieniem o 3 
niilim. barwy zielonej, 1 milim. błękitnej, 1 milim. fio- 
letowej, 4 milim. żółtej i 12 milim. czerwonej. Znaczy 
to, że w Paryżu 3 instytucye odbierają wszystkie wy- 
dawnictwa Akademii, po jednej wydawnictwa 'Wydz. 
filologicznego i historyczno-filozoficznego, 4 instytucye 
odbierają wydawnictwa Wydziału matematyczno-przy- 
rodniczego, 12 zaś instytucyj odbiera tylko Biuletyny 
Akademii. 

Zacznijmy od stosunków z naszemi polskiemi in- 
stytucyami i zakładami naukowymi. Stosunki te nie 
polegają po największej części na wymianie wydawnictw. 
Akademia rozsyła tym instytucyom i szkołom wyda- 
wnictwa swoje za darmo, dążąc do tego, żeby je uczy- 
nić przystępnemi wszędzie, gdzie może się utworzyć 
j'akiekolwiek, choćby skromne na razie, ognisko pol- 
skiej nauki. Tak w Galicyi posyłamy wydawnictwa 
nasze : 

W kra- We Lwo- Na pro- W caZe) 
kowie. wie. * wincyi Galicyi.J 

Instytucyom i towarzystwom 22 15 5*) 42 

Zakładom nniwersyteckim 6 2 — 7 

Szkołom średnim .... 7 8 29 44 

Szkołom fachowym ....-» 2 2 4 

Bazem . . . 34 27 * 36 97 



*) W tej liczbie jest jedna instytncya raska: FiKa Prolwity 
w Stanisławowie. Nie mamy dotąd stosunków z innemi instytncya- 
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Za Kordonem mamy niewiele stosunków: 

W Warszawie . , . . 14 instytucyj 

„ Poznaniu , . . . . 2 „ 

ff Toruniu . . . . • 1 ^ 

„ Kórniku 1 • „ 

Do tego doliczyć należy 6 instytucyj polskich na 
obczyźnie: Paryż (Stacya naukowa polska), Rappers- 
^wyl (Muzeum), Wiedeń, Loeben i Wrocław (Kółka stu- 
<ienckie), Czemiowce (Towarzystwo Polskie). 

Obcycłi instytucyj, z któremi utrzymujemy 
«tałe stosunki, jest obecnie (w lipcu 1894) niespełna 
4r00 t. j. 373. 

w Austryi: 

- W prowincjach niemieckich . . 24 

W Czechach i na Morawach . 15 

Na Bukowinie 1 

W Krainie . 1 

W Dahnacji 1 

Bazem 42 

Ka Węgrzech ... 8 

W Kreacji .... S 

W Bośnii I 

W Europie (prócz Austryi i Węgier)': 

W Niemczech . , 84- 

We Włoszech 62 

W Rosyi 32 

We Francji 31 

W Anglii 22 

„ Szwajcarji '. 12 

„ Belgii 10 

„ Szwecji 10 

mi ruskiemi, gdjż zarówno wobec swoich jak i obcjch trzjmamj 
«ię ściele tej zasadj, że tjlko na wjraźne żądanie posjtamj nasze 
^rjdawnictwa. * 
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WHiflzpanu 7 

^ Holandji ...*.... 6 

„ Portugalii ," 3 

„ Norwegii 3 

„ Danii . ' . ' 2 

„ Serbii ....".... 2 

„ Bułgaryi 1 

„ Rumunii 1 

f, Grecyi 1 

Bazem ... 289 

W Ameryce: 

W Stanach Zjednoczonych . . 14- 

J^ Mexyku 4; 

„ Kanadzie 2 

„ Argentynie 1 

„ Brazylii ....... 1 

» Chili 1 

„ Peruwii . 1 

Kazem ... 24 

W Australii 3 

W A zy i: 

Na Jawie 2 

W Japonii ........ 1 

. ■ ,1 II .-' — 

Kazem ... 3 

Do tego zestawienia dodać należy, że Akademia 
nasza nigdy nie bierze inicyatywy w zawiązywaniu sto- 
sunków z jakakolwiek instytucyą zagraniczna. Wobe(^ 
położenia naszego . uważamy to za* rzecz godności naro- 
dowej nie narzucać się nikomu i wyczekiwać, żeby uam 
uczyniono propozycyą wzajemnej wymiany publikacyj. 
Nie wyszliśmy źle na tej ostrożności , jeśli mimo ści- 
słego zastosowania takiej zasady, sieć stosunków naszych 
objęła 373 obcych instytucyj na obu półkulach ziemi* 



— 71 - 

Co dwa lub trzy tygodnie mniej więcej, wychodzi 
średnio jeden tom naszych wydawnictw, nie licząc ze- 
szytÓT^r pisma peryodycznego, jakim jest Biuletyn Aka- 
demii. Każdy tom rozsyła się natychmiast na wszystkio 
strony. Jest pewna poezya w prozaicznym mechanizmie 
tej biurowej czynności. Patrząc na stosy egzemplarzy, 
przygotowanych do rozsyłki , myśli się mimowoli o róż- 
norodnych zadaniach, które każdemu z nich dostają się 
w udzielę. Ten niedaleka drogę przebiegnie: do Bochni 
czy Kołomyi , do biblioteki gimnazyalnej , dostanie się^ 
tam do rąk dawnego jakiegoś ucznia naszego, który 
w odosobnieniu od ognisk umysłowego życia, traci 
zwolna ideał naukowej pracy, jaki wyniósł z ław uni- 
wersyteckich; może w nim się ten ideał ożywi, zagrzeje 
go do wytrwania, do przezwyciężenia ciężkich warun^ 
ków, z jakiemi praca naukowa walczyć musi w małych, 
prowincyonalnych miasteczkach. Ten znów egzemplarz — 
nie wiadomo, czy dojdzie miejsca przeznaczenia, czy 
nie utonie w biurach — cenzury; Tamten pójdzie da- 
leko: może gdzieś za morzami, pomieszczony w biblio- 
tece publicznej, pokrzepi jakieś serce stęsknione: może 
go tam wygląda już niecierpliwie jakiś Polak, koleją, 
losów rzucony w odległe kraje, pozbawiony polskich 
książek, rodzimej strawy umysłowej. Osobno odłożony 
tuzin egzemplarzy podaży do stolicy najrozleglejszego 
państwa na całej kuli ziemskiej; staną one niebawem 
tam, gdzie powiedziano, że imię polskie rychlej czy 
później musi być wykreślone z liczby żyjących. Mimo 
to, sa tam wydawnictwa nasze w poszanowaniu ; wiemy 
o tern dobrze, ilekroć bowiem jakiś tom zaginie w dro- 
dze, przychodzą reklam acye, z prośba o wypełnienie 
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dostrzeżonego braku. A te setki egzemplarzy, które dziś 
W pełnych szeregach skupiły się na stołach naszego 
ekspedytu, jutro rozbiegną się po całym szerokim świe- 
cie; niebawem każdy z nich stanie gdzieindziej^ na puł- 
kach jakiejś dalekiej biblioteki publicznej, aby z towa- 
/rzyszami, których tam znajdzie, i z tymi, co po nim 
przyjdą niedługo, pełnić skromne a doniosłe zadanie: 
niemo a wymownie, samą tylko obecnością swa słożyó 
narodowej sprawie. Każdy z nich świadczyć będzie, że 
naród polski żyje, że jego język, tępiony i na zatratę 
skazany, służy i służyć nie przestaje ludzkości na polu 
naukowej pracy, co chwila dorzuca swój grosz wdowi 
do wielkiego skarbca nauki, i tak płaci za obojętność, 
której doznaje w szerokim świecie. 

Do ożywienia naszych stosunków z całym po- 
wszechnym ruchem naukowym przyczynia się niemiło 
młoda latorośl Akademii w Paryżu, nasza tamtejsza 
Stacya Naukowa. Istnieje ona od półtora roku, 
dzięki szczodremu zapisowi Towarzystwa Histo- 
ryczno-literackiego w Paryżu, które cały swój 
majątek ^) i wszystkie zbiory oddało Akademii pod wa- 

9 

runkiem utworzenia tej Stacyi. Świetne i wzruszające. 



^) Majątek ten składa się z [domu na Qaai d*0Tlśan8 ',6, 
wartości około 200.000 fr., obciążonego jednak pożyczką hipoteczną 
40.000 fr., oraz z kapitałów około 60.000 fr. nominalnej wartości. 
W tjm majątku tkwi jednak fundusz na nagrody konkursowe im. 
Niemcewicza, na które Akademia z odsetek odkładać musi rocznie 
900 fr. Fundusz nagrodowy im. Niemcewicza jest fundacyą Zy- 
gmunta Krasińskiego. 
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Avspoiniiienia wiaźa się z historya Towarzystwa Histo- 
ryczno-Literackiego. Zawiązki jego sięgają początków 
Emigracyi po upadku listopadowego powstania. 29 
k:wietaia 1832 r. dało mu początek grono dwunastu 
rozbitków^ w którem znajdujemy nazwiska Bema, 
Teodora Morawskiego, Ludwika Platera, ge- 
nerała Umińskiego i Ludwika Wołowskiego. 
Na prezesa zaproszono księcia Adama Czartory- 
skiego, który jeszcze wówczas przebywał w Londynie. 
Przewodnictwo Wydziału historycznego objął Niem- 
cewicz; dusza jego byl Sienkiewicz^), Sekretarz 
Wydziału. Odżyło niejako na Emigracyi zmiecione bu- 
rza r. 1831 Warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 
którego ostatnim Prezesem był Niemcewicz. Z kilku 
wybitnych członków Warszawskiego Towarzystwa utwo- 
rzyło się jadro nowej Instytucyi, a garnęli się do niej 
tnłodsi, w ich liczbie Mickiewicz 'i Słowacki. 
W r. 1841 Mickiewicz po Niemcewiczu objął przewod- 
nictwo Wydziału historycznego. Biblioteka Polska, trwały 
ponmik zabiegów Towarzystwa, stała] się punktem opar- 
cia dla całego ruchu umysłowego Emigracyi, który 
wówczas myśli polskiej przodował i nowe wytykał drogi. 
A przemówienia księcia Adama na posiedzeniach pu- 



^) Warto przypomnieć jego sZowa, wyrzeczone na tern sta- 
nowiska: „Naukowe towarzystwa nie tworzą wprawdzie geniaszów, 
ale zuźyteczniają zdolności mierne, usZagują wyższym, a są hamul- 
cem na zdrożne... Literatura historyczna jpolska nie jest jeszcze 
w wieku Thiersów i Guizotów. Wywołać dla niej należy pierwej 
epokę Benedyktynów. Stan Emigrantów, mający niestety wiele po- 
dobieństwa z życiem zakonnem, uZatwitby powołanie u wielu do 
■sumiennej klasztornej pracy, nimby światowe powołała **. 
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blicznych 3. maja uważane były u swoich i il o] 
za wyraz tego, co Polska myśli i czuje. 

Objąć droga spuściznę tej Instytucyi 
było dla Akademii wielkim zaszczytem i potęAtti 
razem bodicem w pracy. Z szczera radością"^ 
Akademia ten warunek , żeby Bibliotekę Polska, 
ry Towarzystwa pozostawić w Paryżu a spuseu 
używać wyłącznie na potrzeby Stacyi Naukowe||pl 
zobowiązała się utworzyć przy tej Bibliotece, 
natchniona to była myśl, zachować jedno z 
niejszych dzieł Emigracyi, związane z pamięcią 
Czartoryskiego, Niemcewicza, Mickiewicza i ^I^Ęfjfi 
nych: wlać w nie pierwiastek nowego życia f :||pjpfr* 
kształcić je na posterunek nauki polskiej , pośreiilttilr 
cy pomiędzy krajem a wielkim ruchem euTOfmfSiDD« 
Cześć temu, kto tę myśl podjął i z niezłomną esMA^n 
doprowadził do skutku. Za dni kilka trumnę jego db- 
źymy w grobach rodzinnych w Sieniawie. Ś. p. kfli§żę 
Władysław Czartoryski uważał za jedno 
z ostatnich zadań swojego życia ubezpieczyć byt i ży- 
wotność tej instytucyi, z którą pamięć jego na zawisze 
będzie związana. 

Trudności było niemało. Trzeba było przełamać 
uprzedzenia, których nie brakło w łonie samego Towa- 
rzystwa ; zresztą ,, Biblioteka, Polska" uznana była przez 
Rząd francuski za instytut użytku publicznego. Żeby 
jego zbiory i majątek przeszły na własność Instytucyi za- 
granicznej, na to trzeba było wyjednać pozwolenie Rządu 
francuskiego. Wreszcie 2 lipca 1891 Prezydent Rzeczypos- 
politej Francuskiej, Carnot, podpisał dekret przyzwalający. 
Dzięki orędownictwu Najdostojniejszego Protektora, Ar- 



Ka, Władysław Czartoryski.^ 
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<5yksięcia Karola Ludwika , Akademia otrzymała bez 
trudności przyzwolenie Najjaśniejszego Pana, który 18 
lutego 1892 podpisał upoważnienie do zawarcia osta- 
tecznego układu z Towarzystwem. Układ ten stanął 30. 
października 1892, a w styczniu następnego roku na- 
i8za Stacya paryska rozpoczęła czynności. 

Stały personal Stacyi składa się na razie z dwóch 
osób : z Delegata Akademii i Adjunkta. Delegat, miano- 
wany na trzy lata, mieszkający w domu Akademii, 
przy bibliotece, obok zarządu ^Biblioteki Polskiej"^, ma 
powierzone sobie kierownictwo Stacyi ; Adjunkt zajmuje 
«ię przeważnie czynnościami bibliotećznemi, ale pomaga 
zarazem Delegatowi w inny cb jego . czynnościach. -W ła- 
-czności ze Stacyą pozostawać jednak będą młodzi uczeni 
polscy, przebywający w Paryżu dla studyów i badań 
naukowych. Akademia rozporządza dwoma znaeznemi 
stypendyami (im. Śniadeckich, fundacyi ś. p. Gałęzow- 
«kiego 5.000 franków, i Pileckiego 2.500 franków), 
które przeznaczone są w pierwszym rzędzie dla docen- 
tów uniwersytetu; jeśli nie zawsze, to najczęściej, mło- 
dzi uczeni używają tych stypendyów na wyjazd do Pa- 
ryża. Zadaniem Stacyi jest służyć im za punkt oparcia, 
za, co nawzajem liczyć będzie mogła na ich pomoc 
i udział w swoich czynnościach. 

Dwojakie sa główne cele naszej Stacyi paryskiej : 
•czynić w bibliotekach tamtejszych i archiwach poszu- 
kiwania, według wskazówek Akademii, a zarazem słu- 
żyć za stałe źródło informacyj o rzeczach polskich, dla 
miejscowych uczonych. 

Co do pierwszego celu, obejmuje on w sobie dwa 
rodzaje czyniiości. Stacya jest na usługi uczonych na- 
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szyeh, którzy potrzebują wiadomości o* bibliotekach^ 
strehiwach, zbiorach naukowych paryskich; nie uchyla 
się od poszukiwań a nawet zajmuje się dostarczaniem 
wypisów, jeżeliby chodziło o jakieś luźne informacye^ 
nie Trymagające zbyt długiego czasu i wielkiego na- 
kładu pracy. Rzecz jasna, że siły, któremi Stacya roz- 
porządza, nie starczą na to^ żeby wyręczać każdego 
w poszukiwaniach, któreby sam musiał przedsięwziąd 
w bibliotekach i archiwach paryskich ; poszukiwania ta- 
kie stanowią wreszcie, jak wiadomo, istotna część każdej 
pracy naukowej, w której najczęściej niepodobna nikim 
się wyręczyć. Ktokolwiek jednak zajmuje się pracą, 
naukowa, zdoła to łatwo ocenić, jakie nieobliczone ko- 
rzyści może oddać ta organizacya, jeżeli chodzi o uzu- 
pełnienie raateryałów, o sprawdzenie szczegółów, o wska- 
zówki wreszcie, gdzie czego- szukać należy, lub o infof- 
macye bibliograficzne. Paryż jest bowiem nietylko ję- 
ci nem z głównych ognisk nauki, ale zarazem siedziba, 
instytucyj i zbiorów o tak uniwersalnem znaczeniu, jak 
żadne inne; zabory pierwszego Cesarstwa nie spełniły 
wprawdzie w zupełności zamiarów Napoleona, aby w zbio-^ 
rach paryskich zgromadzić wszystko, co świat cały naj- 
doskonalszego posiadał, ale w każdym razie myśl tę- 
w części zdołały urzeczywistnić, pomimo rozlicznych 
zwrotów w epoce Restauracyj. Obok tych usług przy- 
godnych, Stacya nasza zajmuje się systematycznemi ba- 
daniami archiwalnemi, których plon wpływa do zbiorów 
Akademii. Tak odżyje tradycya dawnych celów Towa- 
rzystwa, którego spuściznę Akademia objęła, z jego 
najlepszych, najświetniejszych czasów, kiedy to grono 
najznakomitszych rozbitków emigracyjnych, znalazłszy 
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przystań w Paryżu, jęło się mozolnego poszukiwania 
po archiwach i bibliotekach, pod wodza starego' Niem- | 
-cewicza, aby gromadzić materyały do prawdziwej 
Łistoryi polskiej. W „Bibliotece Polskiej" znajduje się 
Łogaty plon tej pracy, złożony w 48 tekach, które 
Akademia sprowadzi do Krakowa, jako depozyt „Bi- 
blioteki" paryskiej^ aby ułatwić j^go spożytkowanie 
w kraju. Co roku pomnażać się będzie zbiór ten owo- 
cami każdej nowej kampanii archiwalnej, jeżeli zaś 
środki starcza, Stacya będzie mogła rozszerzyć ten za- 
kres swych czynności daleko po za Paryż, na Anglia 
i Hiszpania (Simancas), dokąd z Paryża tak łatwo do- 
itrzeć; w miesiącach wakacyjnych, jeden z urzędników 
Stacyi mógłby bez trudności wydalać się z Paryża na 
te poszukiwania. „Teki Rzymskie" z plonami badań 
w Archiwum Watykańskiem i innych archiwach wło- 
tskich, dochodzą już do pokaźnej liczby 80 woluminów; 
^Teki Paryskie" już dziś niemal równie obfity zawie- 
rają materyał; jeżeli obu tym głównym korpusom zbio- 
rów historycznych Akademii zapewniony będzie co roku 
«tały przyrost i rozwój systematyczny, mogą one stać 
«ię z czasem nieoceniona kopalnia, która w rozjaśnieniu 
naszej historyi wiele zaważy. 

Niemniej ważne, może nawet, jak na chwilę obecna, 
•donioślejsze, jest drugie zadanie Stacyi, polegające na 
pośrednictwie pomiędzy nauką polską a światem uczo- 
nym stohcy Francyi. Wobec stosunków, które już Aka- 
demia posiada^ zapowiada się wcale ożywiony ruch na 
tern polu; obsługa instytucyj i uczonych francuskich 
przysparza naszej Stacyi wiele czynności, może nawet 
a pewnym uszczerbkiem dla jej pierwszego, powyżej 
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określonego zadania. Możemy śmiało stwierdzić, że prak- 
tyczne urządzenie takiej obsłagi czyni zadość istotnej, 
rzetelnej potrzebie, która koła naukowe francuskie szcze- 
rze uznają, w imię interesów nauki^ jakkolwiek w chwili 
dzisiejszej rzeczy polskie nie budzą zgoła sympatyi we 
T^rancyi. Nie kochają nas, ale potrzebują o nas się do- 
^wiadywać. Jest to może nawet do pewnego stopnia na- 
stępstwem dzisiejszych sympatyj rosyjskich, źe uwaga 
xiczonego świata zwrócona jest bardziej niż kiedykol- 
^ek na Wschód Europy; źe zaś Polska, jej przeszłość 
polityczna i cywilizacyjna stanowi bądź co bądź bardzo 
doniosły czynnik w historyi europejskiego Wschodu, 
T^ięc uczeni francuscy zajmują się coraz więcej zaga* 
dnieniami, w których potrzebują pnjaśnienia o rzeczach 
polskich, z konieczności; dla rzeczy samej. Ileż to razy 
«ię zdarza, że korzystają z przypadkowych, osobistych 
stosunków, dziś coraz rzadszych, żeby za pośrednictwem 
jakiejś przygodnej znajomości klubowej zasięgnąć od 
którego z polskich uczonych wskazówek lub informa- 
-cyj, ^których wyjaśnienie jest im koniecznie potrzebne 
do rozwiązania pewnego zadania naukowego. Trzeba 
pamiętać o tem i uznać, źe dziś nauka francuska w dzie- 
dzinie historyi, filologii i pokrewnych przedmiotów nie 
zamyka się bynajmniej, jak to bywało dawniej, w gra- 
nicach rodzimej umysłowości; że młodsze zwłaszcza po- 
kolenie uczonych, z niejaka afektacya nawet, dąży do 
pewnej uniwersalności, starając się rywalizować z Niem- 
<jami. To też utworzenie naszej Stacyi przyjęto ze szcze- 
rem uznaniem; „wyborna myśl", „znakomite urządze- 
nie", oto wyrazy, z któremi spotykaliśmy się za każdym 
jazem, kiedyśmy mieli sposobność zawiadamiać uczo- 
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nych francuskich, że potrzebując informaeyi o rzeczacŁ 
polskich, znajda je zawsze, na każde zawołanie, na 
Quai d'Orlóans 6. Urzędnicy nasi, mając pod ręka „Bi- 
bliotekę Polską", mogą po największej części na po- 
czekaniu kwerendy takie załatwiać; w razie potrzeby 
zaś udają się do Akademii, a zasięgnąwszy stamtąd in- 
formacyj, służą niemi uczonym francuskim. Jak to jest 
ważnem, żeby o rzeczach naszych zasięgano wiadomo- 
ści u nas, a nie gdzieindziej, zbyteczna nawet mówić. 
Tyle zaniedbania dopuściliśmy się pod tym względem; 
dość wspomnieć, (że w tej olbrzymiej encyklopedyi 
angielskiej, która na obu półkulach służy dziś za' [naj- 
znamienitsze podręczne źródło informaeyi, dział rzeczy 
polskich opracował podobno — Krapotkin. Obecnie 
rozpoczęto wydawnictwo wielkiej Encyklopedyi ć; fran- 
cuskiej (Grandę EncyclopSdieJ^ do której polski świat 
naukowy dostarcza po największej części artykułów 
o rzeczach polskich za pośrednictwem i staraniem na- 
szej Stacyi. 

Ta obsługa odnosi się przeważnie do historyi lite- 
ratury, historyi sztuki, archeologii, etnogi-afii ziem pol- 
skich, nie ogranicza się jednak w zasadzie bynajmniej 
do tych przedmiotów. Zdarzyło nam się znaleźć na 
biurku jednego z najznakomitszych przyrodników fran- 
cuskich — świeżo wydana rozprawę polska, z obszer- 
nem streszczeniem, niemal równającem się dosłownemu 
przekładowi, o które ten uczony wystarał się z "niema- 
łym trudem, gdyż potrzebował koniecznie zapoznać się 
z tą praca. Gdy mu doniesiono o utworzeniu naszej 
Stacyi, pokazał oryginał i przekład na dowód, że zdaje 
sobie jasno sprawę z korzyści, jakich się można po tej 
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organizacyi spodziewać. Akademia nie może wprawdzie 
utrzymywać przedstawicieli wszystkich gałęzi wiedzy 
przy Stacyi Naukowej w Paryżu, ale już dzisiaj, w obec- 
nem swem urządzeniu, Stacya może skutecznie pośre- 
dniczyć w wypadkach tego rodzaju pomiędzy uczony- 
mi polskimi a francuskimi ; jeśli zaś wspomnieliśmy por 
wyżej, że spodziewać się można udziału naszych sty- 
pendystów, przebywających w Paryżu, w czynnościach 
Stacyi, myśleliśmy właśnie o usługach tego rodzaju. 

Od lat kilku wydawnictwo Biuletynu (Bulletin 
Intemattofud) wprowadziło Akademię w styczność bez- 
pośrednia z powszechnym ruchem naukowym za gra- 
nicą. Z szczerem zadowoleniem można się dziś prze- 
konać, po kilku latach istnienia tej pubUkacyi, jakie 
usługi ten Biuletyn oddaje polskiej nauce. Co dotąd 
było zagrzebanem w mauzoleum wydawnictw Akade- 
mii, staje się dziś własnością nauki powszechnej, nie 
tracąc przez to znamienia pracy polskiej; przeciwnie, 
z tym właśnie stemplem wchodzi do ogólnego skarbca 
wiedzy ludzkiej. W dziedzinie nauk przyrodniczych 
szczególnie wydawnictwo to ma ważne znaczenie. Nie- 
raz istotna, zasadnicza część naukowej pracy stanowią 
tu tablice, przemawiające kosmopolitycznym językiem 
rysunku, a dołączone do oryginalnych, polskich wy- 
dawnictw Akademii. Z pomocą streszczenia, zawartego 
w Biuletynie, obcy uczony, dzięki tym rysunkom, może 
korzystać z polskich prac naukowych, nie potrzebując 
sięgać do niezrozumiałego tekstu rozprawy. O ile zaś 
Biuletyn mu nie wystarcza, o ile potrzebuje dokładniej- 
szych wiadomości o szczegółach pracy oryginalnej, Sta- 
cya nasza stara się ułatwić mu to zadanie. To też 

6 
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i w kołach przyrodników z prawdziwem uznaniem spo- 
tkało się jej otwarcie. 

Biuletynem swoim zdobyła sobie Akademia prawo 
obywatelstwa w świecie naukowym, zasłużone zaprawdę 
sumienną, dwudziestoletnia praca. Staeya naukowa w Pa- 
ryżu posłuży niezawodnie i przyczyni się dzielnie do 
utwierdzenia tego stanowiska, jakie Akademia w tur- 
nieju wszystkich narodów wywalcza polskiej nauce, 
dając świadectwo żywotności narodu, który wśród tak 
trudnych okoliczności działa, co może, na polu nauko- 
wej pracy. Pomimo chłodu obojętności, z jakim się spo- 
tyka dziś wszystko, co polskie, niepodobna, żeby się 
przez to nie torowało drogi zastanowieniu, ile świat 
traci na tern, że ten naród, do życia zdolny, na prze- 
ważnej części ziem swoich jest pozbawiony wszelkich 
warunków życia. He pozwolą skromne środki, wzięte 
"W spuściźnie po Towarzystwie historyczno - literackiem, 
będzie Akademia dokładała wszelkich starań, aby nauka 
polska z tej nowej, a tak swietnemi tradycyami wypo- 
sażonej instytucyi, odnosiła jak największy pożytek. 
Na razie szczupłość środków zniewalać nas będzie do 
pewnej powściągliwości, do zaniechania niejednej myśli, 
która z czasem, w pomyślniej szych okolicznościach, może 
rozwój naszej Stacyi pchnąć silnie naprzód. Ale, jak 
to u nas już tylekroć się stwierdziło, byleby ludzi nie 
brakło, znajdą się środki do rozszerzenia i spotęgowania 
tego przedmurza polskiej nauki. 
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III. 

WYDAWNICTWA AKADEMII. 



Objaśnienie tablic Nr. 3 — 11. 



Niektóre tylko kierunki naukowej działalności Aka- 
demii można było przedstawić ńa tablicach graficznych, 
mianowicie wszelkie badania, służące do głębszego po- 
znania ziem polskich, co do ich przyrody, co do roz- 
sianych na ich obszarze zabytków przedhistorycznych 
oraz pomników sztuki i kultury, wreszcie co do wła- 
ściwości antropologicznych ludności ziem polskich i co 
do języka polskiego, pod względem gwar ludowych. 
Badania powyższe zajmują niespełna czwartą częsó tego 
długiego szeregu tomów, które zwiedzający Wystawę 
ma przed oczyma, stanąwszy naprzeciw głównej ściany 
na^^zej sali; tu stoi szafa biblioteczna z 374 tomami 
wydawnictw Akademii. O ^j^ częściach tego zbioru, 
o badaniach filologicznych (z wyjątkiem dyalektologii), 
o studyach w przedmiocie historyi literatury i mate- 
ryałach odnoszących się do tego przedmiotu, o licznym 

już dzisiaj zbiorze materyałów historycznych, wyda- 

6* 
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nych przez Akademia, o ogłoszonych przez nią sto- 
dyach historycznych; o całym skupiającym się w niej 
ruchu na polu matematyki i nauk przyrodniezych nie 
mogliśmy dać sprawozdań graficznych. Wszelkie w ogóle 
sprawozdania o treści wydawnictw Akademii, chociażby 
najzwięźlejsze, przekroczyłyby granice niniejszych ob- 
jaśnień. Przed 6 laty Akademia wydała takie sprawo- 
zdanie za czas od r. 1873 do r. 1888, które pomimo 
swej zwięzłości urosło do 25 arkuszy druku. Do tego 
j^Pamiętnika piętnastoletniej dzutłalności Akadenm^ od- 
syłamy ciekawego czytelnika, ta książka bowiem z ostar 
tnimi tomami naszych Sprawozdań"^) daje wcale dokładny 
obraz całego dorobku naszej Instytucyi, na wszystkich 
uprawianych przez nia polach nauki. 

Tu poprzestaniemy tylko na zaznaczeniu głcSwnycb 
kategoryj wydawnictw; na zestawieniu suchych dat 
statystycznych, które przeplatać będziemy objaśnieniar 
mi tablic wystawowych. 

Na wstępie jedno tylko objaśnienie. Prace nau- 
kowe, które Akademia pomieszcza w swych publika- 
cyach, wchodzą na posiedzenia Wydziałów. Rozprawy 
i dzieła członków Akademii nie ulegają z regały ża- 
dnej ocenie; prace autorów, nie należących do Akade- 
mii, rozbierają członkowie do ocenienia i zdają o nich 
sprawę na posiedzeniach Wydziału. Często zwróci się 
autorowi uwagę na niedostatki, po których usunięcia 
rozprawa może być ogłoszoną w publika cyach Akade- 
mii. Nieraz jednak i członkowie Akademii, wniósłszy 



*) Co roku wychodzi OBobnj tom tych Sprawozdań. 
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własną pracę na posiedzenie Wydziału, korzystają 
2 uwagj które się odezwały przy dyskusyi. Bjrfoby to, 
nie wahałbym się powiedzieć, pewnego rodzaju idear 
•łeni, gdyby w instytucyach naukowych wytworzyła się 
tradycya pewnego życzliwego, przyjacielskiego współ- 
udziału wszystkich fachowych kolegów w ostatecznej 
redakcyi, w stanowczem określeniu wypadków każdego 
naukowego badania. Ile niepotrzebnych, jałowych a czę- 
^0 i szkodliwych polemik naukowych uniknęłoby się 
przez pielęgnowanie takiej tradycyi, która w naszej 
Akademii wcale pomyślnie się rozwija. 

W podobny sposób jak Wydziały postępują także 
Komisye z dostarczonymi sobie materyałami nauko- 
wymi. 

Każdy Wydział pomieszcza przedstawione sobie 
prace naukowe w t. z. Rozprawach^ wychodzących to- 
mami w wielkiej 8-ce lub w Pamiętniku in 4®, do któ- 
rego wchodzą rozprawy, wymagające większego for- 
matu. Wobec ścisłej łączności między gałęziami nauki, 

stanowiacemi zakres Wydziału filologicznego i filozofi- 

Gzno-hlstorycznego , oba te Wydziały wydają wspólny 
Pamiętnik (dotąd 8 tomów). W seryi Rozpraw zaś Wy- 
dział filozoficzny wydał 21, Wydział historyczno-filozo- 
fiezny 30 tomów. Nadto prace obszerniejsze wychodzą 
nieraz jako osobne wydawnictwa. 

Z szeregu niespełna 400 prac, pomieszczonych 
w tych wydawnictwach, odnosi się do badań nad dya- 
lektami kamczaekimi 4, do filologii klasycznej 29, do 
filologii romańskiej 6, do filologii słowiańskiej (z wy- 
jątkiem działów poniżej wymienionych) 18, do zaby- 
tków języka polskiego 48, do dyalektologii języka pol- 
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skiego 14^), do bibliografii 20 (w tern wielkie, postę- 
pujące ciągle naprzód dzieło Estreichera, ob. str. 6), 
do historyi literatury i oświaty w Polsce 46, do archeo- 
logii przedhistorycznej 10 ^), do historyi sztuki 30 % 
do historyi polskiej 65, do historyografii polskiej 14, 
do dyplomatyki 9, do historyi Litwy i Rusi 6, do pra- 
wa polskiego 24, do prawa obcego 19, do filozofii 6. 
Akademia wydała nadto następujące matery ały: 

a) w zakresie badań nad językiem polskim: 
4 tomy Sprawozdań Komiayi j^ykowej\ 

b) do historyi literatury: 

7 tomów Archiwum do dziejów liter oitury i histo- 
ryi w Polsce \ 

29 tomików Biblioteki pisarzów pohhich^ przedruki 
rzadkich dzieł (białych kruków) z XVI i początku 
XVII wieku; 

3 tomy zbioru pism łacińsko-polskich poetów przed 
Kochanowskim (Gorpus antiquissimorum poetarum Po- 
loniae latinorum)- 

ć) materyały historyczne: 

4 tomy: Monumenta Połoninę htstorica (Pomniki 
dzif^*ovve Polski), wydawnictwo rozpoczęte przez ś, p- 



^) Wiele jednak przyczynków do tych dwóch działów spe- 
cyalnych znajduje się w osobnom wydawnictwie p. n. Sprawozda- 
nia Komisyi językowej, oraz w Zbiorze wiadom. do Antropologii 
kraj. ob. str. 88 nn. 

^) Nierównie więcej prac z tej dziedziny pomieszczono 
w Zbiorze wiadomości do Antropologii krajowej, oh. str. 104 nn. 

^) Oprócz większej ilości prac z tego zakresu pomiesz- 
czonych w Sprawozdaniach Komisyi do badań historyi $ztuki 
w Polsce; ob. str. 92 nn. 
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Augusta Bielowskiego, od III tomu przejęte przez Aka- 
demia i doprowadzone do VI toma; 

13 tomów Monumenta medii aevi res gestaa Polo- 
ntae illustrantta (Źródła do dziejów Polski w wiekach 
średnich); 

1 1 tomów Scriptores rerum Polontcarum (Dawniejsi, 
współcześni opisywanym zdarzeniom pisarze dziejów 
polskich); 

13 tomów Acta historica res gestaa Polontae illu- 
strantia (Akta historyczne od XVI wieku począwszy); 

5 tomów Archiwum Komisyi historycznej (Texty 
źródłowe mniejszych rozmiarów). 

Całą sieć badań dyalektologicznych, które sa roz- 
proszone w kilku różnych wydawnictwach Akademii 
przedstawia; 

Dyalektologia wzięła swój początek od 
„zbioru prowincyonalizmów", a przeszedłszy przez pry- 
mitywny sposób przedstawienia „właściwości mowy lu- 
dowej", rozwinęła się w systematycznych i umiejętnych 
„studyach gwary ludu" pewnej okolicy lub tylko je- 
dnej miejscowości. 

Zbiory prowincyonalizmów czyli słowniki gwa- 
rowe, oznaczone na mapie kolorem czerwonym^ 
względnie należą do najobiitszych z tego zakresu ba- 
dań. Z ziemi kaszubskiej zebrał obfity słownik p. Ste- 



^) Objaśnień do tej mapy dostarczył nam uprzejmie jej autor^ 
|>. Roman Zawilióski, Sekretarz Komisyi antropologicznej. . 
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fan Ramułt^); z Wielkopolski O. Kolberg^); z ziemi 
Dobrzyńskiej p. Aleksander Petrow^); z Łęczyckiego, 
a w szczególności z Mazewa, zapisał imiona Mateusz 
Gralewski*); z ziemi Czerskiej p. Wł. Matlakowski^); 
z okolic Pińczowa ks. Wł. Siarko wski ^); z okolic Żywca 
p. Leon Rzeszowski ^); z okolic Wadowic, Krakowa 

9 

i Bochni Dr. Wł. Kosiński®) i p. Jan Swiętek^); ze 
Zamówki pod Makowem prof. Jan Biela i^); z okolic 
Chochołowa ks. Jan Złoża ^i); z Podhala w ogólności 

M Słownik języka pomorskiego czyli kaszabskiego, zebr&Z 
i opracowaZ Stefan Ramutt. Wydawnictwo Akademii Umiejętności 
E zapisu ś. p. .Józefa Bełzy, w Krakowie 1893. 

*) Rzecz o mowie ludu wielkopolskiego, skreśliZ Oskar Kol- 
berg w „Zbiorze wiadom. do antropologii krajowej* 1. 1, str. 3 — 36 

®) Lud ziemi Dobrzyńskiej . . . zebrał i ułożył Aleksander Pe- 
trow, w „Zbiorze wiadom. do antrop. kraj.* t. II, str. 6 — 12. 

*) O imionach używanych u ludu, przez Mateusza Gralew- 
skiego, w „Zbiorze wiadom. do antrop. kraj.** t I, str. 97 — 100- 

^) Zbiór wyrazów ludowych dawnej ziemi Czerskiej, przez 
Wl. Matlakowskiego, w „Sprawozdaniach Komisyi językowej'' t. IV, 
str. .362—373. 

^) Słowniczek gwary ludowej z okolic Pińczowa, zebrał X. 
Wł. Siarkowski, w ^Sprawozd. Komisyi językowej", t. IV, str. 
335-340. 

') Spis wyrazów ludowych z okolicy Żywca, zebrał Leon 
Rzeszowski, w „Sprawozd. Kom. jęz." t. IV, str. .353 — .362. 

^J Słowniczek prowincyonalizmów w okolicach Krakowa, 
Bochni i Wadowic, zebrał Dr. Wł. Kosiński, w „Zbiorze wiad. do 
antr." t. I, str. 37-56. 

®) Lud nadrabski (od Gdowa po Bochnię), Kraków 1893. 

^°) Spis wyrazów, zebranych we wsi Żarnowce nad Skawą, 
przez Jana Bielę, w > Sprawozd. Kom. jęz. T. IV. str. 374 — 384. 

^^) Zbiór wyrazów używanych w okolicach Chochołowa, za- 
pisał i znaczenie ich wyjaśnił X. Jan Złoża, w „Sprawozd. Kom. 
jęz.** t. IV, str. 341— 353. 
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prof. August WrzeJniowski ^) i p. Bronisław Dembow- 
ski ^) ; z okolic Nowego Sącza Dr. Karol TAktj&a ^). 
Oprócz wymienionych znajdują się jeszcze większe lub 
mniejsze słowniczki gwarowe przy każdem prawie stu- 
dyum dyalektologicznem, jako dopebiienie całkowitego 
obrazu języka; ponieważ one tam należą, nie zazna- 
czano ich tu osobno. 

Właściwości mowy hidowej, oznaczone na mapie 
kolorem zielonym, podane zwykle są przy sło- 
wnikach lub jako osobny ustęp w większej monografii 
^tnologicznej. I tak mamy podane właściwości narzecza 
kaszubskiego w wymienionym powyżej słowniku Ea- 
raułta; właściwości mowy ludu wielkopolskiego podług 
powiatów podał w powyższej rozprawce O. Kolberg; 
ziemi Dobrzyńskiej Al. Petrow; w Łukowcu na Ma- 
zowszu p. Stefania Ulanowska *) ; w Sławkowie i oko- 
licy p. St. Ciszewski ^); głoski nosowe we wsi Kasinie 



^) Spis wyrazów podhalskich, podał August Wrseśniowski^ 
w „Sprawozd. Kom. jęz." t. III, str. 362—376. 

*) Spis wyrazów i wyrażeń używanych na Podolu, j ako uzu- 
peZnienie poprzednich zbiorów, przez Bronisława Dembowskiego, 
w „Sprawosd. Kom. jęz.^ t. IV, str. 301—318. 

°) Słowniczek gwary ludu, zamieszkującego wsch. pidn. naj- 
t)liższfl^ okolicę Nowego Sącza, ułożył Karol M4tyds, w „Sprawozd. 
Kom. jez.** t. IV, str. 318—335. 

^) Niektóre materyały etnograficzne we wsi Łukowcu (ma- 
zowieckim), zebrane przez Stef. Ulanowska, w „Zbiorze wiad. do 
antr, kraj.« t. Vin, str. 247—323. 

®) Lud rolniczo-gómiczy z okolic Sławkowa w pow. Olku- 
skim, opisał St. Ciszewski, w „Zbiorze wiad. do antr.** t. X i Zl. 
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prof. L. Malinowski ^); z okolic Ropczyc p. Seweryn 
Udziela ^) ; z puszczy Sandomierskiej p. Zygm. Wierz- 
chowski 3). 

Słudya dyaUJctologiczne^ oznaczone barwąnie- 
b i e 8 k ą , oparte na unaiejętnem zestawieniu i przed- 
stawieniu gwary, ogłosił co do Śląska w pierwszym 
rzędzie prof. L. Malinowski *) i Dr. Jan Bystroń ^)\ co 
do zachodniej Galicyi we Wadowickiera Dr. Wł. Kosiń- 
ski®); w okolicy Rabki prof. Izydor Kopernicki ^; 
w Zebrzydowicach prof. Jan Biela ^) i prof. L. Mali- 
nowski ^) ; z Zakopanego prof. A. A. Kryński ^^) i Dr. 

^) Głoski nosowe w gwarze ludowej we wsi Kasinie oras 
niektóre inne właściwości tej gwary przez L. Malinowskiego, w „Bozpr. 
wydz. filolog." t. Vm. 

^) Lud polski w powiecie ropczyckim w Galicyi, opisał Sew. 
Udziela, w „Zbiorze wiad.' do antr kraj." t. XIV, str. 1 — 137. 

^ Materyały etnograficzne z pow. tarnobrzeskiego i niskiego 
w Galicyi, zebrał Zygm. Wierzchowski, w „Zbiorze wiad. do antr. 
kraj." t. XIV, str. 145—252. 

*) Studya śląskie Lucyana Malinowskiego, w „Rozpr. wydz. 
filolog." t. IX. 

^) O mowie polskiej w dorzeczu Stonawki i Lucyny w ks. 
Cieszyńskiem, napisał Jan Bystroń, w „Rozpr. "wydz. filolog." t. XII. 

®) Niektóre właściwości mowy pisarzowickiej, napisał Dr. Wł. 
Kosiński, w „Sprawozd. Kom. jęz." t. IV. 

^) Spostrzeżenia nad właściwościami językowemi w mowie 
górali bieskidowych. . . spisał Dr. I. Kopernicki, w „Rozpr. wydz- 
filolog", t. III. 

®) Gwara zebrzydo wieka. Studyum dyalektologiczne Jana 
Bieli, w „Rozpr. wydz. filolog." t. IX. 

^) Kilka uwag nad mową ludową w Zebrzydowicach, przez 
L. Malinowskiego, w „Rozpr. wydz. filolog", t. IX. 

^°) Gwara zakopańska. Studyum dyalektologiczne przez Ad. 
Ant. Kryńskiego, w „Rozpr. wydz. filulog." t. X. 
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Wł. Kosiński ^) ; z Brzezin w Ropczyckiem prof. R. Za- 
Wiliński ^) ; z okolic Tarnobrzega prof. Szymon Matu- 
siak ^) ; z powiatu opoczyńskiego p. Jan Łoś *) ; z po- 
wiatu krobskiego w W. Ks. Poznańskiem Dr. Jan Lecie- 
jewski 5); z Drohobycza i okolicy prof. Piotr Parylak^). 
Do zupełnego tedy, wyczerpującego zbadania gwar 
ludu polskiego jeszcze wiele brakuje. 



Do przedstawienia badań z zakresu historyi SZtukt 
służy: 

Komisya do badania bistoryi sztuki 
w Polsce skupia obecnie w sobie cały naukowy rueb 



^) Przyczynek do gwary zakopańskiej zestawi! Dr. Wl. Ko- 
siński, w «Bozpr. wydz. filolog." t. X. 

^ Gwara brzezińska w starostwie ropczyckiem. Studyum 
dyalektologiczne Romana Zawilińskiego, w ^Rozpr. wydz. filolog.*' 
t. VIII. 

^ Gwara lasowska w okolicy Tarnobrzega. Studyum dyale- 
ktologiczne Szymona Matusiaka, w „Rozpr. wydz. filolog." t. VIII. 

*) Gwara opoczyńska. Studyum dyalektologiczne Jana Łosia, 
w „Rozpr. wydz. filolog.*' t. XI, 

^) Gwara Miejskiej Górki i okolicy. Studyum dyalektologiczne 
Jana I*eciejewskiego, w „Rozpr. wydz. filolog." t. IX. 

®) Prowincyonalizmy mowy polskiej w Drohobyczu i jego 
okolicach, zestawione i porównane z językiem ruskim, staropolskim 
i narzeczem kaszubskiem, przez Piotra Pary laka, w „Zb. wiad. do 
antr. kraj." t. I. 

'') Objaśnień do tej mapy dostarczył mi uprzejmie jej autor, 
p. Dr. Włodzimierz Demetrykiewicz, Sekretarz Komisyi 
historyi sztuki i kustosz zbiorów archeologicznych. 
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Akademii na tern polu. Od r. 1877 wydaje ta Komisja 
osobną publikację p. t „Sprawozdania^, w której ogła- 
sza naukowe rozprawy i monografie, objaśnione liczne- 
mi tablicami i illustracyami poszczególnych zabytków 
sztuki, jako prace przygotowawcze do ogólnych dziejów 
sztuki w Polsce. Obecnie jest na ukończeniu tom Vty. 

Od r. 1887 program tego wydawnictwa za ini- 
<5yatywa prof. Maryana Sokołowskiego rozszerzył się 
o tyle, źe obok rozpraw uczonych i prac badawczych 
2 historyi sztuki zawiera ono także sprawozdania szcze- 
gółowe z wycieczek naukowych, oraz wyczerpujące 
sprawozdania z posiedzeń Komisyi z włączeniem luźnych 
komunikatów o zabytkach sztuki lub źródłach do nich 
się odnoszących. 

W ten sposób zgromadziła Komisya w niedługim 
stosunkowo czasie bardzo wiele cennego materyału nau- 
kowego. 

Opracowania zabytków sztuki, drukowane w pierw- 
szej części Sprawozdań Komisyi lub wyjątkowo dawniej 
także w Pamiętniku Wydziału I, odnoszą się dotąd 
przeważnie do zabytków architektury (na mapie kwa- 
draty czerwone większe). 

Badanie naszych zabytków architektury romańskiej 
(kwadraty czerwone z litera R), zostało dzięki 
licznym pracom prof. Łuszczkiewicza (zabytki romań- 
skie w Czerwińsku, Jędrzejowie, Kazimierzu biskupim, 
Koprzywnicy, obu Kościelcach, pod Inowrocławiem i pod 
Proszowicami, w Kruszwicy, Mogilnie, Płocku, Poznaniu, 
Prandocinie, Sandomierzu, wiosce św. Stanisław pod 
Haliczem, Starem Mieście pod Koninem, Strzelnie, Su- 
Jejowie, Tumie pod Łęczycą, Wąchocku, Zwierzyńcu 
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pod Krakowem i Żarnowie), a w części prof. M. Soko- 
łowskiego (zabytki w Gieczu, Kotłowie, Krobi, Lubi- 
nie, na Ostrowie jeziora Lednicy i krypta katedry na 
Wawelu) tak daleko posunięte, że już niewiele pozostaje 
do zupełnego wyczerpania tego przedmiotu. 

Opracowano także szereg zabytków architektury 
gotyckiej (głównie zasługa prof. Łuszczkiewicza, który 
opisał kościoły got. franciszkańskie w Gnieźnie, Kaliszu^ 
Nowym Korczynie, Krakowie, obu Sączach, i Zawi- 
choście, klasztor w Ladzie i zamki w Lipowcu i Drzewicy, 
na mapie kwadraty czerwone z literą G), dalej 
jeden zabytek architektury gotycko-bizantyńskiej (cer- 
kiew zamkowia, w Ostrogu przez prof. Luszczkiewicza),. 
również kilka zabytków architektury Odrodzenia lub Ba- 
rokka (na mapie kwadrat czerwony z literą O, t. j. 
budowle w Herburcie pod Krosnem, w Krośnie, Szym- 
barku i Jeżowie przez prof. Łuszczkiewicza i zamek 
Ujazd przez Dra St. Tomkowicza), 2 zabytki architek- 
tury drewnianej z polichromią (bóżnica w Jabłonowie nad 
Prutem przez p. L. Wierzbickiego i kościółek w Dębnie 
pod Nowym Targiem przez prof. Łuszczkiewicza). 

Oprócz tego za pośrednictwem komunikatów i spra- 
wozdań z wycieczek (prof Łuszczkiewicza w okolico 
Sącza, Biecza, Krosna, Sanoka, Dobromila; Czchowa, 
Niepołomicj Szczepanowa, Wiśnicza, Tamowa, Rzeszowa^ 
Przeworska, Łańcuta, Jasła, oraz prof. S. Odrzywolskiego 
do zamków w Baranowie i Krasiczynie oraz do Kałwa- 
ryi Zebrzydowskiej), zebrała Koraisya niemało cennego 
materyału naukowego do wszystkich rodzajów zabytków 
architektury murowanej i drewnianej (małe kwa- 
draty czerwone). 
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Ważniejszych w tym względzie wiadomości dostar- 
•czyli: p! Dr. St. Tomkowiez o zameczku Wołek i drew- 
nianym kościółku barokowym w Rozembarku; p. Win- 
centy Wdowiszewski o architekcie XVI w., Gabryelu 
Słońskim, oraz ó budowniczych i murarzach w Krako- 
wie w XV, XVI i XVII wieku; prof. Łuszczkiewiez 
o dawnym kościele na Skałce, o romańskich zabytkach 
w Rudzie, Hebdowie, oraz o resztach romańskich kościoła 
flw. Wojciecha w Krakowie, o zabytkach architektury 
w Jarosławiu; prof. M. Sokołowski o kościołach w Go- 
styniu i w Borku w Poznańskiem, oraz o materyałacb 
do historyi architektury barokowej w Polsce. 

Ta samą drogą nagromadziła Komisya wiele ważnych 
wiadomości do historyi rze£hy w Polsce (kwadraty 
niebieskie). Większych badań dokonali w tej dzie- 
dzinie prof. Łuszczkiewiez (rzeźby w Strzelnie) i prof. 
J. Antoniewicz (rzeźby na szkatułce z kości w skarbcu 
katedry na Wawelu). Cennych wiadomości dostarczyli 
pp. Wł. Łoziński i prof. Zacharjewicz do historyi tar- 
nowskich pomników. 

Z dziedziny historyi malarstwa (kwadraty 
żółte, większe) podnieść należy przede wszystkiem 
ważna rozprawę prof. Maryana Sokołowskiego o obra- 
zach Hansa Kulmbacha w Krakowie, oraz pracę prof. 
Łuszczkiewicza o malarstwie cechowem krakowskiem. 
Malowania miniaturowe opracowywał ś. p. prof. Szujski 
(kodeks Emraerański kapituły na Wawelu), oraz prof. 
M. Sokołowski (miniatury biblioteki Jagiellońskiej) i p. 
Kaźmierz Stronczyński (Legenda o św. Jadwidze), a ma- 
4arstwo ścienne (polichromię) prof. Łuszczkiewiez (Ląd, 
Dębno) i pan Wierzbicki (Jabłonów). Komisya zgrcma- 
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d.ziia także niemało wiadomości drobniejszych do dziejów 
malarstwa z różnych okolic Polski (kwadraty żółte 
mniejsze.) Ważniejszych komunikatów dostarczyli 
p. WŁ Łoziński o malarzach lwowskich z XV, XVI, 
i XVII w., prof. Zinszćzkiewiczo malowaniach w ka- 
tedrze sandomirskiej, hr. E. Przeździecki o malarzu 
Marcinie Altomonte, prof. M. Sokołowski o Hansie 
Dtirerże, p. Bostel o malarstwie Iwowskiem i malowa- 
niach w zamku dobromilskim, prof. Gerson o miniatu- 
rach na przywileju opatowskim. 

Co się tyczy zabytków przemysłu artystycznego 
(znaki koloru zielonego), to dotąd umiejętnie 
opracowane zostały już niektóre zabytki złotnictwa 
(kwadraty zielone) przez p, L. Lepszego i prof. 
M. Sokołowskiego; (tu należą rozprawy p. Lepszego 
(Rzecz o kubku srebrnym roboty krakowskiej, Eraa- 
łierstwo krakowskie XVI i XVII w., O mało zna- 
nem naczyniu srebmem t. zw. „berełku'^ cechu złotni- 
<izego krakowskiego, Pacyfikał sandomirski), oraz prace 
prof. M. Sokołowskiego (Trzy zabytki dalekiego 
wschodu na naszych ziemiach, Spadek po metropolicie 
suczawskim Dositeuszu, Nieznany dar królowej Jadwigi 
dla katedry na Wawelu), oraz niektóre zabytki rytow- 
nićtwa przez prof. M. Sokołowskiego (mianowicie obacz 
rozprawy p. t. Modlitewnik ks. Samuela Sanguszki w bi- 
bliotece dzikowskiej, Erazm Kamyn złotnik poznański 
i wzory przemysłu artystycznego u nas w XV i XVI w). 

Oprócz tego do dziejów prawie wszystkich rodzajów 
^przemysłu artystycznego zgromadzili współpracownicy 
Xomisyi bardzo wiele cennych wiadomości z różnych 
«tron Polski. Najważniejszych przyczynków dostarczyli: 
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ś. p. Paweł Popiel o mchu artystycznym na dworze 
Zygmunta I, o złotnictwie pp. Bostel, Finkel, Karbo- 
wiak, LepsSsy, Piekosiński, ks. Polkowski i prof. Soko- 
łowski, o wyrobie pasów pp. Alfred ROmer i Aleks. 
Jelski, o wyrobie majolik prof. Piekosiński, o stolar- 
stwie artystycznem p. A. Chmiel, o sztycharzu Chodo- 
wieckim p. Bartynowski. 

Rozmaite znaki, które na samej mapie objaśniona 
dokładnie, oznaczają różne gałęzie przemysłu artysty- 
cznego. 

Rzut oka na mapę dowodzi, że najliczniejszych prac 
badawczych dokonano i najwięcej zgromadzono materyi^ 
naukowego z obszaru dawnej Wielko- i Małopolski, t- j. 
z Poznańskiego, z zachodniej części Króle- 
stwa i z zachodniej Galicyi. Liczne zaś stosun- 
kowo wiadomości o zabytkach wschodniej Galicyi 
zostały zebrane przeważnie w ostatnich czasach i sa za- 
sługa nowo zawiązanego Grona Komisyi historyi sztuki 
we Lwowie. 

Inne dzielnice Polski — jak dotąd — słaby biorą 
udział w badaniach zabytków sztuki. 



Antropologia znajduje się na rozgraniczu pomię- 
dzy naukami filologiczno-historycznemi a naukami przy- 
rodniczemi. Niektóre jej działy, jak etnologia i archeo- 
logia przedhistoryczna wchodzą właściwie w zakrea 
pierwszej grupy, inne, jak różnorodne badania właści- 
wości fizycznych ludności dostępne sa tylko przyrodni- 
kom. Cały rozległy zakres tych badań o tak rozlicznych 
kierunkach obejmuje Komisya antropologiczna. Bogaty 
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plon jej prac, złożony przeważnie w 17 tomach Zbioru 
Tviadomości do Antropologii krajowej i w kilku dzie- 
łach osobnych, przedstawiają trzy mapy (Nr. 3 — 5), 
których objaśnienia tu podajemy. 



Etnologia, obejmując w sobie całość życia 
tak inateryalnego jak i umysłowego jakiejś jednostki 
etnicznej (mieszkańców jednej wsi, jednej okolicy, po- 
wiatu i t. p.), z natury rzeczy natrafia na wiele trudności 
i stad, 8tot?ownie do zamiłowania pracowników lub ich 
specyalności, zwykle te lub owe strony życia na pierw- 
szy plan się wysuwają, rzadko napotyka się zaś cały 
obrliz. 

W przedstawieniu mniej więcej całkowitego obra- 
zu przoduje ś. p. O. Kolberg^ którego badania ozna- 
czono na mapie osobną barwą zielona, uwyda- 
tniając rozmaitym kierunkiem pasków kolorowych roz- 
maite prowincye lub ziemie. Pokazuje się stad , że 
ż wyjątkiem Kaszubów, Mazurów pruskich, części gu- 
bernii siedleckiej i Galicyi (bez Krakowskiego) prawie 
cały obszar etnograficzny polski i Pokucie objął on 
swem badaniem a i do pominiętych części i etnografii 
Rusinów i Litwinów liczne pozostawił materyały. Po 
Kolbergii największe obszary objęli swemi badaniami, 
oznaczonemi kolorem czerwonym: Ziemię do- 



^) Objaśnień do tej mapy dostarczył nam uprzejmie jej autor, 
p. Roman Zawiliński, Sekretarz Komisyi antropologicznej. 

7 
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brzyńską p. Al. Petrow^), t. zw. Inflanty polskie (Ło- 
tyszów) p. Stefania Ulanowska 2) , Ukrainę p. Edw. Ku- 
likowski 3) , lud nadrabski od Gdowa po Bochnię p. 
Jan Świętek^), Kieleckie ks. Wł. Siarkowski s) , oko- 
licę Sławkowa p, St. Ciszewski*^), okolicę Ropczyc p. 
Seweryn Udziela ^) , okplicę Wielunia i Radomska p. 
Józef Grajnert ^) , wieś Stradom (pod Częstochową) p. 
Michał Witanowski ^) , wieś Łukowice na Mazowszu p. 
Stefania Ulanowska ^®). 

Z częściowych opracowań najobficiej dostarczano 
Komisyi pieśni i powieści, zagadek i przysłów (na ma- 
pie kolor amarantowy). I tak pieśni z Ziemi 
dobrzyńskiej podał O. Kolberg ^i) , zwyczaje ' i pieśni 

^) „Lud ziemi dobrzyńskiej'* w Zbiorze wiad. do antrop. 
kraj. t. II. 

w 

*) „Łotysze Inflant polskich" w Zbiorze wiad. t. XV, XVI. 
i XVn (w druku). 

°) „Zapiski etnograflczne z Ukrainj^^ w Zbiorze wiad. do 
antrop. kraj. t. III. 

*) „Lud nadrabski^ (od Gdowa po Bochnię). Kraków, 1893. 
(dzieło osobne). 

^) Szereg monografij w Zbiorze wiadom. do antr. t. I — IV, 

VI, vn. 

®) „Lud rolniczo-górniczy z okolic Sławkowa'* w Zb. wiad. 
t. X. i XI. 

') „Lud polski w powiecie ropczyckim" w Zb. wiad. t. XIV 
— XVI. i „Materyały etnograficzne" w t. X. 

^) „Zapiski etnograficzne z okolic Wielunia i Radomska" 
w Zb. wiad. t. IV. 

^ „Lud wsi Stradomia pod Częstochową*' w Zb. wiad.t. XVII. 

^°) „Niektóre materyaly etnograficzne we wsi Łukowcu*' w Zb. 
wiad. t. VIII. 

^^) ,, Właściwości, pieśni i tańce ludu ziemi dobrzyńskiej" 
w Zb. wiad. t. VI. 
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z Wielkopolski J. Lipiński ^)y pieśni ludu sląskiega 
z okolic Cieszyna p. J. Cinciała *) , powieści górali bie- 
skidowych Dr. Wł. Kosiński ^) , pieśni i zagadki prof . 
I. Kopernicki *) , baśnie i powieści z puszczy Sando- 
mierskiej p. Z. Wierzchowski ^) , podania o Tatrach Dr. 
Matyas^), zagadki z Liibelskiego (około Krasnegostawu) 
O. Kolberg^), powieści i pieini Żydów wschodniogali- 
cyjskich (oznaczone Qzerwonem Z) p. B. W. Segel ®), 
pieśni ludu z Podola rosyjskiego O. Kolberg^), i baśni 
z Polesia przez tegoż ^^) , pieśni ludu ruskiego z Zale- 
wańszczyzny (na Wołyniu) p. Boi. Popowski^^), dumki 
białoruskie p. Wł. Weryho^^), pieśni białorusko-polskie 



^) ,, Zwyczaje i pieśni ludu wielkopolskiego^' w Zb. wiad.. t. 

VIII. (wydaZ O. Kolberg). 

^) ,, Pieśni ludu śląskiego z okolic Cieszyna'* w Zb. wiad« 
t. IX. 

^ „Materyafy do etnografii górali bieskidowych*' w Zb. wiad. 

t. V i VII. 

*) „Zagadki ludowe z okolic Rabki'' w Zb. wiad. t. I. 
„Pieśni z okolic Rabki'* w t. Xn. ^,Qadki ludowe z okolic Rabki" 
w t. XV. 

^) „Baśnie i powieści z puszczy sandomierskiej" 'W Zb. 
wiad. t. XVI. 

^ „Podania o Tatrach z Zabrzeży (pow. nowotarskiego) 
W Zb. wiad. t. XIII.; 

^) „Zagadki z lubelskiego" w Zb. wiad. t. IX. 

^) Materyaly do etnografii Żydów wschodnio - galicyjskich 
w Zb. wiad. t. XVII. 

^) Pieśni ludu z Podola rosyjskiego w Zb. wiad. t. XII. 
^0) Baśnie z Polesia w Zb. wiad. t. XIII. 
»^) w Zb. wiad. t. VIII. 

^') Dumki białoruskie ze wsi Grłebokie w pow. lidzkim gub. 
wileńskiej w Zb. wiad. t. XIIL 
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z pow. sokolskiego prof. Dr. Baudouin de Courtenay ^), 
pieóni białoruskie z lidzkiego p. Biruta ^ i z Wiszniewa 
pow. Bwięeiańskiego p. A. Hurynowicz ^) , pieśni ludu 
litewskiego O. Kolberg*), podania i bajki zebrane na 
Litwie przea Dra J. Karłowicza^), przysłowia (ozna- 
czone czerwonym krzyżykiem) z Białej Rusi 
z pew. nowogrodzkiego Dr. Wł. Dybowski % 

Zagadek (oznaczonych c z e r,w onym znakiem*^) 
dostarczyli z gub. mińskiej Dr. Wł. Dybowski "^j z nad 
Narwi i Buga p. Zygmunt Gloger \ z Ukrainy p. Jó- 
zefa' Moszyńska^), a z rozmaitych miejsc Galicyi Za- 
chodniej i ze Spiża prof. Br. Gustawicz ^^). 

Zwyczajów i obrzędów w połączeniu z odpowied- 
niemi przemowami i pieśniami (oznaczonych kolorem 
brązowym) dostarczyli: p. Zygm. Gloger^*), ks. Wł. 



^) Pieśni białorusko-polskie z pow. sokolskiego gub. grodzień- 
skiej w Zb. wiad. t. XVI. 

*) Pieśni białoruskie ^ pow. lidzkiego w Zb. wiad. t. XVI. 

^) Zbiór rzeczy białoruskich z gminy Wiszniewskiej , parafii 
żodziskiej, pow. świeciańskiego, gub. wifeńskiej w Zb. wiad. 
t. XVII. 

* ^) Pieśni ludu litewskiego w Zb. wiad. t. III. 

^) Podania i bajki ludowe zebrane na Litwie w Zb. wiad. 
t. XI i XII. 

®) l^zysłowia białoruskie z pow. nowogrodzkiego w Zb. 
wiad. t V, 

^) Zagadki białoruskie z gub. mińskiej w Zb. wiad. t. X. 

^) Zagadki ludowe z nad Narwi i Buga na pograniczu Ma- 
zowsza z Polesiem *w Zb. wiad. t. VII. 

^) B^jki i zagadki ludu ukraińskiego w Zb. wiad. t. IX. 

^°) Zagadki i łamigłówki ludowe w Zb. wiad. t. XVII. 

") Nazv,y weselne, wyrażenia i przedmioty używane przy 
godowych obrzędach w Zb. wiad. t. I. 



— 101 — 

Siarkowski z Pincźowskiego i), prof. Kopemicki wesele 
z okolic Rabki 2), p. Ign. Janasiński z Grybowa^), p. 
Hieon Magierowski z Wesołej*), p. Zygm. Wierzchow- 
ski 2 Tarnobrzeskiego i Niskiego^), p. Michał Toma- 
szewski z Cetuli w Jarosławskiem ^), p. Anna Wanke 
z Gorczyc w Przemy skiem^, p. Tomaszewska z Win- 
nik w Drohobyekiem ®), Dr. Jan Kolessa z Chodowie 
-w Str.yjskiem ^), a z Lolina tamże p. Iwan Franko ^^), 
p. Sew. Szablewska z okolic Zbaraża ^i), p. Wanda Ma- 
linowska z Kudynowieo w Złoczowskiem ^^\ O. Kol- 



^) Materyaly do etnografii lądu polskiego z okolic Pińczowa 
'W Zb. wiad. t. IX. 

®) Wesele u Górali bieskidowych z okolic Babki w Zb. wiad. 
t. XII. 

®) Jasełka w mieście Grybowie w Zb. wiad. t. X. 

*) Kilka wiadomości o ludzie polskim we wsi Wesol^ w Zb. 
wiad. t. XIII. 

^) Materyały etnograficzne z pow. tarnobrzeskiego i niskiego 
w Zb. wiad. t. XIV. 

®) Obrzędy weselne ludu ruskiego we wsi Cetuli w pow. ja- 
rosławskim w Zb. wiad. t. X. 

') „Hałahiwki**, zabawy wielkanocne ludu ruskiego "we wsi 
Gorczycach w Zb. wiad. t. XIII. 

®) Obrzędy weselne ludu ruskiego we wsi Winnikach w Zb. 
inriad. t. XII. 

^) Narodziny i chrzciny, wesele i pogrzeb u ludu ruskiego we 
^wsi Chodowicartih w Zb. wiad. t. XIII. 

^^ Obrzędy i pieśni weselne ludu ruskiego we wsi Lolinie 
w Zb. wiad. t. X. 

*^) Wesele i krzywy taniec. .. w okolicy Zbaraża w Zb wiad. 
t. tli. 

^'^) Obrzędy weselne ludu ruskiego we wsi Kudynowcach 
w Zb. wiad. t. VII. 
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lerg z Polesia ^) i p. A. Brykczyński ^)^ p. P. Bykow- 
ski z okolic Pińska^), p. Boi. Popowski ze Zalewań- 
szczyzny (na Wołyniu) *), p. Zofia Rokossowska z Jur- 
kowszczyzny (w pow. zwiahelskim) ^) , p. I. S. Ziemjba 
z okolic Uszycy na Podolu ^), p. hr. Lucyna Stadnicka 
z Niemirowa ^), p. Cz. Neymann z okolic Pliskowa % 
p. Józefa Moszyńska z okolic Białej Cerkwi na Ukra- 
inie ^). 

Nierównie mniej materyałów zebrano do demono- 
logii, wierzeń, przesadów i zabobonów (oznaczonych na 
mapie barwa żółtą). O ile nie mieszczą się one w ogól- 
niejszych tytułach i monografiach, ale przedstawione sa 
jako zbiorki osobne, zaznaczono badania p. R. Zawiliń- 



^) Zwyczaje i obrzędy weselne z Polesia w Zb. wiad. 
t. XIII. 

^) Zapiski etnograficzue z Polesia wołyńskiego w Zb. wiad. 
"t. XII. 

®) Pieśni obrzędowe ludu ruskiego z okolic Pińska w Zb. 
wiad. t. II. 

*) Pieśni i obrzędy ludu ruskiego w Zalewańszczyźnie w Zb. 
wiad. t. VI. 

^) Wesele i pieśni ze wsi Jurkowszczyzny w pow. zwiahel- 
skim w Zb. wiad. t. VII i XI. 

®) Zwyczaje pogrzebowe w okolicach Uszycy w Zb. wiad, 

t. xn. 

^) Pieśni i obrzędy weselne z okolic Niemirowa w Zb. wia- 
dom. t. XII. 

®) Materyaly etnograf, z okolic Pliskowa w pow. lipowieckim 
w Zb. wiad. t. VIII. \ 

®) EupajZo, tudzież zabawy doroczne i inne z okolic BiaZej- 
cerkwi w Zb. wiad. t. V. 

Zwyczaje, obrzędy i pieśni weselne z okolic Białej Cerkwi 
w Zb. wiad. tł II. 
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skiego z Galicy i Zachodniej ^), p. Bron. Gustawicza z ca- 
łej Galicyi ^)^ p. Dra Wl. Kosińskiego z okolic Andry- 
chowa i Makowa^), p. Ludw. Hodolego z pow. tłuma- 
ckiego ^), p. Marcelego Ciske z Żołyni ^) , p. Dra D. 
"Wierzbickiego z całej JGalicyi (meteorologia) % p. Zygm. 
Ologiera z nad Narwi ^, p. Z. Rokossowskiej z Woły- 
nia®), i p. A. Podbereskiego z Ukrainy^). 

Charakterystyce zewnętrzej ludu, objawiającej się 
'W mieszkaniach i stroju (oznaczonej kolorem niebie- 
skim) poświęcili swe badania : w pierwszym rzędzie gó- 
ralom ruskim w Galicyi prof. I. Kopernicki^^) i Dr. T. 
Zuliński ^1), góralom zas podhalskim Dr. W. Matlakow- 



^) Przesądy i zabobony z ust ludu w różnych okolicach ze- 
brane w Zb. wiad. t. XVI. 

^) Podania, przesądy, gadki i nazwy ludowe w dziedzinie 
przyrody w Zb. wiad. t. V i VI. 

®) Niektóre zabobony i przesądy ludu polskiego z okolic Ma- 
ko*wa i Andrychowa w Zb. wiad. t. XV. 

*) Mały przyczynek do wierzeń i podań ludowych o zwie- 
rzętach i roślinach w Zb. wiad. t. VI. 

^) Materyaly etnograficzne z miasteczka Zolyni w Zb. wiad. 
t. XIII. 

®) Meteorologia czyli zdania i przysłowia ludu do przepo- 
wiadania stanu pogody w Zb. wiad. t. VI. 

') Zabobony i mniemania ludu nadnarwiańskiego tyczące 
ptaków, płazów i owadów w Zb. wiad. t. I. 

®) O świecie roślinnym wyobrażenia, wierzenia i podania 
luda ruskiego w Zb. wiad. t. XIII. 

®) Materyały do demonologii ludu ukraińskiego w Zb. 
wiad. t. IV. 

^°) O góralach ruskich w Galicyi w Zb. wiad. t. XIII. 

^^) Kilka słów do etnografii Tucholców i mieszkańców wsi 
wołoskich w Zb. wiad t. I. 
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ski^), góralom polskim na Węgrzech prof. R. Zawi- 
liński 2). 

Melodye ludowe (klucz skrzypcowy koloru 
fioletowego) osobno zapisali prof. J. Baudoain de 
Courtenay ^) i p. Józef Kibort ^) — -obaj nutki litewskie. 

Dodać tu należy nakoniec, że do historyi wierzeń 
i przesądów leczniczych podał prof. Dr. Józef Bostafiń- 
ski cenny wyciąg z dawnych druków w pracy p. t. 
^Zielnik czarodziejski" (Zb. wiad. t. XVIIL), której 
jednak na raapie zaznaczyć nie można było. 



Umiejętnem badaniem zabytków przed- 
historycznych na ziemiach polskich zajmowała 
się w Akademii z pomocą byłej Komisyi archeologi- 
cznej głównie Komisya antropologiczna. Członkowie jej 
czytiili poszukiwania prawie we wszystkich okolicach 
Polski, posiadających zabytki przedhistoryczne i zgro- 
madzili głównie w publikacyi Komisyi antropologicznej 
p. t. „Zbiór wiadomości do antropologii krajowej" (od 



^) Budownictwo ludowe na Podhalu. Kraków 189.3 (z atlasem). 

^) Przyczynek do etnografii górali polskich na Węgrzech 
w Zb. wiad. t. XVir.. 

^j Dwie melodye tej samej pieśni litewskiej w Zb. wiad. 
t. XIV. 

*) Nutki ludowych piosnek żmudzkich w Zb. wiad. t. XVII. 

^) Objaśnień do tej mapy dostarczył nam uprzejmie jej autor^ 
p. Dr. Włodzimierz Demetrykiewicz, Sekretarz Komisyi 
historyi sztuki i kustosz zbiorów archeologicznych. 
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r. 1877 tomów 18), a po części także w innych wy- 
dawnictwach Akademii wiele cennego naukowego ma- 
teryału. Nadto w niektórych okolicach, przedstawiają- 
cych większy naukowy interes, zdołano dokonać ści- 
ślejszych systematycznych badań podług jednolitego, 
:z góry zakreślonego planu. 

Na mapie, przedstawiającej badania archeologiczne 
Akademii, użyto barw i znaków, które na kongresach 
archeologicznych przyjęto powszechnie w nauce, tak 
barwa zielona oznacza epokę kamienna neolityczna, 
barwa czerwona epokę brązowa i t. zw. hallstadzka, 
tarwa niebieska epokę żelazna (La Tene), barwa żółta 
«pokę przedhistoryczna nieokreśloną, barwa fioleto- 
wa badanie szkieletów przedhistorycznych. Rozmaite 
zas znaki, na mapie dokładnie objaśnione, oznaczają: 
jaskinię naturalna, grotę ręką ludzką zdziałana, grodzi- 
sko, okopy, budowle pało we, grób ciałopalny (z urna- 
mi), cmentarzysko ciałopalne, grób ze szkieletem, cmen- 
tarzysko ze szkieletami, kurhan, kurhan z urnami, kur- 
han ze szkieletami, osadę przedhistoryczna (stacyą), wy- 
kopalisko zbiorowe (skarb), odlewarnię brązów, kamienie 
ustawiane, znaleziny luźne. Podkreślona miejsco- 
wość oznacza opracowanie, badanie lub poszukiwanie 
systematyczne. Niepodkreślona miejscowość: 
wiadomości luźne. 

Największe zasługi w tym względzie położył p. Got- 
fryd Ossowski, który systematycznie zbadał i w ,, Zbio- 
rze wiadomości do antropologii" umiejętnie opracował 
szereg jaskiń, znajdujących się w okolicach Krakowa 
i zamieszkiwanych niegdyś przez ludność epoki neoli- 
tycznej, a nadto w osobnej publikacyi akademickiej 
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ogłasza wyniki badań swoich nad zabytkami przedhi- 
storycznymi Prus zachodnich, czyli królewskich (dotąd 
wyszło zeszytów 4). Tenże autor w osobnej monografii 
opracował umiejętnie złoty skarb, odkryty przezeń 
w t. z w. „wielkim kurhanie^ we wsi Ryźanówce na 
Ukrainie, oraz poczynił przygotowawcze studya (ogło- 
szone w „Zbiorze wiadomości do antropologii") do umie- 
jętnego, systematycznego opracowania innych kurhanów 
ukraińskich. Tu należy wymienić także cenne prace 
p. Jana Nep. Sadowskiego p. t. „Drogi handlowe gre- 
ckie i rzymskie przez porzecza Odry^ Wisły i Niemna 
do wybrzeży morza Bałtyckiego", oraz „Wykaz zabyt- 
ków znalezionych na porzeczu Warty i Baryczy". 

Do zebrania licznych stosunkowo wiadomości o za- 
bytkach przedhistorycznych w Galicyi przyczyniły się 
coroczne poszukiwania i wycieczki ś. p. Kirkora (osady 
i cmentarzyska w okolicach Babic i Kwaczały, w Bo- 
cheńskiem, w Tarnobrzeskiem, kurhany i groby płyto- 
we nieciałopalne w Galicyi wschodniej), p. Umińskiego 
(cmentarzysko w Popówce pod Krakowem), badania 
ś. p. prof. Kopernickiego, dokonane już to samoistnie 
(na cmentarzysku nieciałopalne m w Kwaczale), już też 
wspólnie z p. Przybysławskim (cmentarzyska i osady 
w okolicy Horodnicy nad Dniestrem), dalej poszukiwa- 
nia p. Ziemięckiego (okolice Sanu, kurhany koło Hali- 
cza i Podhorzec), a wreszcie najnowsze badania p. Ossow- 
skiego, dokonane na międzyrzeczu Zbrucza i Seretu 
(zwłaszcza słynna jaskinia w Bilczu, cmentarzyska z raa- 
lowanemi naczyniami epoki neolitycznej w Bilcza, Wa- 
sylkowcach, Wygnance i Szczytowcach, groby ciałopalne 
i nieciałopalne w Uwiśle ■ i okolicach sąsiednich, kur- 
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hany w Tenetnikach, groby nieciałopalne w Myszkowie 
i t. p.) P. Ossowski wreszcie, porównawszy ze sobą wy- 
niki dotychczasowych badań nad zabytkami galicyj- 
skimi, nakreślił po raz pierwszy szkic ogólnej archeolo- 
gieznej charakterystyki tego kraju. 

Poszukiwania na Podolu rosyjskiem czynili pp. 
Kaź. Puławski (w Zawadyńcach pod Kamieńcem), p. 
Achilles Breza (w Kuźminczyku pod Husiatynem), p, 
Franciszek Puławski (w powiecie winnickim); p. Czesław 
Neuman (tamże i w Bołhanie). 

Na Wołyniu badał kurhany i grodziska p. Zy- 
gnoLunt Radzimiński i A. Breza (okolica Siekierzy- 
nieć i Radzimina w. powiecie ostrogskim , oraz okolica 
Łucka). 

Wiadomości o zabytkach przedhistorycznych na 
Ukrainie dostarczyli oprócz p. Ossowskiego (kurhany 
i odlewarnia. brązów w Zariczeju) jeszcze pp. Dr. JuL 
Hryncewicz (kurhan w Majdanówce), Edw. Kulikowski 
(powiat wasylkowski), Boi. Popowski i Cz. Neuman 
(powiat skwirski). 

Nad badaniem zabytków w Królestwie pracowali 
ks. Wł. Siarkowski (okolice Kielc i Pińczowa), p. Se- 
weryn Tymieniecki (Kaliskie), ks. Brykczyński (okolice 
Płocka i Dobrzyńskie), p. Tad. Dowgird (okolice Mła- 
wy i Łowicza), p. A. Zalewski (Gostyńskie), L. Du- 
drewicz (porzecze Świdra w Sandomierskiem), a wreszcie 
p. Zygm. Gloger (porzecze Biebrzy na granicy gubernii 
grodzieńskiej). 

Poszukiwaniami na Litwie w gub. mińskiej zaj- 
mował się p. Tytus Sopodźko. 



— 108 — 

Badaniem i poszukiwaniem zabytków przedhisto- 
rycznych w Prusiech i Wielkopolsce zajmował się głó- 
wnie p. Gotf. Ossowski, niektórych wiadomości dostarczył 
także p. Wł. Jażdżewski (o naczyniach malowanych 
2 Gorszewic w Poznańskiem). 

Umiejętnem opracowaniem antropologicznem szkie- 
letów i czaszek, znalezionych w grobach przedhistory- 
cznych (na mapie fioletowe kółka) zajmował się głównie 
fi. p. prof. Kopernicki obok pp. Dra Majera i Dra 
Hryncewicza. 



Badania antropologiczne maja ten cel 
przed sobą , aby na podstawie pomiarów tułowia i gło- 
wy, oznaczenia barwy skóry, włosów i oczu, charakte- 
rystyki głowy i twarzy, dokonanej na osobach żywych, 
zbadać fizyczne właściwości ludności krajowej z uwzględ- 
nieniem wpływu , jaki miechy mogło ugrupowanie geo- 
graficzne. Od pierwszej chwili istnienia (od r. 1874) 
postawiła sobie ten cel Komisya antropologiczna, i wsku- 
tek szeroko rozwiniętej inicyatywy swego ówczesnego 
Przewodniczącego Dra Józefa Majera i sekretarza prof. 
I. Kopernickiego już w pierwszych tomach swego „Zbio- 
ru wiadomości" przedstawiła rezultaty swej pracy. „Cha- 
rakterystyka fizyczna ludności galicyjskiej"^), opraco- 



^) Zbiór wiadomości do antropologii krajowej, t. I i II. 
') Objaśnień do tej mapy dostarszył nam uprzejmie jej autor, 
p. Roman Zawiliński, Sekretarz Komisji antropologicznej. 
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wana 'przez tych uczonych, dała ogólny ohraz (na ma~ 
pie kolor czerwony) właściwości fizycznych tak 
Polaków i Rusinów, jak i Żydów. Dopełnieniem jest 
osobno przez Dra Kopernickiego opracowana „Chara- 
kterystyka fizyczna Górali ruskich" (t. XIII), oznaczona 
na mapie kolorem brunatnym. 

W ślad za temi pracami poszły szczegółowe opra- 
cowania 'pewnych stron życia fizycznego, I tak ten sam 
Dr. Majer zbadał: ^Boczny przyrost oiala. u ludności ga- 
licyjskiej między 20 a 23 rokiem życia u Rusinów"^) 
a potem u Polaków ^) i Żydów ^) (na mfipie kolor 
fioletowy), następnie na zasadzie wykazu zmarłych 
w łatach 1859 — 1868 przedstawił j^ Trwanie żyda w Kra- 
kowie co do ludności chrześcijańskiej"*) i w Glinianach^), 
skąd materyału dostarczył Dr, Janiszewski (na mapie 
kolor jasno-zielony). 

Przykład i metoda zasłużonego Przewodniczacega 
wpłynęły i na innych" członków Komisyi. I tak Dr.. 
Wł. Ściborowski przedstawił: „Trwanie życia w Krze- 
szowicach*^), Dr. Bogdanik: „Trwanie życia w Białej"*^); 
Dr. Cuśzek zaś podał: ;,Porównanie trwania życia lu- 
dności chrześcijańskiej i żydowskiej zmarłej w Krakowie- 
od r. 1859— 1880" 8). 

Ppza Galicya znalazła Komisya gorliwego współ- 
pracownika w Drze Julianie Talko - Hryncewiczu. Po 
małej rozprawce: „Spostrzeżenia objawów fizyologicznyck 
iycia płciowego u mieszkanek powiatu żwinogrodzkiego- 



^) Zb. wiadom. t. n. ^ Tamże t. III. ») Tamże t. IV. 
*) Tamże t. V. ®) Tamże t. VII. <») Tamże t. VIII. ') Tamże t. X. 
») Tamże t. VI. 
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gub. kijowskiej" ^) (na mapie kolor ziemisty), przed- 
stawił niebawem „Trwanie życia w tymże powiecie" 2] 
a następnie opracował szczegółowo „Charakterystykę fi- 
zyczną ludu ukraińskiego" ^). Zachęcony przez Dra 
Kopernickiego i wsparty funduszami Komisyi, przedsta- 
wił następnie „Charakterystykę fizyczną ludności ży- 
dowskiej na Litwie i Rusi" ^) a niebawem takaż cha- 
rakterystykę całej tych krajów ludności ^), uzupełniając 
tym sposobem znakomicie badanie, podjęte w Galicji. 

Tylko z Królestwa Polskiego, oprócz Dra Dudre- 
wicza „Pomiarów dzieci warszawskich^^, nie było podo- 
bnych opracowań. To też z wielkiem uznaniem przy- 
jęła Komisya umiejętne przedstawienie „ Wzrostu w KróL 
Polskiem" '^), dokonane przez p. Adama Zakrzewskiego, 
(barwa niebieska) równie jak, pracę Dra Ole- 
chnowicza ;; Charakterystykę antropologiczna ludności 
gubernii lubelskiej" ®). 

Na szczegółowe opracowanie charakterystyki an- 
tropologicznej czeka jeszcze Wołyń i Podole, w prze- 
nvaźnej części Królestwo Polskie a przedewszystkiem 
W. Ks. Poznańskie, 



W publikacyach Wydziału matematyczno -przy- 
rodniczego (18 tomów Pamiętnika, 26 tomów Rozpraw) 
pomieszczono z zakresu matematyki 90 prac, z fizyki 
(z mechaniką) 70, z meteorologii 9, z geografii fizycz- 
nej 8, z chemii 53, z mineralogii 4, z gąologii 12, 



1) Tamże t. X. «) Tamże t. XU. ») t. XIV. *) T. XVI. 
*) T. XVII. 6) T. VI. ') T. XV. s) T. XVII. 
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z paleontologii 17, z botaniki (z anatomią i fizyologią 
jTOŚiin) 76, z zoologii 25, z anatomii porównawczej 8, 
z anatomii człowieka 10, z anatomii patologicznej 15, 
-Z fizyologii i histologii 27, z historyi nauki 8. 

Komisya fizyograficzna, najstarsza galęż w ustroju 
^Akademii, bo starsza od niej samej, przez nia po dawnem 
Towarzystwie Nauko wem przejęta, zajmuje się niemal 
Tvy łącznie badaniem fizyografii Galicy i, ledwie czasem, 
-wyjątkowo, wkraczając w granice innych ziem polskich. 
Badania jej przedstawił zasłużony Sekretarz Komisyi, 
<5zł. kor. p. Władysław Kulczyński na 4 mapach, 
które następującemi opatrzył objaśnieniami: 

Mapy, opatrzone napisem „Badania fizyograficzne 

Akademii Umiejętności'^ , dają właściwie pogląd na wia- 
domości z zakresu "fizyografii, ogłoszone w Rozpra- 
wkach i Pamiętniku Akademii, tudzież w Sprawozdaniach 
Komisyi fizyograficzne], która już przez siedm lat przed 
założeniem Akademii istniała przy b. Towarzystwie 
naukowem krakowskiem. Ze względu na małą ilość 
prac z zakresu fizyografii, odnoszących się do ziem pol- 
skich po za obrębem Galicyi, a pomieszczonych w wymie- 
nionych publikacyach, ograniczono się przy zestawieniu 
tych map do Galicyi, W. Ks. Krakowskiego i ich po- 
granicza. Taką drogą powstałe mapy dają tylko w przy- 
bliżeniu obraz działalności Akademii i Komisyi fizyo- 
graficznej b. Tow. Nauk. krak. na polu fizyografii: 
nie ma w nich zaznaczonych badań, podjętych z polecenia 
Akademii, ale dotąd z jakiegokolwiek powodu niewy- 
kończonych i nieogłoszonych , choćby nawet zebrane 
materyały znajdowały się w zbiorach Akademii, czeka- 



L 
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jąc na ostateczne opracowanie; z drugiej strony zazna- 
czono w mapach wyniki prac, dokonanych bez udziała 
Akademii, jeżeli te wyniki w publikacyach wyinienio- 
nych zostały po raz pierwszy ogłoszone, albo nawet, 
jeżeli posłużyły autorom prac, wydanych przez Akade- 
mia, za materyał do porównań, ogólnych zestawień 
i t. p. — Nie sa też mapy te bynajmniej obrazem 
tego wszystkiego, co dotychczas w fizyografii Galicji 
zrobiono; owszem niektóre okolice puste sa na 
mapach, choć je zbadano mniej lub więcej do- 
kładnie, — dlatego, że badnnia dokonane zostały bez 
ndziału Akademii i w jej publikacyach^ pośrednio czy 
bezpośrednio, wyrazu nie znalazły. Nawiasem wspomnieć 
należy, że na mapach znajda się, nieliczne zresztą i dro- 
bne, braki, spowodowane nie dość dokładnem określe- 
niem miejscowości przez autorów, zwłaszcza przy naiejsco- 
wościach o równobrzmiącej nazwie. 



31[apa I>[f. 11. 

I. Meteorologia, magnetyzm. 

Liniami różnego koloru i kształtu, objaśnionemi 
w mapie samej, podkreślono miejscowpści, w których 
robiono : 

1) apostrzeźema meteorologiczne^ mianowicie: po- 
miary ciepłoty, ciśnienia i wilgotności powietrza, spo- 
strzeżenia kierunku wiatru, zachmurzenia nieba, pomiary 
opadu atmosferycznego, spostrzeżenia ozonometryczne. 

2) pomiary stanu wody na rzekach^ 

3) pomiary magnetyzmu ziem^kiegOy 
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4) spostrzeżenia pojatodw w łwiecie roślinnym i zwie- 
rzęcym, 

Stacye meteorologiczne odróżniono dwojakie: czyn- 
ne przez cały przeciąg roku i czynne tylko w miesią- 
cach letnich (Rabka, Iwonicz — wyróżnione od stacyj 
całorocznych kreskami przerywanemi). Pod nazwa każ- 
dej stacyi podano w cyfrach czarnych: 1) ogólną 
liczbę lat, w których stacya była czynna, bez względu 
na to, czy przez cały ten szereg lat, czy też tylko przez 
pewną jego część robiono wszystkie spostrzeżenia, uwy- 
datnione przez podkreślenie; 2) w nawiasie zestawiono 
liczbę lat (w cyfrach większych) i miesięcy (w mniej- 
szych cyfrach), z których nie ogłoszono z danej stacyi 
pewnej kategoryi spostrzeżeń. Te ostatnie liczby, poda- 
jące więc przerwy w czynnościach stacyj, obliczono tylko 
dla spostrzeżeń ciepłoty i ciśnienia powietrza, kierunku 
wiatru, stanu zachmurzenia nieba i opadu atmosfery- 
cznego; pominięto spostrzeżenia ozonometryczne i odno- 
szące się do wilgotności powietrza, te bowiem ogłaszano 
tylko w pierwszych latach istnienia Komisyi fizyogra- 
ficznej b. Tow. Nauk. krak. a już w r. 1870 ogłaszać 
zaprzestano. 

Nieco odmiennie postąpiono ze stacyami deszczo- 
miarowemi, urządzonemi staraniem Wydziału Krajo- 
wego, których spostrzeżenia ogłoszono w Sprawozda- 
niach Komisyi fizyograficznej tylko w latach 1887 
i 1888. (Późniejsze ich spostrzeżenia podaje publika- 
cya wydawana nakładem Wydziału Krajowego, p. t. 
Stan wody na rzekach galicyjskich oraz opad atmosfe- 
ryczny). Przy tych stacyach podano (w cyfrach żółtych) 

czas spostrzeżeń w latach i miesiącach. 

8 
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Dla stacyj wodoskazowyoh zaznaczono przeciąg 
spostrzeżeń w cyfrach zielonych: pierwsza liczba podaje 
w latach (cyfry większe) i miesiącach (cyfry mniejsze) 
czas trwania stacyi, druga, oddzielona znakiem — , liczbę 
miesięcy, z których nie ogłoszono spostrzeżeń. 

Przy wszystkich tych obliczeniach nie uwzględnio- 
no przerw nietrwajacych całego miesiąca. 

W cyfrach: 1) źóltoczerwonych i 2) brunatnych, po- 
dano liczbę lat, w których w danej stacyi robiono : 1) po- 
miary magnetyczne, 2) spostrzeżenia pojawów w świecie 
zwierzęcym i roślinnym, czy w ogólności fenologiczne. 

Nie zaznaczono na mapie — z powodu technicz- 
nych trudności — prac meteorologicznych, mających na 
celu zestawienie i opracowanie naukowe całych szere- 
gów spostrzeżeń, a odnoszących się: 

1) do Krakowa (ciepłota powietrza w latach 1826— 
82, ciśnienie powietrza w 1. 1858 — 88, chyżość wiatm 
w r. 1875/76, parowanie wody w 1. 1876—86, prę- 
żność pary i wilgotność powietrza w latach 1836 — 75, 
spostrzeżenia opadu w 1. 1850 — 86, cogodzinne sposti7:e- 
żenia ilości deszczu w 1. 1886 — 93, spostrzeżenia ozo- 
noraetryczne w 1. 1854 — 78). 

2) do Tarnopola (ciepłota powietrza z lat 24, kie- 
runek wiatru z 1. 29, zachmurzenie nieba z 1. 24, ilość 
opadu z 1. 24). 



II. Geologia, topografia. 
Mapa ta przedstawia badania i wiadomości z za- 
kresu geologii, mineralogii, chemii i topografii. 
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Barwnem tłem w trzech kolorach: niebieskim, 
zielonym i czerwonym , pokryto przestrzenie , z któ- 
rych zdjęto mapy geologiczne — nakładem częścią 
Wydziału Krajowego, częścią Komisyi fizyograficznej. 
Odróżniono przytem, jak objaśnienie mapy podaje, ma- 
py: 1) wydane, 2) znajdujące się w druku w ć. i k. 
"Wojskowym Zakładzie geograficznym w Wiedniu, 3) 
przygotowywane w tej chwili do druku. Tekst nale- 
żący do wydanych zeszytów Atlasu geologicznego Ga- 
licyi, zawiera opis odpowiednich okolic pod względem 
geologicznym i mineralogicznym; szczegóły; zawarte 
w tych opisach, które zaznaczyć w zupełności byłoby 
rzeczą niemożebna przy zbyt szczupłym rozmiarze ma- 
py, pominięto całkiem przy jej sporządzeniu. Na pod- 
stawie innych prac, okolice opisane pod względem geo^ 
logicznym, obwiedziono linią niebieska i pokryto tłem 
blado-brunatnem. Prace, mające na celu dokładniejszy 
opis lub krótszą charakterystykę topograficzną okolic, 
w związku i na podstawie ich budowy geologicznej, 
zaznaczono linią odmiennego kształtu. Zresztą podkre- 
ślono liniami różnych barw, objaśnionemi przy mapie, 
te miejscowości, o których istnieją wiadomości z za- 
kresu geologii, mineralogii, chemii. Co do geologicz- 
nych wiadomości, nadmienić należy, że z powodu tru- 
dności, napotkanych przy usiłowaniu praktycznego wy- 
znaczenia osobno wiadomości stratygraficznych, petro- 
graficznych i paleontologicznych, dalej trudności w po- 
ciągnieniu granicy pomiędzy lużnemi wiadomościami, 
dokładniejszymi opisami i wreszcie wyczerpuj ącemi mo- 
nografiami pewnych formacyj w danej miejscowości, 
zaniechać trzeba było tych wielorakich wyróżnień, 
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skutkiem czego mapa w tym zakresie dad może tylko 
nader ogólnikowe wyobrażenie. 

Osobne znaki nwydatniaja wszelkie źródła słone, 
tudzież źródła i ślady nafty, o których wzmianki znaj- 
dują się w publikacyach Akademii i Komisy i fizyo- 
graficznej. 

W badaniach chemicznych wyróżnione są rozbiory 
chemiczne minerałów i skał od rozbiorów wód i bo- 
rowiny. 

Uwzględniono w tej mapie także jedyną pracę 
nad gleba (doliny sądeckiej) ze stanowiska rolniczego^ 
a uwzględniająca stosunki geologiczne. 

W zakresie topografii były pomiary wysokofci dla 
Komisyi fizyograficznej dawniejszymi czasami jednem 
z głównych zadań. Pracę tę porzucono w zasadzie od 
czasu, gdy w udoskonalonych mapach c. k. Wojsko- 
wego Zakładu geograficznego znaleśó można było daty 
pod tym względem dostateczne dla innych gałęzi fizyo- 
grafii krajowej. Na mapie niniejszej zaznaczono pun- 
kty, bądź też grupy punktów, o których wyniesieniu 
nad poziom morza znajdują się w wymienionych na 
wstępie publikacyach wiadomości, bądź oryginalne, bądź 
też zaczerpnięte z innych, a swojego czasu ogółowi 
nieprzystępnych źródeł. Kilka okolic, tak dalece obfi- 
tujących w punkty hipsometrycznie zbadane, że zazna- 
czenie każdego z nich z osobna byłoby, przy danym 
rozmiarze mapy, rzeczą niemoźebna, obwiedziono linia 
odpowiedniej barwy. 

Dodany do mapy rzut W. Ks. Krakowskiego, 
w większej mierze, zawiera te szczegóły z zakresu mi- 
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neralogii' i geologii, które w małej mapie głównej miej- 
sca znaleść nie mogły. 



m. Flora. 

Na mapie, ^ mającej przedstawiać badania świata 
roślinnego, starano się działy systematyczne roślin sku- 
pić w obszerniejsze grupy, w podobny sposób, jak 
działy te zwykle, a przynajmniej często, znajdują się 
połączone w różnych pracach flory stycznych. Połączono 
więc z roślinami zarodkowemi ( jawnokwiatowemi) : pa- 
procie, skrzypy i widłaki, z mchami wątrobowce. Z dru- 
giej strony wydzielono z grzybów porosty, jeko wy- 
magające w ogóle odmiennego sposobu zbierania i two- 
rzące zwykle przedmiot prac odrębnych. Z uwagi zaś 
na przyjęty w mapie sposób znaczenia (odróżniający 
okolice dokładniej zbadane pod względem pewnego 
działu roślin, od okolic mniej znanych), użyto osobnych 
linij dla pewnych — w objaśnieniu mapy wymienionych — 
oddziałów z grupy glonów i grzybów, dla takich mia- 
nowicie, które w niektórych okolicach były przedmior- 
tem dokładniejszych poszukiwań, podczas gdy rośliny 
najbliżej tym oddziałom pokrewne mniejszego doznały 
uwzględnienia. 

Ułożone w ten sposób grupy roślin oznaczono 
w mapie każdą zapomocą linij odmiennego koloru lub 
kształtu. Okolice zbadane, co do pewnej grupy roślin, 
dokładniej, obwiedziono linią odpowiednia, wpisując 
na^mapie nazwy przeszukanych miast, wsi, gór i t. d., 
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o ile Da to wymiar mapy pozwalał, a przynajmniej 
starano się przez wypisanie miejseowości granit 
z dostateczna dokładnością zaznaczyć obszar sś\ 
Podkreślono zaś tylko nazwy tych miejsc, 
rych podane sa wiadomości luźne, ważne zwyid^^ 
materyał do poznania rozmieszczenia w kraju 
gatunków roślin, ale nie dające dostatecznego 
flory miejscowej. 

Przestrzenie, badane pod względem flory roAbi 
naczyniowych, założono tłem trojakiej barwy, ^i^y^dlr 
niajac w ten sposób: 1) przestrzenie zcharakteryzowiOto 
ogólnie, wszakże bez szczegółowego podawania stomi^ 
wiak roślin zauważanych, 2) przestrzenie, dla kt^^di 
istnieją wykazy roślin z podaniem ich stanowiaik^^ 3} 
przestrzenie, na których badano systematycznie, nie 
tylko skład flory, ale także pionowy zasiąg ka&d^o 
gatunku z osobna, t. j. jego górne i dolne granioe»^ 

]yia.pn, IV 1-. lO. 

IV. Fauna. 

Obraz badań faunistycznych zestawiony jefti po- 
dobnie, jak mapa poprzednia. 

I tu odstąpiono po części od ścisłego podziała sy- 
stematycznego, łącząc n. p. owady siatkoskrzydłe z |w^- 
siatnicami, a wydzielając — z drugiej strony — grapy 
mniejsze z obszerniejszych działów (n. p. galasówki z owa- 
dów błonkoskrzydłych), jeżeli ta droga zaznaczyć było 
można, źe w pewnej okolicy dział cały był wprawdzie 
przedmiotem tylko pobieżnych poszukiwań, ale pewne 
jego grupy zostały zbadane dokładniej. 



■f. T*ir ■ 
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Bo oznaczenia różnych grap użyto linij różnej 
barwy i różnego kształtu. Okolice zbadane dokładniej 
obwiedzione sa odpowiednią linia; miejsca, które 
dostarczyły tylko luźnych wiadomości, podkreślono. 
Tła barwnego nie użyto w tej mapie, niema bowiem 
grupy zwierząt, któraby w faunie zajmowała podobne 
stanowisko, jak rośliny naczyniowe we florze. 

Dla ^wóch okolic, mianowicie dla W. Els. Kra- 
kowskiego i dla Tatr, dodano do mapy osobne rysunki, 
w których zamieszczono te szczegóły z zakresu badań 
faunistycznych, które już nie mogły znalesć miejsca 
w mapie głównej. 

W objaśnieniach tablic, przedstawiających bada- 
nia fizyograficzne, nie podano żadnych nazwisk, ani 
tytułów prac, ponieważ wobec ich obfitości było to 
nieinoźliwem. Czytelnik znajdzie je zestawione dokła- 
dnie w katalogu wydawnictw Akademii z r. 1890. 



Omyłka druku. 

Str. 4.4 zamiast: 
Tablica graficzna Nr. 14. a. czytaj : 
Tablica graficzna Nr. 13. a. 



ę^S 




